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W IMIĘ TYSIĄCLETNICH PRAW
Przed 8 laty Sejm PRL jaz Ogól­

nopolski Komitet FJN podji tichwałę 
o obchodach Tysiąclecia PatwajPoi- 
skieco. „Dokumenty dzie.ióW.w./yślYch 
świadczą, że w latach 960-S uformo­
wała się ostatecznie państwvośę. pol­
ska. Nad Wartą, Odrą, W® i Bałty­
kiem okrzepłą przed tylcem, lat 
wspólnota narodowa, wyłopna z ple­
mion słowiańskich od wilpw ziemie 
te zamieszkujących (...)” -Izytamy w 
uchwale.

Z początkami naszego paiitwa łączy­
my zawsze postać Mieszka- Pierwszą 
wzmiankę historyczna z 96?oku o Pol­
sce i jej księciu Mieszkmnajdujemy 
u kronikarza saskiego Jidukinda z 
Korbei. W tym to czasie slnny z.pod­
stępów i okrucieństw. zJzięly wróg 
Słowian, margrabia Gero agraf Wich- 
man podbili prawie cała płabjką Sło­
wiańszczyznę i zetknęli sife granicami 
państwa Mieszką. Przed lOzkiem sta­
nął problem obrony przedfereśją ger­
mańską. Dotychczas bowJm oddzielał 
jęto państwo od Niemcówzeroki wie­
niec pobratymczych szczaw, prawdzi­
wy wał obronny. Cały faj pomiędzy 
Łaba a" Odrą był słowiński. Najdalej 
na północnym zachodzie/dzie leży dziś 
Lubeka mieli swoją ojc^znę Obodrzy- 
ce. Na wschód, od nichlz po Odrę — 
silne plemiona Wieletós Na południe 
.od nich — Łużyczanie których nie­
liczni potomkowie przdjwali i żyją do 
dziś w okolicach Budzzyna.

W roku 966 Mieszklwraz z całym 
państwem przyjmuje irzest. Powody, 
które skłoniły go do teo kroku, są tak 
■wielkie i liczne, że h^orycy ciągłe o 
nich rozprawiają i jpcze na pewno 
nie wyczerpali temati Niewątpliwie 
był to akt polityczny {społeczny wiel­
kiej wagi. Wzmocnił to pozycję pań­
stwa polskiego wobec Bóstwa niemiec­
kiego, był trafnie zatosowaną samo­
obroną polityczną i ffiaranćją równo­
uprawnienia międzynrodowego.

Rok 966 jest w nąjej historii datą 
ogromnie ważną, aleftie może jednak 
byc uznany za żadenlocząlek dziejów 
Polski. Zanim wiadcaość o państwie 
polskim dostała się dĆźródeł pisanych, 
tworzyło się ono przj kilka poprzed­
nich pokoleń. Z całą Jewnośeią za po­
przedników Mieszka Inożna uznać na­
stępujących książąt: Ziemowita, Lesz­
ka i Ziemomysła. Ociec Ziemowita 
miał się nazywać Pjstem. Państwo 
Mieszka występuje p. widownię dzie­
jową jako silne, dobre zorganizowane 
księstwo.

Ibrahim ibn Jakub kupiec hiszpań­
ski przebywający w krajach słowiań­
skich około roku 96-966 podaje, że 
państwo Mieszka „Kńla północy” było 
najrozleglejsze spośnd znanych mu 
czterech państw słowiańskich (obo- 
drzyckiego. czeskie#, bułgarskiego i 
polskiego).

Według badań historyków, państwo 
polskie zajmowało w tym czasie obszar 
około 250 tysięcy km twadr. z 1 125 tys. 
ludności. Dla porównania — Niemcy 
liczą w tym czasie około 3.5 min mie­
szkańców. Czechv z Morawami — oko­
ło 450 tys. Rok 966, przyjęcie chrztu — 

stanowiło bardzo ważny etap kształto­
wania się polskiej państwowości.

Nie uchroniło ono jednak państwa 
polskiego od dalszych napadów ze stro­
ny niemieckiej. Latem 972 roku mar­
grabia Marchii Wschodniej. Hodo, ru­
szył na Wschód. Dnia 24 czerwca pod 
Cydzyną. przy ujściu Warty do Odry, 
wojska niemieckie zostały rozbite przez 
Mieszka i jego brata Czcibora. W 979 
roku nie udała się kolejna niemiecka 
wyprawa na Polskę.

W tym też czasie chwyciły za broń 
ujarzmione przez Niemców ludy zacho- 
dniosłowiańskie. W 983 roku Słowianie 
zdobyli i spalili Hamburg.

Jak zatem w świetle tych faktów 
wygląda stwierdzenie zawarte w zna­
nym „orędziu” biskupów polskich „do 
ich niemieckich braci w Chrystusie” — 
że przez przyjęcie chrztu przez Miesz­
ka I ,,(...)położcne zostały -podwaliny 
oraz stworzono formę i warunki dla 
przyszłych owocnych stosunków nie­
miecko-polskich oraz dla ekspansji 
kultury zachodniej”.

Wiemy, jak y/yglądala ta ekspansja 
kulturalna. Wiemy, jak ciężkie walki 
musieli w następnych dziesięcioleciach 
i stuleciach staczać Chrobry, Mieszko 
II, Śmiały, Krzywousty, by oprzeć się 
„Drangowi nach Osten” Henryków, Al­
brechtów, Fryderyków, jak w walkach 
tych tępiono bez litości polskie plemio­
na, tak jak to uczyniono przedtem ze 
Słowianami Połabskimi.

„Nie przybyli oni w ciągu wieków 
na te ziemie jako zdobywcy, lecz zo­
stali wezwani przez rodzimych ksią­
żąt” — tymi słoWy mają czelność 
określić politykę podbojów i grabieży 
niemieccy biskupi w odpowiedzi do ich 
„najczcigodniejszych braci w biskupim 
posłannictwie”. Zachęcił ich do tego 
niewątpliwie pokorny ton i pełne us­
prawiedliwień „orędzie” polskich bis­
kupów.

Mieszko I zmarł 25 maja 992 roku 
(urodził się około 920 roku). W począt­
kach panowania, księstwo jego obej­
mowało: Wielkopolską, Ziemię Łęczyc­
ką, Sieradzką, Chełmińską, Mazurską, 
Sandomierską, Przemyską, Lubuską, 
Pomorze Gdańskie i Grody Czerwień­
skie (stracone w 981 roku). W później­
szych latach Mieszko rozciągnął swą 
władzę na Zachodnie Pomorze od 
Gdańska do Szczecina, a u schyłku 
życia — na Śląsk oraz dawny kraj 
Wiślan, tj. Wrocław, Opole, i sam Kra­
ków.

Skupił więc w swym ręku ziemie et­
nicznie polskie, odpowiadające w przy­
bliżeniu obecnym granicom Polski.

W wyniku rozgromienia hitleryzmu 
przez Związek Radziecki, przy ogrom­
nym wkładzie w dzieło zwycięstwa na­
rodu polskiego, wróciliśmy na prastare 
ziemie ojczyste. Szczecin, Wrocław, 
Opole, ziemie nad Odrą i Bałtykiem — 
to nie „poczdamskie obszary zachod­
nie”, ale kraj naszych ojców, silą, pod­
stępem, krwią i mieczem przez wieka­
mi wydarty, w którym jednak nie uda­
ło się, mimo tego, zupełnie wytępić 
języka i kultury słowiańskiej.

Z powrotu na te ziem:e nie potrze­
bujemy się nikomu ani tłumaczyć, ani 
prosić o przebaczenie. Granice na Od­

Pomnik Mieszka I w Mieszkowicach, w woj. szczecińskim. Fot. — J. nattfiwski
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rze i Nysie uznaje bez żadnych zastrze­
żeń pierwsze w historii Niemiec, po­
kojowe państwo — Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna.

■ Rok 1966 będzie podsumowaniem 
obchodów Tysiąclecia. Będzie on okaz­
ją do przypomnienia chlubnych dzie­
jów budowy i rozwoju państwa pierw­
szych Piastów, ukazania dz edzictwa 
ich twórczej myśli, która w ciągu dzie­
sięciu wieków była czynnikiem umac­

niającym wspólnotę narodu i jedno­
czącym jego wysiłki w walkach o jej 
wyzwolenie.

Rok 1966 będzie również okazją do 
zamanifestowania raz jeszcze naszych 
praw do Ziem nad Odrą, Nysą i Bałty­
kiem wynikających zarówno z przesła­
nek historycznych, jak i krwi przela­
nej za ich wyzwolenie oraz gigantycz­
nej pracy nad ich odbudową i zespole-- 
niem z Macierzą.

Z OKAZJI NOWEGO ROKU WSZYSTKIM KOLEŻANKOM I KOLEGOM NAJSERDECZNIEJSZE 
ŻYCZENIA SZCZĘŚCIA I POWODZENIA W ŻYCIU 

składają ZARZĄD GŁÓWNY ZNP I REDAKCJA „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO^
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PLENUM SEKCJI 
PRACOWNIKÓW 
GOSPODARCZYCH
I OBSŁUGI

W dniu 18 grudnia ubiegłego roku 
odbyło się w gmachu ZG ZNP ple­
narne posiedzenie Sekcji Pracowni­
ków Gospodarczych i Obsługi ZNP. 
Poświęcono go analizie dotychczaso­
wej pracy oraz wytyczeniu głównych 
kierunków działalności .sekcji na 1966 
rok. Zarząd Główny reprezentowali: 
sekretarz — kol. Kazimierz Makowski 
oraz kierownik Zespołu Ekonomiczno- 
Prawnego — kol. Seweryn Glinicki. 
Zebranie prowadził przewodniczący 
sekcji — kol. Franciszek Młyński.

Na wstępie obrad członkowie ple­
num jednomyślnie potępili stanowisko 
biskupów polskich, jakie zajęli oni w 
„orędziu” wobec granicy na Odrze 
i Nysie.

W bogatej i niezwykle rzeczowej 
dyskusji nad planem pracy domino­
wały dwie grupy zagadnień: organi­
zacyjne i socjalno-bytowe. ^Uczestnicy 
plenum zwrócili uwagę, na ■ pilną po­
trzebę nawiązania ściślejszej współ­
pracy sekcji z ogniwami terenowymi 
Związku. Chodzi o to, aby ogniska 
i oddziały powiatowe w swej działal­

KRONIKA
W Malborku odbyła się związana z 20-leciem malborskich przedszkoli uro­

czystość — zorganizowana wspólnie przez ognisko ZNP, Wydział Oświaty oraz 
komitety opiekuńcze i rodzicielskie. Wzięli w niej udział przedstawiciele miej­
scowych władz, wojska, organizacji społecznych, jak również KOS oraz Zarządu 
Okręgu ZNP z Gdańska. Pionierkami — które jako pierwsze w roku 1945 po 
zakończeniu działań wojennych ofiarnie przystąpiły do organizowania pierwszych 
przedszkoli w Marborku — były koleżanki Kocot, Stankiewicz i Sakwińska. 
W wypowiedziach podkreślono duży dorobek ogniska ZNP, które okrzepło orga­
nizacyjnie, wytworzyło bardzo .serdeczną atmosferę koleżeńską oraz osiągnęło 
wysoki poziom w samokształceniu ideowo-pedagogicznym.

związku z obchodami 20-lecia oświaty szczecińskiej — odbyło się w 
Przedszkolu nr 1 spotkanie czynnych kierowniczek szczecińskich przedszkoli, 
zrzeszonych w Sekcji Pionierek Wychowania Przedszkolnego, z koleżankami 
emerytkami i tymi, które w latach 1945—1950 pracowały w przedszkolach. Or­
ganizatorem. spotkania była Sekcja Wychowania Przedszkolnego przy ZNP, 
a przewodnictwo honorowe objęła kol. M. Tatarek, obecna przewodnicząca Rady 
Kobiecej przy Wojewód.zkiej Komisji Związków Zawodowych i członek prezy­
dium CRZZ. Spotkanie miało na celu odtworzenie w sposób kameralny historii 
przedszkoli szczecińskich.
. A. W Krakowie odbyło się wspólne plenarne posiedzenie Komisji Miejskiej 
t zarządów dzielnicowych ZNP z udziałem prezesów ognisk. Zebranie odbyło się 
w przededniu 60 rocznicy powstania nauczycielskiej organizacji związkowej 
w regionie krakowskim. Obszerny referat o historii i działalności ZNP w Kra­
kowie wygłosił wiceprezes Zarządu Okręgu ZNP, kol. Stanisław Szczygielski, 
który następnie wręczył najwybitniejszym działaczom związkowym jubileuszowe, 
honorowe dyplomy uznania. Na plenum wręczono ponadto 10 odznak Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. Należy nadmienić, że z okazji jubileuszu związkowego zo­
stała otwarta równocześnie w sali X Liceum, ogólnomiejska wystawa amator­
skich prac nauczycieli w fotografice i plastyce.

A 13 grudnia 1965 roku odbyło się zebranie sprawozdawczo-wyborcze ogniska 
w Pniewach. W wyniku analizy dotychczasowej pracy — nakreślono następujące 
zadania na przyszłość: organizowanie wycieczek do teatru i opery, podnoszenie 
kwalifikacji nauczycie.i oraz pomoc dla studiujących, zorganizowanie wycieczki 
ao szkoły wiodącej i do nowoczesnego zakładu pracy, utrzymywanie stałego kon­
taktu z kolegami-emerytami, korzystanie z ich doświadczeń, organizowanie 
spotkań towarzyskich. Prezesem ogniska został wybrany ponownie kol M Ga­
liński.

a Zarząd Okręgu ZNP w Katowicach zorganizował w Sali Marmurowej Pa­
łacu Młodzieży wystawę pt. „Twórczość plastyczna nauczycieli okręgu kato­
wickiego”. 63 nauczycieli dostarczyło ponad 309 prac z zakresu malarstwa, gra­
fiki i rzeźby; z tego eksponowano 294 prace. Wystawa uzyskała bardzo 'przy­
chylną opinię miejscowej prasy oraz cieszyła się wielkim powodzeniem zwiedza­
jących. Zwiedziły ją liczne wycieczki z miasta, województwa katowickiego i wo­
jewództw sąsiednich, a także zagraniczne — angielskich górników, czechosło­
wackich działaczy kultury oraz pionierów radzieckich. Zamknięciu wystawy 
towarzyszyło spotkanie autorów.

KRONIKARZ

PRAWNIK WYJAŚNIA

Czy w przypadku udzielania nauczyciel­
ce zwolnień lekarskich od pracy dla za­
pewnienia opieki choremu dziecku, należy 
się wynagrodzenie za okres dłuższy niż 30 
dni w ciągu roku

Czy istnieje podstawa prawna do udzie­
lenia w tym celu zwolnienia lekarskiego 
od pracy ojcu, jeśli matka wykorzystała 
przysługujące jej w ciągu roku 30 dni?

Frzeiptis § 1 uchwały nr 293 Prezy­
dium Rządu z dnia 18 maja 1954 ro­
ku (Monitor Polski nr A-47, poz. 659) 
stanowi, że czas pobierania zasiłku 
chorobowego przez pracownice fizycz­
ne lub wynagrodzenia przez pracow­

ności częściej niż dotychczas uwzględ­
niały potrzeby pracowników obsługi 
zrzeszonych w ZNP. Zbliżająca 
kampama wyborcza do. ognisk sWa~ 
rza możliwości do szerszego zaintere­
sowania tymi sprawami działaczy 
związkowych.

W dyskusji zwrócono te^ uwagę na 
konieczność nawiązania bliższych kon­
taktów z Sekcją Administracji Szkol­
nej. Na terenie każdej placówki oświa­
towej istnieje wiele problemów wspól­
nych, leżących w kompetencji obu 
sekcji — dla pomyślnego ich rozwią­
zania wskazana byłaby konsolidacja 
wysiłków.

W zakresie spraw socjalno-byto­
wych, w dyskusji zwracano uwagę na 
takie zagadnienia, jak mieszkania 
służbowe, bezpieczeństwo i higiena 
pracy oraz uprawnienia i obowiązki 
pracowników gospodarczych szkół wy­
nikające z aktualnie obowiązujących 
przepisów.

Szczególnego zainteresowania ogniw 
związkowych wymagają warunki pra­
cy pracowników obsługi; dość często 
bowiem nie odpowiadają one wymo­
gom bhp. Wiele zastrzeżeń w terenie 
budzi również interpretacja przepisów 
prawnych. W wielu środowiskach nie 
przestrzega się podstawowych upraw­
nili, wynikających z ogólnych prze­
pisów prawa pracy. W związku z tym 
zwrócono uwagę na -konieczność szko­
lenia aktywu sekcji.

Na pytania, jakie w czasie obrad 
padły pod adresem Związku — wy­
czerpującej odpowiedzi udzielił sekre­
tarz ZG ZNP — kol. Kazimierz Ma­
kowski.

nice umysłowe, a w ich liczbie nauczy­
cielki, w okresie zwolnienia lekarskie­
go od pracy dla za pewni cm', a osobi­
stej opieki choremu dziecku w wieku 
do lat 14 nie może przekraczać 30 dni 
w roku kalendarzowym, z czego wy­
nika, że za ak.res dłuższy niż 30 dni 
w roku kalendarzowym — wynagro­
dzenie nie przysługuje.

Uchwała nr 993 Prezydium Rządu 
z dnia 17 grudnia 1955 roku (Monitor 
Polski nr 124, poz. 1614) uprawnienia 
przysługujące ■— na podstawie po­
przedniej uchwały — pracującej mat­
ce przyznaj© ojcu, ale tylko w przy­
padku, gdy jest on samotny lub gdy 
matka z powodu choroby lub połogu 
nie może zaopiekować się chorym 
dzieckiem.

>HASZE OSMO DÓBR] PRACUJEc
.Obciąłbym podzielić się doświadcze­

niami, w jaki sposób zarząd naszego 
ogniska starał się uaktywnić wszyst­
kich kolegów wchodzących w skład 
ogniwa. Praca na tym odcinku nie na­
leży do łatwej i nie można osiągnąć 
wyników w przeciągu paru dni lub ty­
godni. Zarząd naszego ogniska, podej­
mując to zadanie, przewidział wiele 
form prowadzących do osiągnięcia ce­
lu. Na pierwszym miejscu postawili­
śmy uatrakcyjnienie naszych konferen­
cji rejonowych. Bardzo dużo pracy 
włożyła w to nasza koleżanka — S. 
Niedźwiedzka, kierownik pedagogicz­
ny. Konferencje rejonowe od trzech lat 
są bardzo żywe. Każdy chętnie zabie­
ra głos w dyskusji: jest więc ona bar­
dzo żywa i twórcza. Konferencje koń­
czą się zawsze opracowaniem wnikli­
wych wniosków do dalszej pracy.

Na jednej z takich konferencji jed­
nomyślnie podjęliśmy zobowiązanie 
zbierania na terenie własnych szkół 
materiału na temat pracy z dziećmi 
trudnymi. W najbliższym czasie spo­
strzeżeniami tymi mamy podzielić się 
na wspólnym zebraniu i wspólnie opra­
cować wnioski.

Innym przykładem uaktywnienia 
młodych kolegów z naszego ogniska 
jest dążenie do zapewnienia im odpo­
wiednich warunków bytowych: miesz­
kaniowych, opału itp.

Przytoczyłem tylko nieliczne przy­
kłady wciągania do pracy związkowej 
ogółu kolegów. Jednak podstawowym 
elementem, który ożywił działalność 
naszego ogniska, był ubiegły konkurs: 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”. Za­
rząd, po przeanalizowaniu warunków 
tego konkursu, postawił zadania, które 
zaczęto realizować w następujących 
formach, tj. na konferencjach rejono­
wych. na zebraniach ognisk oraz przez 
indywidualne odwiedziny kolegów 
przez prezesa ogniska.

Prezes ogniska włożył więc wiele 
pracy, ale wysiłek przyniósł widoczne 
rezultaty. Dowodem tego są kolejne ze­
brania ogniska, na których omawia­
liśmy uchwały XIII Plenum KC PZPR,

Po długoletniej pracy nauczyciel­
skiej — rozstanie ze szkolą zawsze 
jest trudne. Dlatego pragnieniem każ­
dego, kto przechodzi na rentę, jest za­
chowanie ścisłego kontaktu z dawną 
pracą. Sama świadomość, że nawet po 
odejściu ze szkoły jest się blisko jej 
spraw, blisko młodzieży i kolegów — 
daje dużo zadowolenia.

Znamy wiele szkół, w których kole- 
dzy-emeryci widziani są jako najmilsi 
goście. Niemałą rolę w stwarzaniu 
atmosfery życzliwości wokół tych, któ­
rzy odeszli, spełniają ogniska. O jed­
nym z takich ognisk piszą kależanki- 
rencistki z Kudowy Zdroju.

„Zwracamy się z gorącą prośbą o 
zamieszczenie naszego podziękowania 
kol. Lucynie Brukowej — prezesowi 
ogniska nr 13 w Kudowie Zdroju. Ko- 
leianka Brukowa darzy nas, nauczy- 
cieli-emerytów, życzliwością, otacza 
opieką, troszczy się o nasze zdrowie. 
Często organizuje z nami spotkania 
nauczycieli, w dniach szczególnie uro­
czystych przysyła kwiaty z życzenia­
mi i podziękowaniami za naszą pracę 
z młodzieżą. Dzięki takiej życzliwości 
czujemy się potrzebni.

Oby więcej było tak szlachetnych, 
pełnych radości żyda ludzi, do jakich 
niewątpliwie należy kol. Lucyna Bru­
kowa”.

zadania osiągnięcia ZNP, przygoto­
wania pracy w szkole ośmioklaso­
wej itdfebrania te łączyliśmy zawsze 
ze sipotliami z przedstawicielami Za­
rządu Ózisłu ZNP.

Wspói opracowywaliśmy program 
dziiałaniproTam rozrywek kultural­
nych, wcczek, wspólnych wieczor­
ków tovzyskich, prenumeratę czaso-s 
pism p-sgogicznych itp. W wyniku 
tych pr(osiągnęliśmy bardzo dobry 
wynik piumerąty; każdy członek na­
szego ogka miał na cały rok zapre- 
numeroyjy „Głos Nauczycielski” oraz 
jedno, d, a nawet trzy pisma pe- 
dagogiczr

Organika zebrań wpłynęła nie 
tylko na iższe wzajemne poznanie 
się członie ogniska, lecz także w bar­
dzo duźyistopniu i na podnoszenie 
się pozion ideowo-politycznego nau­
czycieli. Donem tego jest wstąpienie 
kiilkunastuolegów do partii.

Na wyczkach zwiedziliśmy wiele 
zabytków tz obejrzeliśmy kilka sztuk 
teatralnycl filmów, nad którymi 
przeprowajno dyskusję.

Pisząc orm, muszę stwierdzić, że 
wiele pomt i wskazówek otrzymali­
śmy od kćst. Warsickiego, prezesa 
Zarządu Ociału ZNP w Olecku. Wie­
le w tym jb zasługi, że ognisko na­
sze stało s| aktywne i w ubiegłym 
konkursie ięło pierwsze miejsce w 
powiecie. Wiki te zawdzięczamy też 
wszystkim bnkom ogniska, a przede 
wszystkim legom ze szkół podstawo­
wych w Ciręhach, Wieliczkach, Wil­
kasach i Kijewie.

Nasze plar pa przyszłość? Jednym 
z pierwszżcEzadań jest prenumerata 
pism zawodcych na rok 1966. Nastę­
pnie —• dtlsi rozwój życia związko­
wego i kulwdnego w ognisku, podno­
szenie. pozic-j samokształcenia ideo­
wego itp. 1, Mierzenia są poważne, 
sądzę jednak^ w tym składzie i przy 
tej aktywnoś kolegów — zdołamy je 
zrealizować. .

A. GODLEWSKI 
prezes Ogniska ZNP 

w Wieliczkach 
pow. Olecko

Podpisały: Ju Rutkowska, Euge­
nia Fuglewicz, witolina Starzecka, 
Eugenia Eojsko.

A oto inny lii od prezesa Zarządu 
Dzielnicowego 2P z dzielnicy Kle- 
parz w Krakowi
* „'Wytworzyła i u nas tradycja 
spotkań przedstcicieli KD PZPR, 
Prezydium DRN,Vydzialu Oświaty i 
Zarządu Oddział1 Dzielnicotcego ZNP 
z emerytowanymkolegami. Spotkania 
te odbywają się) pięknych szkołach 
(co roku zmieńmy miejsce spotka­
nia) i mają niezhkle uroczysty cha­
rakter.

W Prezydium )RN-Kleparz mamy 
wielu sprzyniieniców i przyjaciół. 
Chciałbym w ty\ miejscu wymienić 
niektórych z nic przewodniczącego 
Prezydium DRD— tow. Leopolda 
Chrobaka, sekretna Prezydium DRN 
— tow. Irenę Mójową (nauczycielka 
z zawodu), którti serdeczny stosu­
nek do spraw niczyctelskich zasłu­
guje na wyróżnide.

W roku bieżący, — podobnie jak 
to miało miejsce v latach 1963—1964 
— czterdziestu ąerytowanych nau­
czycieli otrzymałoś Prezydium DRN- 
Kleparz po 500 z Również Zarząd 
Dzielnicowy ZN\ wręczył nagrody 
pieniężne na ogól) kwotę 12 000 zł.

Związek nasz pdiięta również o ko­
legach przebywająuch w Domu Star­
ców, do których akże docieramy z 
kwiatami i nagrodmi pieniężnymi. W 
tych poczynaniachiwspółuczestniczy z 
nami Zarząd Dzielnicowy Ligi Kobiet, 
którego przewodnfyącą jest kol. Ja­
dwiga Sawczuk. ■?( współpraca ma 
charakter stały. Robi się wszystko, aby 
umożliwić kolegon-tmerytom- korzy­
stanie ze szkolnyth stołówek. Organi­
zowana też jest przez ogniska pomoc 
dla obłożnie chorych. Związek stosuje 
również szereg innych form pomocy, 
nasz kontakt z koleęhmi-rencistami 
jest ciągły”.

M. D.



Tematem ostatniego w 1965 roku 
poszerzonego posiedzenia plenarnego 
Zarządu Głównego ZNP — które ob­
radowało 17 grudnia, pod przewodnic­
twem prezesa Mariana Walczaka — 
była analiza realizacji zadań związko­
wych za okres od VIII Krajowego 
Zjazdu Delegatów oraz przedyskuto­
wanie i zatwierdzenie planu i budżetu 
ZNP na rok 1966.

W obradach, w których obok człon­
ków plenum, uczestniczyli prezesi i 
sekretarze zarządów okręgów ZNP — 
wzięli udział: zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR 
— II. Garbowski; kierownik Wydzia­
łu Oświaty i Kultury NK ZSL — 
L. Maceczek, sekretarz CRZZ — Cz. 
Wiśniewski; dyrektor generalny Mini­
sterstwa Oświaty — W. Pokora oraz 
przedstawiciel PAN — S. Zawadzki.

Na wstępie zebrani uczcili minutą 
ciszy pamięć tragicznie zmarłego pre­
zesa Zarządu Okręgu ZNP w Opolu, 
członka plenum Zarządu Głównego 
ZNP •—■ kolegi Jana Cioska.

PLENUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP
Z kolei prezes Zarządu Głównego — 

kol. Marian Walczak wygłosił referat, 
stanowiący zagajenie do dyskusji nad 
dotychczasową działalnością i planem 
oraz budżetem na rok 1966.

Sprawozdanie z działalności Głów­
nej Komisji Rewizyjnej przedstawił 
jej wiceprzewodniczący — kol. Józef 
Piliński. Jak wynika z informacji — 
w okresie od marca do grudnia 1965 
roku GKR przeprowadziła kontrolę 5 
zespołów Zarządu Głównego ZNP (ze­
społu spcłeczno-pedagogicznego, finan­
sowo-gospodarczego, ekonomiczno- 
prawnego, wczasów i lecznictwa oraz 
organizacyjnego).

Pc Istawą pracy tak Sekretariatu, 
jak i Prezydium Zarządu Głównego 
były uchwały i wnioski VIII Krajo­
wego. Zjazdu Delegatów oraz IV Zja­
zdu partii.

Główna Komisja Rewizyjna pozy­
tywnie ocenia całokształt działalności 
Zarządu Głównego ZNP. Na szcze­
gólne uznanie zasługują: osobiste 
kontakty członków Prezydium i Se­
kretariatu z niższymi ■ ogniwami naszej 
organizacji; szczegółowe informowanie 
ogniw związkowych i wszystkich 
członków ZNP o pracach Zarządu 
Głównego — za pośrednictwem biu­
letynów i „Głosu Nauczycielskiego”. 
Bardzo pozytywnie 'oceniony został 
przez GKR sposób przygotowywania 
zebrań plenarnych — przez zbieranie 
materiałów informacyjnych i głosów 
krytycznych z terenu oraz systema­
tyczne dostarczanie drukowanych o- 
pracowań uczestnikom zebrań. Z uz­
naniem spotkały się liczne kontakty 
członków Prezydium ZG ZNP z czo­
łowymi przedstawicielami naszego ży­
cia politycznego i państwowego.

Główna Komisja Rewizyjna stwier­
dziła między innymi, iż Zarząd Głów­
ny podejmował w swoim działaniu 
najistotniejsze, węzłowe problemy do­
tyczące szkoły i nauczyciela; umocnił 
szeroki społeczny front pomocy dla 
szkoły w wypełnianiu funkcji dydak­
tyczno-wychowawczej, rozwinął for­
my pracy z aktywem związkowym. 
Osiągnięcia odnotować można także 
w zakresie działalności ekonomiczno- 
prawnej, organizacyjnej, turystyki, 
wczasów i lecznictwa (Komisja skon­
trolowała 56 sezonowych ośrodków.)

Reasumując, GKR stwierdziła, iż 
całokształt działalności Zarządu Głów- 
nego przyczynił się do podniesienia 
prestiżu ZNP.

Dziękując Komisji Rewizyjnej za 
złożone sprawozdanie — prezes M. 
Walczak podkreślił, że systematyczna 
działalność Głównej Komisji Rewi­
zyjnej zasługuje na tym większe uz­
nanie, iż opiera się ona prawie wy­
łącznie na aktywie społecznym.

Po powołaniu przez członków ple­
num komisji uchwał rozpoczęła się 
dyskusja nad sprawozdaniem oraz pla­
nem i budżetem na 1966 rok. Warto 
podkreślić, iż w dyskusji — w której

PÓŁ WIEKU PRACY PEDAGOGICZNEJ
50 lat minęło od czasu, gdy kol. 

RYSZARD SIEWIERSKI — nauczy­
ciel Szkoły Podstawowej nr 1 w Pias­
towie rozpoczął pracę w zawodzie 
nauczycielskim. Jubilat uczył w wielu 
szkołach województwa warszawskiego: 
w Warce, Otwocku, Aninie, Zielonce i 
za Piastowie; przez wiele lat pełnił 
obowiązki kierownika szkoły podsta­

wzięło udział 16 kolegów — wiele u- 
wagi poświęcono również sprawie „orę­
dzia” biskupów polskich do biskupów 
niemieckich. Dyskutanci wyrażali o- 
burzenie i protest wobec stanowiska 
polskich biskupów. Solidaryzując się 
z tymi wypowiedziami — uczestnicy 
plenum nagradzali je licznymi oklas­
kami (zasadniczą treść dyskusji poda- 
jemy wewnątrz numeru).

W trakcie dyskusji, w imieniu Ko­
misji Finansowo-Gospodarczej, zabrał 
głos kol. St. Cholewa, który stwier­
dził między innymi, iż w projekcie 
budżetu ujęte zostały podstawowe za­
dania na rok przyszły, dlatego też 
gwarantuje on pełną ich realizację. 
Komisja poparła również projekt w 
sprawie gospodarowania funduszem 
dotacyjnym. Ponadto wysunęła postu­
lat opracowania od przyszłego roku 
nowego klucza podziału składki człon­
kowskiej.

W imieniu powołanej .przez plenum 
komisji uchwał wystąpił — na zakoń­
czenie dyskusji — kol. A. Łuczak, któ­

ry zgłosił projekt uchwały w sprawie ' 
przyjęcia planu pracy i budżetu na 
rok 1966. .Uchwałę zatwierdzono jed­
nomyślnie.

W podsumowaniu dyskusji prezes M. 
Walczak stwierdził między innymi, iż 
była ona konkretna, konstruktywna. W 
dyskusji zaakceptowano plan działania. 
Będziemy się koncentrować nadal na 
tych sprawach, które dotyczą żywot­
nych interesów członków Związku o- 
raz ważnych problemów w zakresie 
polityki oświatowej.

Mamy już za sobą pracę nad wy­
tyczeniem kierunków działania w po-. 
szczególnych dziedzinach. Czas zatem 
przyjrzeć się, jak te kierunki są re­
alizowane, które .formy działania są 
najwłaściwsze — po to między innymi, 
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by w dalszej pracy pogłębiać te naj­
bardziej celowe i skuteczne formy. 
Właśnie kampania sprawozdawczo-wy­
borcza jest sprzyjającą okazją do prze­
analizowania tych zagadnień.

Mówiąc o zebraniach wyborczych, 
kol. Walczak podkreślił, iż sprawą bar­
dzo istotną jest taki dobór ludzi do 
zarządów, aby reprezentowali oni 
wszystkie grupy i środowiska zawodo­
we.

W dyskusji postulowano uwzględnie­
nie w planie pracy szeregu problemów. 
Zarząd Główny będzie starał się — 
powiedział kol. Walczak — uwzględnić 
te wnioski w dalszej pracy.

Nawiązując do wypowiedzi w spra­
wie „orędzia” biskupów, kol. prezes po­
wiedział między innymi:

„Do Zarządu Głównego ZNP oraz do 
redakcji „Głosu Nauczycielskiego” 

wowej. Był inicjatorem budowy szkół 
podstawowych w Aninie i w Zielonce.

Wiele też pracował społecznie: jako 
przewodniczący Miejskiej Rady Naro­
dowej w Zielonce w latach 1947-1948 
(dużo zrobił dla miasteczka, drogi, 
chodniki, światło elektryczne), jako 
kilkakrotny prezes ogniska ZNP oraz 
prezes Oddziału Powiatowego ZNP w 

wpływa od nauczycieli, orf ogniw 
związkowych wiele rezolucji, w któ­
rych członkowie naszego Związku w 
zdecydowany sposób potępiają sobie­
państwo polskich biskupów, ich błęd­
ne oceny historyczne i lekceważenie 
uczuć i opinii całego narodu. Sądzę, 
że będziemy wyrazicielami opinii wszy­
stkich nauczycieli i pracowników o- 
światy i nauki jeśli na dzisiejszym ple­
num stwierdzimy:

„Orędzie” biskupów polskich jest do­
kumentem wyraźnie politycznym, gdyż 
dotyczy najistotniejszych spraw na­
rodu: naszego stosunku do Niemiec i 
granicy na Odrze i Nysie.

„Orędzie” polskich biskupów źle się
- przysłużyło polskiej sprawie. Wywody 

historyczne na temat stosunków 
polsko-niemieckich zawierają szereg 
błędów, wypaczeń i uproszczeń, nie po­
kazują wyraźnie charakteru, celów i 
wyników niemieckiej agresji „Drang 
nach Osten”, „Kulturkampfu” i „Ver- 
nichtungspolitik”.

Sformułowania mówiące o rzekomej 
krzywdzie i cierpieniach przesiedlonej 
ludności niemieckiej, o obustronnych 
winach, a nade wszystko pokorna pro­
śba o przebaczenie obraża godność i 
uczucia całego narodu, obraża pamięć 
milionów mordowanych naszych ojców 
i braci w obozach koncentracyjnych, 
komorach gazowych, egzekucjach do­
konywanych we yzszystkich polskich 
miastach, osiedlach5 i lasach.

„Orędzie” biskupów polskich, wydane 
w przeddzień obchodów Tysiąclecia, 
daje doskonały żer dla niemieckich 
rewizjonistów, odwetowców, daje cen­
ne dla nich argumenty do występowa­
nia przeciwko naszym granicom.

„Orędzie” całkowicie ignoruje faifct 
istnienia NRD, zaprzyjaźnionego z na­
mi państwa niemieckiego, z którym w 

sposób ostateczny i nie podlegający 
żadnej dyskusji ustaliliśmy granicę na 
Odrze i Nysie.

Wszelka próba podważania naszych 
praw do tych ziem, wszelkie nieprze­
myślane, nieudolne i sobiepańskie po-, 
sunięcia chociażby pochodziły z naj­
bardziej świętobliwych kół ■— spotkają 
się ze zdecydowaną i jednolitą odpra­
wą całego polskiego nauczycielstwa”.

W drugim punkcie obrad plenum, Ze­
spół Organizacyjny przedstawił wnio­
sek aby do składu plenum powołać 
dotychczasowego zastępcę członka ple­
num kol. Grzegorza Bubla z okręgu 
koszalińskiego. Wniosek akceptowano 
jednomyślnie.

Zamykając obrady prezes M. Wal­
czak złożył obecnym, a za ich pośred­
nictwem wszystkim nauczycielom ser­
deczne życzenia z okazji Nowego Ro­
ku.

Wołominie, jako przewodniczący 
(przez cztery kadencje) Komisji Re­
wizyjnej przy Zarządzie Okręgowym 
ZNP w Warszawie.

W 1955 roku otrzymał Złoty Krzyż 
Zasługi za całokształt pracy społecz­
nej.

Zarząd ogniska ZNP i wszyscy nau­
czyciele w Piastowie życzą Jubilatowi 
jeszcze wielu lat pracy dla szkoły, 
środowiska i wielu osiągnięć w ży­
ciu osobistym.

SPRAWY 
KTÓRE 
NIEPOKOJĄ

Otwieramy z nowym 
rokiem — nową rubrykę 
pod wyżej podanym tytu­
łem.

Chcielibyśmy, aby speł­
niała ona w naszym piśmie 
rolę taką, jak rubryka 
„Ciernie i głogi” w daw­
nym „Głosie Nauczyciel­
skim”, jak „Bolesne spra­
wy dnia codziennego” —■. 
w „Głosie Pracy”.

Ma ona służyć obronie 
nauczycieli, przestrzega­
niu zasad praworządno­
ści, przeciwstawianiu się 
krzywdzie i niesprawie­
dliwości.

Co tydzień czytelnicy 
znajdą w tym miejscu 
przykłady z życia nauczy­
cieli, w których zasady te 
zostały naruszone i które 
wymagają wyjaśnienia, 
krytyki lub napiętnowa­
nia. •

Piszcie zatem do nas, sy­
gnalizujcie nam o spra­
wach, które wymagają —• 
Waszym zdaniem — wła­
ściwego rozwiązania, zba­
dania, interwencji.

Chcemy Wam pomóc 
w x Waszych kłopotach, 
trudnościach, których nie 
jesteście sami w stanie 
rozwiązać, pomóc w wy­
konywaniu swych obo­
wiązków.

Oto pierwsza sprawa. Pisa­
liśmy o niej przed 6 tygod­
niami w artykule pt. „Odwo­
łujemy ze stanowiska...”.

Kol. Henryk Matczak pełnił 
od 5 lat obowiązki kierownika 
szkoły w Świnoujściu. Był je­
dnocześnie prezesem Zarządu 
Oddziału Powiatowego ZNP. 
W przeddzień rozpoczęcia ro­
ku szkolnego dostaje pismo i 
Wydziału Oświaty i Kultury 
odwołujące go ze stanowiska 
kierowmika szkoły z dniem 
30 listopada. Odwołanie koL 
H. Matczaka ze stanowiska 
kierownika szkoły nastąpiło 
w czasie pełnienia przez nie­
go odpowiedzialnej funkcji w 
ZNP, powńerzonej mu przez 
ogół nauczycieli.

Przepisy prawne mówią, to 
członka rady zakładowej — 
a koL Matczak jest przewod­
niczącym rady — w czasie 
pełnienia przez niego funkcji 
w związku zawodowym nie 
wolno zwalniać z pracy lub 
też zmieniać mu warunków 
pracy.

Odwołanie ze stanowiska 
kierownika szkoły, a więo 
zmiana warunków pracy — 
jeśli było konieczne — powin­
no być uzgodnione z Zarzą­
dem Okręgu ZNP. Czy było 
konieczne — skoro w 15 dni 
po odwołaniu kol. Matczaka, 
ten sam Wydział Oświaty wy­
stawia mu świetną opinię?

Zarząd Okręgu ZNP nie był 
w stanie przeciwstawić się 
decyzji Wydziału Oświaty i 
Kultury w Świnoujściu. Rów­
nież Kuratorium OS nie wi­
działo możliwości zmiany de­
cyzji wydziału.

Dopiero interwencja dzien­
nikarza „Głosu” — wykaza­
nie przez niego w artykule, żo 
w stosunku do kol. H. Mat­
czaka miało miejsce łamanie 
zasad praworzędności — spo­
wodowało, iż Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego w Szczecinie 
stwierdziło, że decyzja o od­
wołaniu kol. II. Matczaka z 
funkcji kierownika szkoły 
jest nieważna z mocy same­
go prawa, że decyzje Wydzia­
łu Oświaty i Kultury nic mo­
gą być podejmowane z naru­
szeniem obowiązującego w 
PRL porządku prawnego. Kol. 
II. Matczak pełni zatem nadal 
obowiązki kierownika szkoły.
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T. końcem 1965 roku upłynęła 
połowa obecnej kadencji Zarządu 
Głównego ZNP. Mamy załem 
sprzyjającą okazję do spojrzenia na 
przebyfą drogę, do oceny dotych­
czasowej pracy Zarządu Głównego 
nsd realizację posSanowśeń Vill 
Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP. 
Ocena ta będzie pomocna w usta­
leniu programu pracy ZG na nowy 
rok kalendarzowy.

Okres, w którym obradował VIII 
Zjazd, charakteryzował się ożywieniem 
działalności instancji i ogniw Związku, 
■wzrostem zainteresowania ogółu człon­
ków pracą naszej organizacji.

Przyczynił się do tego udział nasze­
go Związku w pracach towarzyszącyh 
przygotowaniu i upowszechnianiu uch­
wał IV Zjazdu PZPR oraz w kampa­
nii wyborczej do Sejmu i rad narodo­
wych. Zaangażowanie nauczycieli w tej 
kampanii, ich postawa ideowo-połi- 
tyczna — zostały wysoko ocenione 
przez kierownictwo naszej partii.

W toku dyskusji nad tezami na IV 
Zjazd PZPR, jak również w kampanii 
■wyborczej do Sejmu i rad narodowych 
precyzowano założenia przyszłego pla­
nu 5-letniego. Członkowie Związku 
zgłosili wiele uwag, zwłaszcza doty­
czących założeń planu 5-letniego w 
zakresie oświaty, nauki i wychowania. 
Ogólrfe założenia i podstawowe wskaź­
niki w zakresie oświaty przedyskuto­
wano na plenum ZG (w dniu 19.XII. 
1964 r.), a w zakresie nauki — na ple­
num Sekcji Nauki (w dniu 23.X.1965 
ł).

Po VIII Zjeździe Delegatów, Zarząd 
Główny starał się podtrzymywać i u- 
mocnić zainteresowanie ogółu człon­
ków społeczno-poliitycznymi sprawami 
naszego kraju, podstawowymi proble­
mami oświaty oraz działalności nasze­
go Związku. Wychodziliśmy przy tym 
z założenia, że społeczno-polityczna 
aktywność członków Związku, ich an­
gażowanie się w rozwiązywanie pod­
stawowych problemów szkoły i nau­
czyciela — pozwoli naszej organizacji 
umocnić własną pozycję w społeczeń­
stwie, wnieść konstruktywny wkład w 
realizację założeń reformy szkolnej, 
wywiązać się z obowiązku skuteczne­
go reprezentowania zawodowych oraz 
socjalnych interesów pracowników oś­
wiaty i nauki.

Realizując uchwałę VIII Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP wystąpiliśmy z 
szeregiem inicjatyw służących wcie­
laniu w życie założeń organizaeyjno- 
-programowych reformy szkolnej.

Na zebraniach i w prasie związko- 
' wej rozwinęliśmy szerokie dyskusje 
nad organizacyjno-programowymi za­
łożeniami reformy szkolnictwa zawo­
dowego, nową koncepcją liceum ogól­
nokształcącego, systemu oświaty doro­
słych, reformą systemu kształcenia 
nauczycieli. Dyskusje te przynosiły 
zawsze pozytywne rezultaty i przy­
czyniły się do określenia stanowiska 
Związku w omawianych sprawach.

Wspólnie z Ministerstwem Oświaty 
Inicjowaliśmy rozwiązywanie wielu 
spraw poszczególnych działów szkolnic- 

Iwa. Przedstawiciele Zarządu Główne­
go brali udział w pracach kierownic­
twa resortu oświaty, sekcje związkowe 
opiniowały opracowywane przez resort 
dokumenty* o charakterze normatyw­
nym, oceniały ich stosowanie w ży­
ciu, zgłaszały odpowiednie opinie i 
uwagi.

Organizacja nasza ma znaczne 
możliwości wpływu na doskonalenie 
pracy dydaktyczno-wychowawczej 
szkół wszystkich typów. Wykorzystu­
jąc te możliwości staraliśmy się •wpły­
wać na rozwój nowatorstwa pedago­
gicznego; wystąpiliśmy z ideą stwo­
rzenia całego systemu bodźców bez­
pośredniego zainteresowania nauczycie­
li doskonaleniem poszczególnych od­
cinków pracy szkolnej. Opowiadaliśmy 
się i opowiadamy nadal za szerokim 
upowszechnianiem dobrych doświad­
czeń szkół i poszczególnych nauczycie­
li Dla tych celów będziemy organizo­
wać odpowiednie kontakty między ze­
społami nauczycielskimi, udostę-pnimy 
vz możliwym zakresie łamy czasopism 
związkowych. Pracować będziemy 
wspólnie z Ośrodkiem Metodycznym 
nad szerokim upowszechnianiem akcji 
odczytów pedagogicznych i podejmo­
waniem przez poszczególnych nauczy­
cieli dostępnych im prac naukowo-ba­
dawczych. Konstruktywny wkład w 
doskonalenie pracy- szkolnej mogą 
wnieść nssze ogniska realizując odpo­
wiednie zadania konkursu „Nasze og­
nisko dobrze pracuje”. Uważamy poza 

tym, że częściej niż dotychczas kon­
kretne przejawy pracy szkolnej powin­
ny stanowić przedmiot zebrań ognisk 
związkowych.

Aby ułatwić szkołom realizację za­
dań dydaktyczno-wychowawczych, wy­
stępujemy z inicjatywami na rzecz roz­
wijania społecznego ruchu pomocy dla 
szkoły. Współdziałamy z Centralną Ra­
dą Związków Zawodowych w poczy­
naniach służących rozwojowi i dosko­
naleniu ruchu komitetów opiekuń­
czych. Zacieśnia się nasza współpraca 
z ludowym Wojskiem Polskim i orga- 

nlzacjami młodzieżowymi. Dążymy do 
pogłębienia procesów laicyzacji życia 
szkolnego i społecznego współpracując 
w tym zakresie z organizacjami spo­
łecznymi i politycznymi.

Wiele naszych wysiłków koncentru­
je się na podnoszeniu naukowego i 
kulturalnego poziomu członków Związ­
ku oraz pogłębianiu ich postawy ide- 
owo-moralnej. Doskonalimy pracę .re­
jonowych konferencji pedagogicznych. 
Coraz częściej obserwujemy dobrze or­
ganizowaną pracę zespołów nauczy­
cielskich w okresach między konferen­
cjami rejonowymi. Praca ta pozwala 
osiągać na rejonowych konferencjach 
pedagogicznych coraz lepsze rezultaty. 
Dzięki pomocy Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC PZPR oraz życzliwości Spół­
dzielni Wydawniczej „Książka i Wie­
dza” — rozpoczęliśmy wydawanie „Bi­
blioteki Samokształcenia' Nauczycieli”. 
Problemom dosKonalenia ideowego i 
zawodowego nauczycieli poświęcają 
coraz więcej uwagi ogniwa organiza­
cyjne Związku.

Doświadczenie i autorytet naszej or­
ganizacji zaangażowaliśmy w udosko­
nalenie systemu kształcenia nauczy­
cieli. Wierzymy, że idea zapewnienia 
wyższego wykształcenia wszystkim 
nauczycielom jest dziś bliższa realiza­
cji niż kiedykolwiek. Troskliwą opiekę 
staramy się zapewnić nauczycielom 
rozpoczynającym pracę w zawodzie. 
Chcemy im skutecznie pomóc w pra­
widłowej adaptacji w zawodzie i śro­
dowisku, zdobyciu głębszej wiedzy i 
umiejętności pedagogicznych, pełnych 
kwalifikacji zawodowych.

Wzrosła rola organizacji związko­
wej na wyższych uczelniach i w insty­
tutach naukowo-badawczych. Sękcja 
Nauki, okręgowe komisje nauki i ra­
dy zakładowe -coraz częściej w progra­
mach pracy uwzględniają potrzebę 
podnoszenia efektywności studiów oraz 
rozwoju młodej kadry naukowej.

W bieżącej kadencji ZG nastąpił dal­
szy postęp w pogłębieniu współpracy 
szkolnictwa wyższego ze szkolnictwem 
średnim i podstawowym. Coraz częś­
ciej nasza kadra naukowa uczestniczy 
w pracach Zarządu Głównego i posz­
czególnych komórek organizacyjnych 
Związku.

Rok 1965 zamykamy dalszym umoc­
nieniem społeczno-politycznej aktyw­
ności nauczycieli. Pogłębiły się więzi 
łączące nauczycieli z PZPR. Nauczy­
ciele pracują aktywnie w radach na­
rodowych i organizacjach społeczno- 
-politycznych. Ta społeczno-polityczna 
i oświatowa aktywność nauczycieli 
stanowi wartościowy czynnik kształ­
towania ich świadomości społecznej 
oraz aktywnego stosunku do prze­
obrażeń zachodzących w naszym kraju.

VIII Zjazd Delegatów zobowiązał 
Zarząd Główny do starań mających'na 
celu zwiększenie uposażeń pracowni­
ków szkolnictwa i oświaty, polepsze­
nie ich sytuacji mieszkaniowej, dal­
sze rozwijanie wczasów i lecznictwa, 
poprawianie warunków bytu emery­
tów, organizowanie różnych form po­
mocy koleżeńskiej, poradnictwa i po­
mocy prawnej, zapewnienie należytej 
opieki dzieciom członków Związku.

Staraliśmy się wywiązać z tych za­
dań. W rezultacie, w dniu 1 listopada 
1965 roku nastąpiła podwyżka u- 
posażeń, nauczycieli i wychowawców, 
pracowników gospodarczych i admini­
stracyjno-biurowych. Ponadto zapadły 
■wstępne decyzje w sprawie podwyż­
szenia z dniem l.IX. 1966 r. wynagro­
dzeń za wychowawstwa klasowe, do­
datków funkcyjnych dla niektórych 
grup kierowników i dyrektorów szkół 
oraz pracowników pedagogicznych nad­
zoru szkolnego.

Poważnym problemem dla naszej or­
ganizacji _ jest zaspokojenie potrzeb 
mieszkaniowych nauczycieli, tak czyn­
nych zawodowo -jak pozostających w 
stanie spoczynku.

W rezultacie ostatnich decyzji rządu 
zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych 
ludności w mieście będzie się odbywać 
głównie na drodze budownictwa spół­
dzielczego. Decyzje te dotyczą także 
nauczycieli i wszystkich pracowników 
oświaty i nauki. Dlatego w obecnej sy­
tuacji wysiłki Zarządu Głównego 
zmierzają do zapewnienia nauczycie­
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lom pracującym w mieście możliwie 
najkorzystniejszych warunków udziału 
w spółdzielczym budownictwie miesz­
kaniowym.

Uważamy natomiast, że zaspokajanie 
potrzeb mieszkaniowych nauczycieli 
zatrudnionych na wsi powinno się od­
bywać na drodze budowy mieszkań, ze 
środków inwestycyjnych państwa, z 
funduszów przeznaczonych na popiera­
nie czynów społecznych i wreszcie na 
drodze budownictwa spółdzielczego i 
indywidualnego nauczycieli. Podobnie 
jak w odniesieniu do miast, także i 
tutaj starać się będziemy o zapewnie­
nie nauczycielom korzystnych warun­
ków udziału w tych formach budow­
nictwa.

Trudnościami mieszkaniowymi pra­
cowników oświaty i nauki, zwłaszcza 
zatrudnionych na wsi — zaintereso­
waliśmy kierownictwo naszej partii. 
Wspólnie z Ministerstwem Oświaty i 
Komisją Planowania przy Radzie Mi­
nistrów pracujemy obecnie nad sfor­
mułowaniem pełnego programu zaspo­
kojenia potrzeb mieszkaniowych nau­
czycieli wiejskich.

Sporo uwagi w pracach Zarządu 
Głównego poświęciliśmy problemom 
socjalno-bytowym nauczycieli-emery- 
tów. Nasze starania zmierzały głównie 
do: podnoszenia rent najniższych przez 
zwiększenie stałych dodatków (zasił­
ków) kwartalnych do rent. W rezuta- 
cie, najniższe renty wraz z tym dodat­
kami kształtują się obecnie średnio na 
poziomie 850—900 zł.

Podjęliśmy starania o umożliwienie 
kołegem-emerytem zatrudnionym na 
stanowiskach pedagogicznych poza 
szkołą zarobkowanie (bez zawieszania 
renty) do 1000 zł miesięcznie.

Rozszerzyliśmy "uprawnienia nauczy- 
cieli-rencistów do korzystania z sana­
toriów, wczasów leczniczych i wypo­
czynkowych.

Systematycznie zwiększamy fundu­
sze na psmoc doraźną dla kolegów- 
-emerytów. W latach 1964—1965 ze 
środków związkowych na zapomogi 
wydatkowaliśmy prawie 14 min zło­
tych. Z tego poważna część tych środ­
ków została przeznaczona na pomoc dla 
kolegów-rencistów.

Przystępujemy do budowy Domu Za- 
służonego Nauczyciela w Jachrance 
nad Zalewem Zegrzyńskim. Dom taki 
wybudował w br. w Mikuszowicach 
k. Bielska Zarząd Okręgu w Katowi­
cach. Przystępuje do budowy podob­
nego domu Zarząd Okręgu we Wro­
cławiu.

W okresie sprawozdawczym kładliś­
my nacisk na rozwój różnych form sa­
mopomocy koleżeńskiej oraz zwiększe­
nie opieki nad dziećmi członków 
Związku. .Notujemy wzrost: liczby kas 
pracowniczych i ich członków, wzrost 
funduszów pomocy koleżeńskiej, kwot 
przeznaczonych na zasiłki statutowe i 
zapomogi, liczby dzieci członków 
Związku korzystających z różnych 
form wypoczynku letniego.

Pozytywny rezultat dały nasze sta­
rania w sprawie umożliwienia nauczy­
cielom korzystania w szerszym zakre­
sie ze stołówek szkolnych, jak również 
organizowania nowych stołówek pra­
cowniczych. W wyniku naszej inspira­
cji CRS „Samopomoc Chłopska” po­
nownie zobowiązała gminne spółdziel­
nie do rezerwowania nauczycielom 
artykułów spożywczych, tak aby mogli 
je nabywać w dogodnym czasie.

W okresie bieżącej kadencji ZG na­
stąpił dalszy rozwój wczasów i lecz­
nictwa. Największy nacisk kładliśmy 

na rozwój wczasów rodzinnych i lecze­
nia sanatoryjnego. W ostatnich dwóch 
latach otwarto 13 nowych sezonowych 
ośrodków wczasowych oraz zorganizo­
wano 38 punktów letniskowych w gó­
rach, nad morzem i jeziorami mazur­
skimi. Dzięki temu tylko w 1965 r. z 
różnych form wczasów i leczenia mog­
ło skorzystać ponad 70 tys. członków 
Związku.

Równolegle z ilościowym wzrostem 
skierowań na wczasy i leczenie nastę­
puje poprawa warunków pobytu w do­
mach wypoczynkowo-leczniczych ZNP.

Z zadowoleniem stwierdzamy, "że 
większość zarządów okręgowych ZNP 
oraz wiele oddziałów i rad zakłado­
wych wyższych uczelni — organizuje 
wczasy we własnym zakresie, zwłasz­
cza rodzinne i turystyczno-krajoznaw­
cze. W bieżącym roku skorzystało z 
tej formy wypoczynku około 2500 osób. 
Wspomniane inicjatywy ogniw Związ­
ku zasługują na gorące i skuteczne po­
parcie, albowiem z czasem pozwolą 
one rozwiązać problem rzeczywiście 
masowego- wypoczynku członków 
Związku.

Wszystko to jednak nie powinno 
przesłaniać nam braków występują­
cych w zakresie wczasów i lecznictwa. 
Mamy sezonowe domy wczasowe, któ­
rych wyposażenie jest prymitywne i 
zużyte. Ciągle jeszcze warunki poby­
tu w niektórych domach wczasowych 
odbiegają od wymaganego standardu 
Na usunięcie tych i innych braków 
zwrócimy uwagę w dalszej pracy Za­
rządu Głównego i ogniw terenowych 
Związku.

Zadania uchwalone na VIII Krajo­
wym Zjeździć Delegatów ZNP są na 
ogół pomyślnie realizowane. Przewi­
dziany na okres sprawozdawczy pro­
gram pracy Zarządu Głównego został 
wykonany. W pracy7 ZG przywiązywa­
liśmy szczególną uwagę do posiedzeń 
instancji związkowych.

Od VIII Krajowego Zjazdu Delega­
tów ZNP odbyliśmy 8 posiedzeń ple­
narnych Zarządu Głównego, na któ­
rych ustalaliśmy zakres i kierunek pra­
cy ogniw związkowych w realizacji 
zadań statutowych Związku i formuło­
waliśmy stanowisko całej organizacji 
w najważniejszych dla rozwoju oświa­
ty i szkolnictwa sprawach.

W szczególności na posiedzeniach 
plenarnych ZG rozważaliśmy m. in. 
takie sprawy jak:

O zadania ideowo-pedagogicznc ZNP w 
Świetle uchwal IV Zjazdu PZPR;

• założenia organizacyjno-programowe re­
formy szkolnictwa zawodowego;

• podstawowe założenia 5-letniego planu 
rozwoju oświaty i wychowania;

• zadania ogniw związkowych w organi­
zowaniu pomocy dla członków Związku;

• aktualne problemy kształcenia nauczy­
cieli w Polsce;

• program pracy spoleczno-oświatowej 
ZNP.

W okresie sprawozdawczym odbyli­
śmy 14 posiedzeń Prezydium Zarządu 
Głównego, realizując przewidziany na 
te posiedzenia plan pracy.

Posiedzenia plenarne i Prezydium Za­
rządu Głównego kończyliśmy podejmo­
waniem konkretnych uchwał, które 
publikowaliśmy w „Głosie Nauczyciel­
skim” i „Biuletynie Organizacyjnym 
ZG”, co pozwoliło instancjom tereno­
wym wykorzystać je w swojej pracy 
i działalności.

Z ważniejszych spraw rozpatrywa­
nych na posiedzeniach Prezydium ZG 
na uwagę zasługują:

© zadania ogniw związkowych wynikające 
z uchwał VIII Krajowego Zjazdu Dele­
gatów ZNP;

• problemy współdziałania ZNP z ludo­
wym Wojskiem Polskim;

• obchody 60-lecia ZNP;
• analiza i ocena akcji letniej (kursy, 

wczasy, kolonie);
• plan i budżet Ministerstwa Oświaty na 

1965 r.;
• sytuacja w zakresie bhp w szkolnictwie;

O szkolenie i doskonalenie aktywu związ­
kowego;

© analiza załatwiania skarg i wniosków 
w ZG ZNP;

O ocena przebiegu konkursu „Nasze ogni­
sko dobrze pracuje”;

• zadania ZNP w rozwijaniu turystyki i 
wychowania fizycznego wśród członków 
Związku;

© zadania i działalność sekcji związkowych;
• Zadania instancji związkowych w spra­

wie rozwijania społecznego frontu po­
mocy dla szkoły w wychowaniu młode­
go pokolenia;

• ocena czasopism związkowych;

• problemy rozwoju postępu pedagogicz­
nego w szkolnictwie;

• wybrane problemy oświaty dorosłych;

• wnioski dotyczące aktów prawnych, nor­
mujących stosunki służbowe nauczycieli 
itp.

©

Z planowanych 4 krajowych narad 
zorganizowaliśmy trzy. Dotyczyły one: 
oceny IV konkursu „Nasze ognisko do­
brze pracuje”, problemów wychowania 
laickiego w szkole i środowisku oraz 
funkcji społecznej szkoły i nauczyciela 
w środowisku wiejskim.

Doświadczenia wyniesione z tych na­
rad potwierdzają słuszność prowadze­
nia z członkami Związku szerokiej kon­
sultacji i wymiany poglądów przy roz­
strzyganiu wszystkich ważniejszych 
spraw.

W 1965 r. Związek nasz uroczyście 
obchodził swoje 60-lecie. Oceniając do­
robek minionych lat, w tym także do­
robek obecnego dwudziestolecia — ma­
my prawo do uzasadnionej dumy z osią­
gnięć naszej organizacji zawodowej. Po­
dobnie jak w przeszłości, tak i obecnie 
Związek nasz wysiłkiem ogółu człon­
ków wnosi trwałe wartości do dorobku 
oświaty, nauki i kultury w naszym 
kraju.

Rezultaty pracy w obecnej kadencji 
nie byłyby możliwe, gdybyśmy nie 
znajdowali zrozumienia i wsparcia w 
społeczeństwie, gdybyśmy działali w 
osamotnieniu, bez pomocy naszych licz­
nych, wypróbowanych sojuszników. Na 
półmetku obecnej kadencji z przyjem­
nością kwitujemy życzliwy stosunek 
Wydziału Nauki i Oświaty Komitetu 
Centralnego PZPR, do wszystkich na­
szych inicjatyw. Towarzysze z tego wy­
działu, z którymi pracowaliśmy nad 
rozwiązaniem występujących w życiu 
nauczyciela i szkoły trudności, służyli 
nam radą i swoim doświadczeniem, a 
jeśli zachodziła tego potrzeba, angażo­
wali autorytet instancji partyjnych w 
pomyślne wykonanie zadań związko­
wych.

Z dużym zrozumieniem dla naszych 
nauczycielskich spraw spotykaliśmy się 
w instancjach terenowych PZPR, zwła­
szcza komitetach wojewódzkich i po­
wiatowych partii. W rozwiązywaniu 
każdej trudnej sprawy znajdowaliśmy 
tam pomoc i poparcie. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje poparcie uzy­
skane w instancjach terenowych partii 
dla spraw dotyczących samokształcenia 
i dokształcania nauczycieli, koncepcji 
utworzenia rad postępu pedagogiczne­
go, prawidłowego rozwiązywania wielu 
sytuacji konfliktowych czy też zaspo­
kajania potrzeb mieszkaniowych i so­
cjalno-bytowych' nauczycieli.

Koledzy z Wydziału Oświaty i Nauki 
NK ZSL byli czynnymi uczestnikami 
posiedzeń plenarnych i prezydium Za­
rządu Głównego. Znajdowaliśmy u nich 
poparcie we wszystkich naszych pra­
cach, a w szczególności tych, które do­
tyczyły zaspokajania potrzeb oświato­
wych szkoły i nauczycieli pracujących 
na wsi.

Przyjazne stosunki i dobra atmosfera 
towarzyszyły naszym kontaktom ze 
Stronnictwem Demokratycznym.

W realizacji zadań związkowych 
znajdowaliśmy dużą pomoc w kierow­
nictwie Centralnej Rady Związków Za­
wodowych, W obecnej kadencji dość 
często odbywały się spotkania kierow­
nictwa CRZZ i kierownictwa naszego 
Związku.

Na spotkaniach tych kierownictwo 
CRZZ znajdowało pełne zrozumienie 
dla naszych kłopotów i pomagało nam 
rozstrzygać wyłaniające się w życiu 
oświatowym i w życiu naszego Związ­
ku trudności. Na szczególne podkreś­
lenie zasługuje udzielone nam przez 
CRZZ poparcie w sprawach dotyczą­
cych zaspokajania potrzeb mieszka­
niowych, podwyżki uposażeń nauczy­
cieli. wychowawców, oraz pracownl- 

ków administracyjno - gospodarczych 
szkół i placówek oświatowo-wycho­
wawczych, rozwinięcia szerokiego ru­
chu opieki zakładów pracy nad szko­
łami, kształcenia i dokształcania pra^ 
cujących.

Skuteczne wsparcie w naszych pra­
cach znajdujemy w komitetach Fron­
tu Jedności Narodu. Szczególnie ceni­
my sobie zgłoszoną przez Ogólnopol­
ski Komitet FJN inicjatywę utwo­
rzenia Rady do spraw Wychowania 
Dzieci i Młodzieży.

Z zadowoleniem odnotowujemy po­
głębi a;ącą się współpracę naszej orga­
nizacji związkowej z ludowym Woj­
skiem Polskim. Nasze współdziałanie 
przynosi realne korzyści w pogłębia­
niu wychowania patriotycznego i in- 
ternacjonalistycznego dzieci i młodzie­
ży. W Głównym Zarządzie Politycz­

nym LWP znajdujemy ważnego so­
jusznika w realizacji szeregu inicja­
tyw kulturalno-oświatowych naszego 
Związku.

W obecnej kadencji zacieśniliśmy 
łączące nas więzi z organizacjami 
młodzieżowymi. Znajdujemy w nich 
cennego sojusznika wspierającego kul­
turalno-oświatowe inicjatywy szkoły, 
nauczycieli i naszego Związku.

Tym wszystkim, którzy .wspierali 
nasze inicjatywy i przyczynili się do 
pomyślnej realizacji przewidzianych 
na okres sprawozdawczy zadań związ­
kowych — serdecznie dziękujemy. 
Wysoko cenimy sobie ich pomoc i li­
czymy, że łączące nas więzi pogłębiać 
się będą w interesie oświaty, nauki 
i wychowania, w interesie ogółu człon­
ków naszej organizacji.

ZADANIA NA ROK 1966

Przed nami rok 1966 — a zarazem 
druga połowa obecnej kadencji Za­
rządu Głównego. Także i w tym roku 
pracę Zarządu Głównego podporząd­
kujemy dalszej realizacji uchwał 
ostatniego zjazdu delegatów ZNP.

Potrzeby naszego życia oświatowe­
go i potrzeby członków Związku wy­
magają od wszystkich ogniw organi­
zacyjnych rozszerzenia wpływu na 
doskonalenie pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej szkół wszystkich typów, 
pobudzanie i rozwijanie wśród nau­
czycieli ruchu postępu pedagogicznego.

Niezbędne jest dalsze umacnianie 
społecznego frontu pomocy dla szko­
ły w wypełnianiu zadań dydaktyczno- 
wychowawczych, podnoszenie poziomu 
naukowego i kulturalnego członków 
Związku, pogłębianie ich postawy 
ideowo-moralncj, zapewnianie nau­
czycielom większego wpływu na pra­
cę i życic szkoły, dalsza poprawa wa­
runków pracy i życia członków ZNP.

Jeśli w bieżącym roku jednym z 
głównych akcentów w pracy Zarządu 
Głównego było formułowanie progra­
mów pracy, wytyczanie zadań, ukie­
runkowywanie działalności ogniw 
związkowych, to w 1966 r. akcent ten 
zostanie przeniesiony na poznanie 
skuteczności naszego działania, na 
sprawdzenie, jak poszczególne komór­
ki Zarządu Głównego i wszystkie og­
niwa terenowe Związku realizują 
ustalone wytyczne. Innymi słowy 
sprawdzać będziemy jakość naszej 
pracy, zgodność praktyki związkowej 
z ustalonymi wytycznymi, założeniami 
i tendencjami uchwał i dokumentów 
związkowych.

Sprzyjającą do tego okazją będzie 
przypadająca na 1966 rok kampania 
sprawozdawczo-wyborcza we wszyst­
kich ogniwach związkowych. Na ze­
braniach i zjazdach sprawozdawczo- 
wyborczych oceniać będziemy pracę 
każdego ogniwa organizacyjnego 
Związku. Sądzimy, że taka ocena przy­
czyni się do usunięcia braków w dzia­
łalności związkowej, a tym samym 
lepszego reprezentowania zawodowych 
i socjalnych interesów ogółu człon­
ków Związku.

Posiedzenia plenarne Zarządu 
Głównego ZNP w 1966 r. zamierzamy 
poświęcić następującym sprawom:

I KWARTAŁ

1. Rola ZNP w realizacji zadań szkol­
nictwa wyższego.

Podjęcie wyżej wymienionego tematu ma 
Przyczynić się do skonkretyzowania roli

zadań organizacji związkowej na wyż­
szych uczelniach i w instytutach naukowo- 
badawczych w realizacji tak istotnych dla 
szkolnictwa wyższego i gospodarki naro­

dowej problemów jak: podnoszenie efek­
tywności studiów, reforma p.ogr mów stu­
diów, doskona.e.iie i unowocześnienie me­
tod pracy dydaktycznej, stabilizacja kadry 
dydaktycznej i systematyczny rozwój mło­
dej ka^ry naukowej.

II KWARTAŁ (CZERWIEC)

1. Wybrane problemy warunków pra­
cy nauczycieli.

Plenum Zarządu Głównego skoncentruje 
uwagę przede wszystkim na: polepszaniu 
mieszkaniowych warunków nauczycieli, 
warunków ich pracy w szkole (m. in. lo­
kalowych), podniesieniu poziomu opieki 
lekarskiej nau nauczycielem.

Opracowanie realnego programu zaspo­
kojenia mieszkaniowych potrzeb nauc.ycie- 
li, w szczególności pracujących na wsi i 
kończących czynną pracę zawodową, jest 
wyjątkowo pilne. Zak’adamy, że dyskusja 
na posie zeniu plenarnym, przyc yni się 
do skonkretyzowania zadań w wymienio­
nych dziedzinach pracy związkowej.

III KWARTAŁ (PAŹDZIERNIK) 
3. Kola ZNP w polepszaniu jakości 
pracy szkół.

Ma to być próba określenia zadań ogniw 
organizacyjnych Związku, zwłaszcza zadań 
ognisk ZNP w doskonaleniu pracy dydak­
tyczno-wychowawczej szkól i placówek 
oświatowo-wychowawczych. W związku z 
tym chodzi o okres.enie roli i zadań ZNP 
w rozwi.aniu nowatorstwa pedagogicznego 
i upowszechnianiu najlepszych doświadczeń 
szkól i nauczycieli, otoczeniu opieką i po­
mocą twórczych poczynań nauczycieli 
szkól wiodących i eksperymentalnych, w 
tworzeniu i umacnianiu społecznego frion" 
tu pomocy dla szkoły w spełnianiu funkcji 
dydaktyczno-wychowawczych.

IV KWARTAŁ (GRUDZIEŃ)

1. Program pracy i budżet ZNP na 
1967 r,
2. Uchwała o zwołaniu IX Krajowego 
Zjazdu Delegatów ZNP.

Na tym posiedzeniu Plenum uchwali pro­
gram pracy Zarządu Głównego do końca 
jego obecnej kadencji oraz budżet Związ­
ku na 1967 r. Z uwagi na kończącą się 
kadencję, Plenum podejraie uchwałę o zwo­
łaniu IX Krajowego Zjazdu Delegatów.

Uzupełnianiem problematyki podej­
mowanej na posiedzeniach plenarnych 
ZG jest plan pracy Prezydium ZG, 
tematyka krajowych narad oraz re­
jestr zadań wszystkich zespołów ZG 
— sformułowane w ramowym pro­
gramie pracy.

TEMATYKA POSIEDZEŃ 
PREZYDIUM ZG ZNP

STrCZEŃ

1. Ocena rekrutacji dzieci nauczycielskich 
na wyższe uczelnie.

2. Zadania ZNP w realizacji uchwały XIV 
Plenum CRZZ.

LUTY

L Ocena realizacji uchwały Prezydium ZG 
ZNP z dnia 30.1 V.G4 r. w sprawie obcho­
dów 63-iecia ZNP.

3. Funkcja społeczna nauczyciela w środo­
wisku wiej .kim (wspólne posiedzenie 
ZNP z ZMW).

MARZEC

1. Informacja o organizacji i działalności 
ośrodków uJług pedagogicznych ZNP.

2. Przyjęcie projektu dotyczącego powoła­
nia Towarzystwa Pedagogicznego.

3. Analiza sprawozdania statystycznego za 
1965 r.

KWIECIEŃ

L Ocena dzia’a’ności sekcji związkowych 
i komisji problemowych Zarządu Głów­
nego.

2. Sprawozdanie finansowe Związku za 
1965 i.

MAJ

1. Informacja o stanie reformy systemu 
kształcenia nauczycieli.

2. Projekt zagospodarowania obiektów ZNP 
w Warszawie.

CZERWIEC

1. Ocena zakresu i form pomocy dla ren­
cistów udzielanej przez instancje związ­
kowe. *

2. Ocena pracy klubów nauczycielskich.

WRZESIEŃ

1. Ocena przebiegu kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w ogniwach terenowych 
ZNP

2. Sprawozdanie finansowe Związku za I 
półrocze 19G6 r.

PAŹDZIERNIK

L Ocena realizacji programu samokształ­
cenia ideowo-pedagogicznego w r. szkol­
nym 1965/CG.

3. Ocena akcji letniej ZNP.

GRUDZIEŃ

L Ramowy program pracy ZG ZNP na 
19G7 r.

4. Budżet Związku na 1967 rok.

TEMATYKA KRAJOWYCH NARAD 
ZNP
Maj

1. Temat narady: Stan i perspektywy 
samokształcenia ideowo-pedagogicz­
nego nauczyc.eli.

Naradę organizuje Zespól Peiagogiczno- 
Spolec_ny. W toku naiady zostaną omó- 
w.o e poświadczenia ogniw związkowych 
i aktywu z pracy samokształceniowej w 
oparciu o wydaną bib.iotekę oraz sformu­
łowane zadania na rok szkolny 1966/67.

Wrzesień

2. Temat narady: Udział oddziałów 
i rad zakładowych w realizacji za­
dań statutowych ZNP.

Naradę organizuje Zespół Organizacyjny. 
Uczestniczą w niej wszyscy prezesi od-, 
działów powiatowych, miejskich i dzielni­
cowych ZNP oraz przewodniczący rad za­
kładowych w kraju. Jej zadaniem jest do­
konanie oceny kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej w ogniwach terenowych ZNP 
oraz na podstawie wniosków zgłoszonych 
w tej kampanii określenie programu pra­
cy tych instancji na bieżącą kadencję.

Przedstawiłem Koleżankom i Kole­
gom niektóre najważniejsze ele­
menty programu pracy Zarządu Głów­
nego na 1966 r.

Realizację tego programu ma za­
pewnić budżet Związku w 1966 r.

Tak po stronie dochodów, jak i wy­
datków budżet ten zamyka się kwotą 
87 685 469 zł.

Oznacza to dalszy wzrost sum bu­
dżetowych v/ stosunku do roku 1965 
o 2 proc. Dochody ze składki człon­
kowskiej stanowią 88,2 proc, ogólnych 
dochodów preliminowanych na 1966 
rok.

Struktura wydatków budżetowych 
odzwierciedla tendencję do dalszego 
zwiększania ilości środków przezna­
czonych na działalność merytoryczną, 
i tak:

@ o 6,8 proc, więcej preliminujemy 
na działalność kulturalno-oświatową, 
łącznie 7 286 242 zł;

© o 35 proc, więcej kierujemy na 
wypoczynek po pracy, turystykę i wy­
chowanie fizyczne, razem 7 371 000 zł;

® o 2 proc, więcej przeznaczamy 
na pomoc dla członków Związku, a 
mianowicie 19 098 000 zł.

Równocześnie, zgodnie z zalecenia­
mi Plenum Zarządu Głównego, zmniej­
szamy koszty utrzymania instancji 
wszystkich szczebli średnio o 2,9 proc, 
w stosunku do roku bieżącego.

Proponowane sumy budżetowe za­
planowano przy uwzględnieniu docho­
dów obliczanych na podstawie wielko­
ści zatrudnienia i wysokości średniej 
składki z 1965 r. i przy zastosowaniu 
dotychczasowego klucza podziału 
składki, tzn. oddziały i ogniska 44 
proc.; okręgi 17,5 proc.: Zarząd Głów­
ny 10 proc.; CRZZ 10 proc.; zasiłki 
statutowe 10,5 proc.; inwestycje 8 
proc.

Ponieważ ostatnie zmiany uposażeń 
nauczycielskich wpłyną na zmianę do­
chodów ze składki członkowskiej, pro­
ponujemy, aby osiągnięte z tego tytułu 
nadwyżki w zakresie części przypada­
jących Zarządowi Głównemu i zarzą­
dom okręgów, tj. 27,5 proc, wydzielić 
w scentralizowany fundusz dotacyjny 
dla oddziałów terenowych (powiato­
wych i miejskich). 50 proc, tego fun­
duszu proponujemy pr.zeznaczyć na 
pomoc dla członków Związku, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem kolegów-eme- 
rytów, 30 proc, na działalność kultu­
ralno-oświatową oraz 20 proc, na tury­
stykę, wychowanie fizyczne i sport.

Dzięki takiemu rozwiązaniu nastąpi 
dalszy wzrost środków przeznaczony cii 
na merytoryczną działalność oddzia­
łów o 24 proc, w stosunku do r. 1S65.

Przedstawiony Plenum projekt bu­
dżetu zsynchronizowany jest z planem 
działania na rok przyszły i zapewnia 
w dostatecznym stopniu materialno- 
finansowe podstawy jego realizacji.

Podstawowy kierunek polityki fi­
nansowej wyrażony w budżecie można 
zawrzeć w jednym zdaniu: „Zwiększać 
ilość środków finansowych na dzia­
łalność merytoryczną terenowych og­
niw związkowych”. Jest to chyba jak 
najbardziej słuszne z punktu widze­
nia zasady, źe Związek nasz jest ak­
tywny aktywnością wszystkich tereno­
wych'ogniw.

Kończąc, pragnę stwierdzić, że po­
stęp, który osiągnęliśmy, jest obiek­
tywnym dorobkiem całej naszej orga­
nizacji i jej ofiarnego aktywu. Pod 
jego adresem kierujemy słowa uzna­
nia i podziękowania. Mamy nadzieję, 
że wraz z wszystkimi instancjami Za­
rząd Główny sprosta, swym obowiąz­
kom, że drugi okres naszej kadencji 
będzie dalszym krokiem naprzód w 
realizacji zadań związkowych, uchwa­
lonych na VIII Krajowym Zjeździe 
Delegatów ZNP.

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. 4
GŁOS NAUCZYCIELSKI SIR. S
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ZDZISŁAW CIBOROWSKI - WARSZAWA
Jako pierwszy zabrał, glos kol. Z. Ci­

borowski — przewodniczący Sekcji 
' Emerytów. Przystępując do omówienia 

kilku spraw związanych ze sprawozda­
niem z działalności ZG ZŃP i planem 

\ pracy na rok przyszły, dyskutant 
stwierdził, iż jednym z naczelnych pro­
blemów w dziedzinie socjalno-bytowej 
jest sprawa zaopatrzenia emerytalnego 
nauczycieli. Sprawą tą trzeba zająć' się 
już w I kwartale 1966 roku. Należy dą­
żyć z jednej strony do ujednolicenia 

‘ wysokości rent, a ponadto —* zająć si'ę 
sprawą zarobków nauczycieli-rencistów 
zatrudnionych w chałupnictwie; W tym 
zakresie należy doprowadzić do tego,; 
aby zarobki rencisty-chałupnika mogły 
być takie same, jak amerytów zatrud­
nionych w szkołach.

Dyskutant zauważył także, iż w ra­
mowym programie pracy ZG pominię­
to sprawę mieszkań dla emerytów, któ­
rzy pracowali na Wsi; Należy zatem 
w planie pracy uwzględnić, jako jedno 
z najpilniejszych zadań, postulat, aby

JÓZEF KOŻUCHOWSKI - WROCŁAW
W wystąpieniu swym kol. J. Kożu- 

chowski — profesor Politechniki Wro­
cławskiej, zajął się sprawą rekrutacji 
dzieci nauczycielskich na wyższe uczel­
nie. Problem jest o tyle palący, że z ro­
ku na rok zwiększa się liczba kandyda­
tów na studia w porównaniu do liczby 
miejsc ną wyższych uczelniach, w bie­
żącym roku wprowadzony został system 
punktacji, który — przy jednakowych 
wynikach egzaminu — nie stwarzał 
dzieciom nauczycielskim prawa pierw­
szeństwa. Należałoby podjąć starania, 
by dzieciom nauczycielskim przyznać 
pewne prerogatywy. Przemawia za tym

MARIAN DUDEK - OLSZTYN
Prezes Zarządu Okręgu ZNP w Olsz­

tynie, koL M. Dudek podkreślił na wstę­
pie, iż plan płacy Zarządu Głównego re­
alizowany był właściwie. Wyczerpana 
została zaplanowana tematyka zebrań 
plenarnych, prezydiów i seminariów. 
Podejmowane na centralnym szczeblu 
wnioski i wytyczne ukierunkowują 
działalność i pomagają w pracy instan­
cjom terenowym. Jednak mimo tych 
osiągnięć, mamy jeszcze wiele do zro­
bienia. Oto np. w województwie olsz­
tyńskim w kilkudziesięciu szkołach nie 
ma warunków lokalowych do realizacji 
reformy szkolnej. Istnieją w związku z 
tym tendencje, by zamieniać na izby 
szkolne mieszkania nauczycielskie, zaś 
nauczycieli lokować w — z reguły bar­
dziej prymitywnych — izbach wynaję­
tych u gospodarzy. Co gorsza, często 
stanowisko takie popierają kierownicy 
szkół. Apeluje się przy tym do obywa­
telskiej postawy nauczyciela.

Taka praktyka jest niedopuszczalna 
i ogniwa związkowe powinny się jej 
zdecydowanie przeciwstawiać. Nie wol­
no bowiem pogarszać warunków życia 
nauczycieli. Jeżeli w konkretnych przy­
padkach dobro szkoły dyktowałoby za­
mianę mieszkań na izby lekcyjne, to 
trzeba najpierw zapewnić nauczycielo­
wi odpowiednie — nie gorsze — warun­
ki w nowym mieszkaniu. Są np. możli­
wości budowania domków z trzciny.

MARIA SZYMANKIEWICZ - WARSZAWA
Dobrze się stało — stwierdziła mię­

dzy innymi kol. M. Szymankiewicz, 
przewodnicząca Sekcji < Wychowaw­
czyń Przedszkoli — że w sprawozda­
niu przedstawiono wysiłki Zarządu 
Głównego w załatwianiu różnych po­
stulatów zawartych w uchwale Zjaz­
du Krajowego — nawet wtedy, jeżeli 
wysiłki te nie zostały uwieńczone suk­
cesem, ,Daje to bowiem dokładny 
obraz "działalności władz związkowych.

Do takich nie zrealizowanych jesz­
cze postulatów należy między innymi 
wniosek o polepszenie warunków by­
towych wychowawczyń przedszko-

LUCJAN SUJKOWSKI -
Z dostarczonych członkom plenum 

materiałów wynika — stwierdził kol. 
L. Sulkowski, prezes Zarządu Okręgu 
ZNP w Szczecinie — że Zarząd Głów­
ny ma poważne osiągnięcia Stały się 
one możliwe dlatego, że. Związek potra­
fił pozyskać wielu sojuszników. Takim 
wypróbowańym sojusznikiem jest mię­
dzy innymi Wojsko Polskie.

Współpraca z Ludowym Wojskiem u- 
kłada się również bardzo pomyślnie na 
terenie okręgu, szczecińskiego. Wojsko 
pomaga w szkole w pracy dydaktyczno- 
Wyęhowawczej i przyczynia się do

na wsi,* nauczyciela; odchodzącego na 
rentę nie wolno było usunąć z mieszka­
nia, bez zapewnienia mu innego loka­
lu. W sprawie spółdzielni nauczyciel­
skich kol. Ciborowski postuluje upo­
rządkowanie statusu prawnego wszyst­
kich spółdzielni noszących miano nau­
czycielskich. /.. .

W zakresie spraw inwestycyjnych 
Związku należy konkretnie podać w 
planie, jakie inwestycje zostały prze­
widziane. Dyskutant poinformował, iż 
Sekcja Emerytów Zajęła się zagadnie-: 
niem związanym i opracowaniem re­
gulaminów dla domów Zasłużonego na­
uczyciela i podjęła badania w celu usta­
lenia, jakie jest zapotrzebowanie na 
tego typu inwestycje.

Dyskutant zaapelował także, by pro­
blemem emerytów zainteresować po- 
'śłów-nauczycieli, którzy powinni wyko­
rzystywać każdą okazję do przedsta­
wienia Sejmowi spraw bytowych kole- 
gów-rencistów.

kilka względów. Nauczyciele, uczący 
przecież-innych, powinni mieć zapew­
nioną możliwość kształcenia własnych 
dzieci. Nie bez znaczenia jest i to, że 
np, dzieci nauczycieli wiejskich, a więc 
pochodzące z ośrodków odległych od 
centrów kultury,-mają trudniejsze wa­
runki startu niż dzieci z wielkich miast. 
Warto również, zwrócić uwagę na inne 

.zjawisko. Otóż z wieloletnich obserwa­
cji mówcy wynika, że procent cdpadu 
na wyższych uczelniach jest wśród dżie- 
,ęi nauczycielskich mniejszy niż w gru­
pie dzieci inteligencji jako całości;

Koszt ich przy. wykorzystaniu czynów 
społecznych byłby niewielki. W spra­
wie tej Związek w Olśztyńskiem prze­
prowadzał już rozmowy w radach na­
rodowych. Nie wszędzie jednak inicja­
tywa spotyka się ze zrozumieniem.

Inny problem g- to zjawisko zaniża­
nia na niektórych terenach funduszu 
płac. Wprawdzie fundusz ten jest po­
tem dofinansowywany, ale bez uwzglę­
dnienia kwot na nagrody. Wiele jest 
również kłopotów z niepunktualną wy­
płatą poborów przez GRN. Zdarzają się 
nawet przypadki, że pobory wypłacane 
są dopiero 18 danego miesiąca. Dla wy­
chowawczyń przedszkoli, którym pobo­
ry wypłacają GRN, zabrakło w tym ro­
ku w niektórych GRN pieniędzy na 
nagrody. Wniosek stąd jeden prze­
kazanie GRN sprawy poborów nauczy­
cielskich powinno nastąpić dopiero wte­
dy, gdy gromadzkie rady będą przygo­
towane dó wypełnienia tego zadania.

Mówca zasygnalizował fakt, iż w 
okręgu olsztyńskim do 17 grudpia' nie 
wypłacono nauczycielom wyrównania z 
tytułu pedwyżki uposażeń. Apelował 
również o zorganizowanie planowanej 
narady prezesów okręgów i kuratorów. 
Narada taka pozwoliłaby na upow­
szechnienie wielu osiągnięć w zakresie 
współpracy Związku i administracji 
szkolnej.

11. Sprawa jest o tyle bardzo istot­
na, że rzutuje nie tylko na warunki 
materialne wychowawczyń przedszko­
li, lecz także na ich pozycję społeczną. 
Dlatego też nie wolno tracić jej z pola 
widzenia.

“ Jeśli już mowa o warunkach pracy 
wychowawczyń przedszkoli, to -nie 
sposób pominąć niepokojące sygnały, 
jakie docierają do Zarządu Sekcji, że 
w wielu miejscowościach, gdzie pobo­
ry wypłacają gromadzkie rady ■— 
opóźnienia w wypłacie dochodzą do 
miesiąca. 7'

SZCZECIN
wzbogacenia jej bazy materialnej. W 
wielu miejscowościach wojsko pr-owa- 

, dzi zajęcia dydaktyczno-wychowawcze, 
wygłasza pogadanki w. szkołach, prowa­
dzi zajęcia pozalekcyjne w kółkach za­
interesowań, opiekuje się drużynami 
harcerskimi. Wojsko wyposażyło kilka 
szkół w klasopracownie, wybudowało 
parę .obiektów, stadion sportowy; po­
maga niekiedy w przeprowadzaniu re­
montów. Za tę współpracę należy się 
wojsku serdeczne' podziękowanie, ja Za­
rządowi Głównemu ZNP — uznanie, za 
podjęcie inicjatywy współdziałania.

Z kolei kol. Sulkowski zwrócił, uwagę 
na trudności finansowe, jakie Związek 
napotyka przy prowadzeniu klubów. 
Należałoby zatem domagać sie, by ko­
szty utrzymywania tych placówek po­
nosił pracodawca,

W trzyletnim programie samokształ­
cenia związkowego, jest kilka tematów 
trudnych. Do takich zbyt trudnych na­
leży obecnie przerabiany na konferen­
cjach rejonowych. Książka J. Wiatra, 
która jest podstawową pozycją do tego 
tematu, spotkała się z krytyczną oceną

LECH BEDNARSKI - GDAŃSK
Podkreślając ńa wstępie, iż plan 

działania zarówno Zarządu Głównego, 
jaki ogniw, terenowych jest konse­
kwentnie realizowany, kol L. Bednar­
ski skoncentrował się na jednym‘z tych 
problemów,: które czekają jeszcze na 
załatwienie.

Z danych liczbowych, ..zawartych w 
sprawozdaniu Zarządu Głównego, wy­
nika, że jedynie 9. okręgów korzysta z 
pomocy finansowej pracodawcy (przy, 
czym rozmiary tej pomocy są bardzo 
różne w poszczególnych okręgach: od 
około 132 tysięcy do około 6 tysięcy zło­
tych):! tylko 8 okręgów korzysta z bez­
płatnych lokali (i w tym Zakresie notu­
je się poważne dysproporcje). Wymowa 
typh liczb jest .prosta: rozmiar świad­
czeń zależy wyłącznie cd xosobistych 
kontaktów, zabiegów działaczy związko-

STANISŁAW JEZIORSKI
Prezes Zarządu Okręgu ZNP wo­

jewództwa warszawskiego, kol. St. 
Jeziorski, podkreślił, iż na podstawie 
obserwacji, poczynionych między in­
nymi w czasie zebrań sprawozdawczo- 
wyborczych w ogniskach, można za- - 
ryzykować twierdzenie, że stopniowo 
wzrasta pozycja społeczna nauczycie­
la. Praca jego cieszy się coraz więk­
szym uznaniem działaczy politycznych 
i władz terenowych.

W okręgu warszawskim odnotować 
można niemałe sukcesy w zakresie 
podnoszenia kwalifikacji nauczycieli. . 
Jednak nadal wiele jest jeszcze do 
zrobienia w tej dziedzinie. Dlatego też 
organizacja związkowa województwa 
warszawskiego traktuje dokształcanie 
jako podstawowy obowiązek społecz­
ny nauczyciela.

Mówiąc o sukcesaęh, nie można po­
minąć spraw trudnych. Do ujemnych 
zjawisk należy sfeminizowanie nasze­
go zawodu. W wyniku tego zdarzają 
się — zwłaszcza w środowisku wiej­
skim — przypadki, że nauczycielki,

FRANCISZEK MŁYŃSKI - BYDGOSZCZ
W wypowiedzi swojej kol. Młyński 

— przewodniczący Sekcji Pracowni­
ków Gospodarczych i Obsługi — skon­
centrował się na zagadnieniach do­
tyczących tej- grupy pracowników. A- 
pelował między innymi o szersze niż 
dotychczas uwzgędnienie przedstawi­
cielstwa tej grupy członków ZNP w 
Instancjach związkowych!

Dyskutant poruszył także sprawę 
wzajemnych stosunków pracowników 
obsługi i nauczycieli, zwłaszcza zaś 
kierowników szkół. Zdarzają się bo­
wiem przypadki lekceważenia tych 
pracowników, ńieinteresowania się ich

CZESŁAW WIELICZKO - ZIELONA GÓRA
Wystąpienie swoje poświęcił kol. 

Cz. Wieliczko — prezes Zarządu O- 
kręgu ZNP w Zielonej Górze „orędziu” 
biskupów polskich do biskupów nie­
mieckich.

Stwierdzając, że ZNP obok faktu 
tego nie może przejść obojętnie, mów­
ca postawił wniosek, aby w uchwale 
Plenum znalazł się protest przeciwko 
samowolnym poczynaniom biskupów.

Nauczyciele naszych Ziem Zachod­
nich szczególnie motno przeżywają to

WŁADYSŁAW OZGA - WICEPREZES ZG ZNP
Realizacja uchwały VIII Zjazdu De­

legatów ZNP w sprawie organizacji 
wypoczynku i lecznictwa oznacza mię­
dzy innymi rozwój inwestycji.'W tym 
zakresie Związek ma już dość pokaźny 
i trwały dorobek. Powstało między in­
nymi sanatorium w Ciechocinku, w 
końcowej fazie budowy znajduje się 
sanatorium w Nałęczowie. Już w naj­
bliższych lątach przystąpimy do budo­
wy sanatorium w Szczawnicy i Domu 
Zdrowia w Zakopanem. ;

W 1966 roku rozpoczynamy także bu­
dowę wielkiego ośrodka Wypoczynko­

nauczycielstwa Jest w zbyt małym sto­
pniu powiązana z praktyką szkolną ; | 

Kol. Sulkowski podkreśliły iż w ostat­
nim okresie- odnotować można wzrost 
poziomu - wydawnictw^, związkowych;. 
Jednak na konferencjach -sprawozdaw­
czo-wyborczych w ogniskach padały; 
również i krytyczne uwagi. Zwłaszcza 
pod adresem „Głosu -Nauczycielskiego” 
postulowano, by w większym stopniu 
uwzględniane były materiały pisane 
przez kolegów z terenu. Należałoby też 
ograniczyć ilość materiałów sprawoz-! 
dawczych.

wych, wreszcie od dobrej woli świad- 
czących. - .‘

Przykładem tego może- być między 
innymi, sprawa lokalu dla Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Tczewie; otrzymano 
go dopiero po uzyskaniu opinii,. że do-*'; 

. tych czasowy lokal nie nadaje się do-® 
użytku. Nie jest to najlepsza praktyka. 
Np. w.ókręgu gdańskim istnieją poważ- 

. ne dysproporcje między rozmiarami4K 
•świadczeń resortów gospodarczych na 
rady zakładowe a rozmiarami świad­
czeń władz oświatowych . na ZNP. i;
I dlatego apel do CRZZ o pomoc 
wyzyskaniu Świadczeń prawnie należ-jf 
nych od pracodawcy. To prawda, iż 

.. sprawa nie jest, łatwa, potrzeba bowiem J 
na to, funduszy, jednak wydaje się, iż 
problem wymaga, głębszej-, ąńalizyi® 
Stąd wniosek, by t‘ę problematykę ' 
względnie w planie działania na 1966 ?

| rok.
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między innymi przez nie zawsze prze-J 
myślane związki małżeńskie — wchła-4 
niane bywają, w sensie, ujemnym, ; 
przez środowisko. Środowiska zacofa-1 
ne starają się wywierać presję na ńa- . 
uczyciela, by uczestniczył on w różne- 1 
go rodzaju akcjach religijnych. Musi-s 
my zatem zrobić wszystko, by nie czuł : j 
się on w swojej pracy ideowej osa- > li 
motniony. !

Na zebraniach sprawozdawczo-wy- 
borczych — powiedział kol. Jeziorski 
— wiele uwagi poświęca się „orędziu” 
biskupów polskich do biskupów nie­
mieckich. Nauczycielstwo zajmuje w 
tej sprawie zdecydowane, jednolite ;■ 
stanowisko, wyrażając protest i obu<_ 
rżenie wobec postawy reprezentantów 1 
polskiego kościoła.

Na zakończenie . mówca zajął się ; 
sprawą . mieszkaniową kolegów-eme- ? 
rytów na wsi, postulując podjęcie ! 
starań, by tę grupę ludzi-również ob- i 
jęły przepisy, pragmatyki (w' sprawie ■< I 
bezpłatnych mieszkań),.

sprawami, a także pomijania ich przy '■» 
nagrodach i wyróżnieniach.”’

Jednym z postulatów pod . adresem ; 
zarządów okręgowych Związku jest i 
organizowanie dla aktywu sekcji 1 
kursów związkowych. Korzyści pły­
nące z uczestnictwa pracowników 1 
obsługi w takich kursach dają się za- j 
uważyć w śtolicj’ i w województwie j 
bydgoskim (te. 'okręgi kursy organi- i 
zowaly), gdzie znacznie zmniejszyła 
się liczba skarg, konfliktów, spraw 
nie załatwionych, pogłębiła Się nato­
miast współpraca zarządu z aktywem ' 
sekcji.

wydarzenie. Na wszystkich zebraniach 
związkowych podejmowane są ostre 
protesty. Działalność Związku nie 
koncentruje się tylko na sprawach by­
towych, lecz w szerokim zakresie o- 
bejniuje dziedzinę społeczno-politycz­
na. W tej właśnie dziedzinie nauczy­
ciele polscy, pracujący na Ziemiach 
Zachodnich, mają wielkie osiągnięcia. 
Integracja tych Ziem z Macierzą, 
wskrzeszanie tradycji i kultury naro­
dowej — to między innymi ich zasługa.

wego oraz Domu Zasłużonego Nauczy­
ciela (dla rencistów) w Jachrance nad 
Zalewem Zegrzyńskim. Warto także 
wspomnieć, iż wiele inwestycji inicjują 
okręgi (np. okręg katowicki, lubelski 
i inne). Powoduje to znaczne powięk­
szenie liczby miejsc, a co za tym 
idzie więcej nauczycieli *moźe ko­
rzystać ż wczasów i leczenia uzdrowis­
kowego.

Jeśli do niedawna jeszcze Związek 
dysponował-3 tysiącami skierowań na 
leczenie sanatoryjne w uzdrowiskach, 
to W bieżącym roku wydano ich 7 ty­

sięcy, a w roku przyszłym otrzyma je 
ponad 9 tysięcy nauczycieli.

Te -związkowe osiągn.ęcia wiążą7 się 
ściśle • z rozwojem oświaty, kultury 
i gospodarki Polski Ludowej, tak jak 

. całokształt^ działalności ZNP łączy się 
(z trudem całego narodu.

Wraz z całym narodem — mówił da­
lej wiceprezes . Ozga — chlubimy 7 się 
odbudową kraju z ogromnych znisz- 
czeń wojennych, chlubimy " się ósiąg- 

* mięciami na naszych starych ziemiach 
piastowsKićh wydartyćh po wiekach 
-pruskim militarystom i połączonych na 
zawsze z Macierzą.

Osiągnięcia te ‘oraz wzrastająca częs­
to do wyżyn bohaterstwa praca robot­
nika, chłopa i inteligenta polskiego na 
naszych ziemiach odzyskanych, stano- 

■ wią wzorzec ideowy wychowania młó- 
' dzieży, skarbnicę, do której ;sięgamy, 
wypełniając nasz nauczycielski obo- 
wiązek. Wypełniając żarliwie ten nasz 
patriotyczny obowiązek; poruszeni zo- 

• staliśmy do głębi faktem uwłaczającym 
naszych uczuciom patriotycznym, na- 
szemu poczuciu godności narodowej — 

|,„Orędziem biskupów polskich do ich 
: niemieckich Braci w. Chrystusie”. -

Zdumienie ogarnia, że ten obszerny 
dokument pisali Polacy. W czyim imie- 

| niu i za co proszą eolscy biskupi w 
| „orędziu” q przebaczenie? _ Czy może 
i za wymordowanie 6 milionów Pola- 

ków? Czy może za zamknięcie milio- 
[ nów Polaków W obozach koncentracyj­
nych? Czy za to, że ośmieliliśmy bro- 
i nić się, przed zagładą? Niech nam bis­

kupi odpowiedzą na te pytania!”.
W dalszym ciągu swojej wypowiedzi 

" kol. Ozga omawia moralny i historycz­
ny aspekt orędzia, zwłaszcza zaś sfor­
mułowanie, iż Polska z drugiej wojny 
światowej „nie wyszła, jako państwo 

r zwycięskie”.
Kol. Ozga powiedział: „Wbrew bis­

kupom, ucząc w szkole naszą młodzież 
patriotyzmu, będziemy wskazywali, 
jak ogromny wkład wniosła Polska w 
uratowanie Europy i ludzkości przed 

i hitlerowską zagładą. Dobitnie świadczy 
o tym przelana kreW milionów .synów 
i córek naszego narodu na frontach 
drugiej wojny światowej, W walkach 
partyzanckich, krew Polaków przelana

JÓZEF KRUPIŃSKI - WOJ. ŁÓDZKIE
Pozytywnie ocenił kol. Krupiński 

z Łowicza dążenie Związku do współ­
działania z innymi grupami społeczny­
mi, do szukania sojuszników. Tę 
współpracę odczuwa się zwłaszcza w 
terenie, gdzie pozwala ona między in- 

, nymi na szybsze i pozytywne załatwia­
nie wielu ; spraw socjalno-bytowych 
nauczycieli. Jednak, jak wynika z roz­
mów z nauczycielami; w wielu przy­
padkach potrzebne są jeszcze inter­
wencje. Tak np‘. należy wzmóc kon­
trolę nad tym, by władze niższych 
szczebli respektowały te wszystkie za­
rządzenia, które przewidują pewne

JÓZEF KOLBUSZ - RZESZÓW
Na wstępie kol. J. Kolbusz — prezes 

Zarządu Okręgu ZNP w Rzeszowie 
wspomniał o konieczności szerszego 
współdziałania ZNP z innymi grupami 
Społecznymi i instytucjami, które zre­
sztą wynika z konkretnych potrzeb 
Związku. Między innymi kol. Kolbusz 
postulował udzielenie większej pomo­
cy resortu oświaty i pracodawców w 
terenie w egzekwowaniu przysługują­
cych nauczycielom uprawnień oraz 
świadczeń na rzecz instancji związko-’ 
wych.

Pomoc ta jest tym bardziej cenna 
i potrzebna, że w oddziałach związko­
wych pracuje ńa etacie tylko jedna* 
osoba, która podołać musi bardzo roz­
ległym obowiązkom, wynika jącym z je­
dnej strony z działalności organizacyj­
nej Związku, z drugiej,.4- z* działalności 
nakreślonej ■ uchwałami.

Jednym z osiągnięć Związku, już w 
tej chwil; bardzo . znacznie_ odczuwal­
nym, zwłaszcza w terenie, jest nawią­
zanie współpracy z Wojskiem Polskim. 
Z dużą pomocą przyszedł Zarzad Głów­
ny ZNP inicjując na szerszą skalę or­
ganizowanie i prowadzenie ośrodków 
usług pedagogicznych. Niemniej do 
rozwiązania pozóstaje wciąż jeszcze 
wiele problemów.

JAN KUPIEC - KIELCE
Nawiązując do wypowiedzi dysku­

tantów na temat „orędzia” biskupów 
polskich — kol. J. Kupiec zwrócił uwa­
gę na. rolę, jąka w -tej sprawie przy­
pada organizacji związkowej i nauczy­
cielstwu. Jako wychowawcy, nie mo-: 
żerny ograniczyć się tylko Ho .wyraże­
nia swojego protestu, „Orędzie’? bisku­
pów powinniśmy wykorzystać w naszej 

pod- Lenino, pod Monte Casino, W po­
wstaniu .warszawskim, krew naszych 
lotników przelana W obronie Londynu, 
krew żołnierzy polskich przelana w 
walce o Kołobrzeg — o Wał Pomorski, 
w bitwie o Berlin i na wielu7 innych 
polach walki. Ten wkład należy do 
najwspanialszych zwycięstw, prężnych 
i politycznych w dziejach naszego pań­
stwa. -Będziemy uczyć młodzież, żł 
Polska jest krajem zwycięskimi

Jakże fałszywie brzmi zwrot o „cier­
pieniach” niemieckich ‘wysiedleńców, 
wobec Cierpień zadawanych przez hit­
lerowców ludności polskiej, o czym w 
„orędziu” nie wspomniano ani słowem. 
Dla autorów „orędzia” liczyli się tylko 
niemieccy uchodźcy... Wystarczy przy­
pomnieć słowa Himmlera, który w ro­
ku 1940 z okazji wysiedlenia ludności 
Metzu mówił: „To samo miało miejsce 
przy 40 stopniowym mrozie w Polsce, 
gdzie musieliśmy wysiedlić tysiące, 
dziesiątki tysięcy i setki "tysięcy; gdz .e 
musieliśmy zdobyć się ńa surowość, 
aby rozstrzelać — Panowie powinni-to 
usłyszeć — tysiące przodujących Pola­
ków”.

Biskupi polscy posłużywszy, się W 
„orędziu” terminologią bońskićh rewiz­
jonistów, piszą nie o odzyskaniu przez 
nas prastarych- ziem polskich nad Od­
rą i Nysą, lecz o „poczdamskich obsza­
rach zachodnich”. To już godzi w pol­
ską rację stanu.

Jako wychowawcy, jako, patrioci, jes­
teśmy oburzeni, że słowa „orędzia” mo­
gły być napisa.ne przez Polaków. Wraz 
z całym społeczeństwem, z całym na­
rodem, który jest jednomyślny w spra­
wie słuszności, sprawiedliwości i nie­
naruszalności naszych granic zachod­
nich, musimy potępić biskupów za wy­
słanie bez wiedzy społeczeństwa i rzą­
du PRL „orędzia”. Godzi-ono w naszą 
godność narodową, ośmiela bońskićh 
militarystów, niemieckich odwetowców 
do wysuwania żądań rewizji naszych 
granic.

Mimo „orędzia” biskupów, świat wie 
dobrze, że w sprawach, które decydu­
ją o bycie narodu, w sprawach doty­
czących przyszłości naszej ojczyzny ■— 
cały naród polski zajmuje jednomyśl­
ną, bezkompromisową i solidarną po­
stawę”.* 

uprawnienia dla nauczycięli, np. w za­
kresie zaopatrywania w żywność, 
udzielania podwód itd.

Wydaje się też, że Związek "powinien 
ingerować także wówczas, gdy prasa, 
radio: lub telewizja w krzywdzący spo­
sób przedstawiają sprawy nauczyciel­
skie! Chodzi tu o takie np. audycje, jak 
ta, w której przedstawiono sprawę kol. 
Sierosławskiej (z cyklu „Bez apelacji”); 
Nauczyciele bowiem nie bronią się 
przed krytyką, ale słusznie żądają, aby 
przeprowadzona ona była-w odpowied­
niej formie.

Do najpilniejszych problemów nale­
żą sprawy mieszkaniowe. Słuszna jest 
polityka rozwiązywania problemów 
mieszkaniowych drogą spółdzielczości. 
Ale nie zawsze w „wydaniu” tereno­
wym sytuacja jest zadowalająca. Np. 
jak poinformował przewodniczący MRN 
w Rzeszowie, nauczyciele obecnie roz­
poczynający staż kandydacki mają 
szanse otrzymania, mieszkania za 8 lat. 
Równocześnie co.joku do zawodu wstę­
pują młodzi nauczyciele. Zważywszy, 
że w bardzo wielu miejscowościach 
spółdzielnie mieszkaniowe jeszcze nie 
istnieją — trudności mieszkaniowe bę­
dą się dalej pogłębiać. Nie łagodzi tego 
budowa na niektórych terenach wo­
jewództwa rzeszowskiego domków je­
dnorodzinnych ńa wsiach: Część takich 
domków już .powstała, dalsze znajdują 
się *w projektach. Wiele domów miesz­
kalnych, buduje ‘się w czynie społecz­
nym, np. Dom Nauczyciela, w" Rzeszo­
wie. za sumę 2,5 min zł.

Kol. Kolbusz omówił także jeszcze 
pewne sprawy związańe z systemem 
ostatniej regulacji płac. Kończąc prze­
mówienie wyraził w imieniu nauczy­
cieli Rzeszowszczyzny protest przeciw­
ko „orędziu” biskupów polskich do bi­
skupów NRF.

pracy wyćhowa"wćzej ż'młodzieżą i śro­
dowiskiem; wyjaśniać polityczny sens 
.tego -wystąpienia.

Oceniając działalność władz związko­
wych kol. Kupiec podkreślił, iż dzięki 
nowej, konsekwentnej polityce Zarządu 
Głównego — odnotować można w.iele 
osiągnięć. Czy wobec tego widocznego 
postępu w pracy nie byłoby słuszne 

podjęcie jeszcze jednego, zadania: pró- ’ 
by nakreślenia terminu. Wyegzekwowa-' ' 
nia uprawnień przysługujących ogni­
wom na szczeblu rad zakładowych. 
Chodzi między innymi o wyposażenie 
i utrzymywanie - lokali związkowych, 
opłacanie kiero^Tttików klubów itp.

Dyskutant podjął również sprawę

MARIA LEWANDOWSKA
Problematyka przedstawionego przez 

ZG ZNP planu pracy na rok przyszły 
świadczy o dobrej. znajomości potrzeb 
i najistotniejszych' spraw terenu. W 
dyskusji kol. Lewandowska poruszyła 
dwa zagadnienia. Pierwsze to — jakość 
pracy-szkół i wpływ Związku na . po­
prawę tej pracy, drugie — samokształ­
cenie ideowo-pedagogiczne nauczycieli.

Dyskutantka zwróciła szczególną u- 
wagę na problem zaopatrywania szkół 
w pomoce naukowe. Systematyczny 
brak pomocy odbija się niekorzystnie 
na poziomie nauczania. Tymczasem 
„Cezas” nie posiada w tej ehwili wszy­
stkich pomocy naukowych dla klas 
VIII. Należałoby zatem .spowodować 
jakieś spotkanie przedstawicieli Za­
rządu Głównego’ z ■ czynnikami, odpo­
wiedzialnymi za zaopatrzenie szkół, 
aby. stan ten uporządkować. Wszyst­
kie bowiem szkoły, a szczególnie szko-

KAZIMIERZ STELMACH •
W wypowiedzi swojej kol. Stelmach ■ 

prezes Zarządu Okręgu ZNP w Ka­
towicach, nawiązał do głosów tych 
kolegów, którzy potępili wystosowanie 
przez biskupów polskich „orędzia” do 
biskupów NRF. Dyskutant oświadczył, 
iż zarówno nauczyciele, jak i całe 
społeczeństwo oczekują na odpowiedź, 
jaką da władza ludowa autorom 
kompromitującego listu. •

Przechodząc do zagadnień ściśle 
związkowych, kol. Stelmach stwierdził, 
iż ZNP w swej działalności socjalno- 

. bytowej powinien na plan pierwszy 
wysunąć sprawy kolegów — emery­
tów. Mówca ' zwrócił także uwagę na 
niektóre aspekty podwyżki uposażeń, ' 
w powiązaniu z ostatnią regulacją 
czynszów mieszkaniowych.

CZESŁAW WIŚNIEWSKI
Z oceny wyrażonej przez dyskutan­

tów wynika —; stwierdził kol. Cz. Wi­
śniewski — iż w pracy związkowej 
w kierowaniu tą działalnością dokona­
ny został postęp. Podobna jest zresztą 
opinia CRZZ. Zarząd Główny ZNP 
skoncentrował się na węzłowych, naj­
ważniejszych problemach i ta metoda 
przyniosła pozytywne rezultaty.

Podjęto między innymi problem i do­
pracowano się znacznych sukcesów 
w zakresie doskonalenia kwalifikacji 
i samokształcenia nauczycieli. Zorgani­
zowano szeroki wychowawczy front 
społeczny na rzecz szkoły. Wiele rów­
nież uwagi poświęcił Związek stara­
niom o poprawę warunków śoćjalno- 
bytowych nauczycieli. I w tej dziedzinie 
są do odnotowania pewne sukcesy. '

Wszystko to przyczyniło się do wzro­
stu autorytetu ZNP, wzrostu ną miarę 
środowiska, które Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego reprezentuje.

Oczywiście, mimo tych osiągnięć, 
jest jeszcze wiele braków; nie wszyst­
kie np. sprawy dotyczące warunków 
życia zostały pomyślnie rozwiązane. 
Jednak chyba dla wszystkich zrozu­
miała jest ścisła współzależność między 
rozwojem gospodarczym kraju a mo­
żliwościami rozwiązywania. szeregu 
problemów.

Czeka nas jeszcze półtora roku dzia­
łania w obecnej kadencji; Należałoby 
zatem zastanowić się. na czym w naj- 

.'bliższym czasie skoncentrować uwagę. 
Wydaje się, iż do takich podstawowych 
zadań zaliczyć trzeba tę działalność, 
która byłaby nauczycielowi ..pomocna 
w- ulepszaniu pracy nad kształceniem 
i wychowywaniem młodzieży.^

Druga istotna sprawa — to wyko­
rzystanie dotychczasowego dorobku 
Związku dla zwiększenia • aktywności 
terenowych ogniw ZNP. Sprzyjającą * 
ku;temu okazją jest rozpoczynająca 
się ' kampania sprawozdawczo-wybor­
cza. Swego rodzaju pragramem działa­
nia jest zresztą i konkurs ..Nasze ogni­
sko dobrze pracuje”. Powinien on być 
jednak lepiej wykorzystany dla wzbo­
gacenia programu działania.

Dobrze się stało — podkreślił mów­
ca — iż w planie pracy Zarządu 
Głównego przewidziano przedyskuto­
wanie roli ZNP w realizacji zadań 
szkolnictwa wyższego. W zakresie sto­
sunków: ' ZNP — szkolnictwo wyższe, 
najsłabiej przedstawia się. sytuacja na

■J;* „Głosu Nauczycielskiego”, stwierdzaj 
między innymi, iż w stosunku do liczby

> członków — prenumerata tego pisma 
związkowego jest- zbyt niska. Należało­
by podjąć różnorodne środki zmierza­
jące do spopularyzowania „Głosu”, za­
chęcając do prenumerowania go przez

; członków Związku.

-WŁOCŁAWEK
ły. wiodące, muszą mieć bez opóźnień 
dostarczone pomoce naukowe,

. W związku z drugim, poruszonym 
w dyskusji, zagadnieniem, kol. Lewan­
dowska postuluję utworzenie złożonego 
z fachowców kolektywu, którego za­
daniem byłoby przynajmniej raz w ro­
ku przedstawienie — w każdym z re­
jonów pedagogicznych, lub dla połą­
czonych rejonów — podstawowych za-, 
gadnień związanych z programem sa­
mokształcenia. Jest to konieczne choć­
by z tego względu, żę wiele tematów 
samokształcenia omawiać należałoby 
przy pomocy ludzi bardzo dobrze i fa­
chowo orientujących się w problema­
tyce marksizmu, filozofii, ekonomii po­
litycznej i.tp.

Ponadto dyskutantka zwróciła uwagę 
na konieczność znalezienia form pomo­
cy dla tych nauczycieli-rencistów, któ­
rzy, mając bardzo niskie renty, nie 
mogą już pracować.

- KATOWICE
Inna sprawa, którą powinno się 

uregulować, to — zdaniem kol. Stel­
macha — między innymi prawno- 
formalny charakter Dnia Nauczyciela. 
Sprawą tą powinna zająć się Komisja 
Socjalno-Bytowa. Dalej dyskutant 
mówił o konieczności dalszego, ener­
gicznego podejmowania problemów 
mieszkaniowych nauczycieli.

Mówiąc _o działalności kulturalno- 
oświatowej Związku, kol. Stelmach 
podkreślił, iż na działalność tę powi­
nien świadczyć pracodawca także 
i dlatego, że przyczynia się ona do 
podniesieni^ ogólnego poziomu nau­
czycieli, a tym samym przynosi -obo­
pólne korzyści.

SEKRETARZ CRZZ
samych uczelniach. Wynikało to nie 
tylko ze stosunku samego resortu, lecz 
także z braku programu działania na 
uczelni. W tej dziedzinie jest jeszcze 
wiele do zrobienia. Dobrze byłoby, aby 
Związek sprecyzował 'najważniejsze 
zadania na wyższych- uczelniach między 
innymi i po to, by usprawnić pracę 
związkową na tym szczeblu.

Odpowiadając na pytania dotyczące 
warunków materialnych, kol. Wiśniew­
ski podkreślił raz jeszcze, że o rozmia­
rach poprawy tych warunków decydu­
ją zawsze możliwości ekonomiczne. 
Dlatego też i na podwyżkę plac prze­
znaczone są ściśle określone możliwo­
ściami fundusze i w ramach będących 
do dyspozycji środków należy szukać 
najlepszych, najkorzystniejszych roz­
wiązań. Tą zasadą kierowano się przy 
opracowywaniu' ostatniej podwyżki 
uposażeń nauczycieli.

Nawiązując ’ do głosów w dyskusji 
w sprawie listu biskupów polskich, 
mówca stwierdził między innymi, iż' 
stosunek Polski do ŃRF nie jest nace­
chowany nacjonalizmem. Przeciwnie, 
jesteśmy za współpracą. Że to jest 
możliwe — świadczą o tym nasze sto­
sunki z NRD. Nie nasze żale i kom­
pleksy stoją na. przeszkodzie w nawią­
zywaniu kontaktów z NRF, lecz poli­
tyka władz Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej, nacechowana niechęcią do 
zerwania z przeszłością. Są oczywiście 
i w NRF .siły opowiadające się za 
unormowaniem stosunków między na­
szymi krajami w oparciu o status quo. 
Takie stanowisko zajęli np. przedsta­
wiciele Kościoła Ewangelickiego. Orę­
dzie biskupów polskich — to szko­
dliwa polityka w stosunku do Pol­

eski i do tych sił w NRF. Dlatego też 
wystąpienie biskupów polskich spotyka 
się z jednolitą, potępiającą oceną całe­
go społeczeństwa.

W „orędziu” — poza wzbudzającymi 
oburzenie i protest słowami przebacze­
nia i próśb o przebaczenie — jest spo­
ro fałszu w interpretacji historii. Dla­
tego byłoby dobrze, aby nauczyciele, 
zwłaszcza historycy i poloniści, zapo­
znali młodz eż z historią ' stosunków 
polsko-niemieckich i z « rolą, jaką w 
tym zakresie odegrał kościół.

Na zakończenie wypowiedzi kol. Wi- 
jśniewski zapewnił uczestników ple­
num. że w realizacji zadań — ZNP 
może liczyć na pomoc Centralnej Rady 
Związków Zawodowych.



PROBLEM kształcenia politech­
nicznego w szkole ogólnokształ­
cącej. był w czasie nracy nad 

naszymi programami orzedrnktem eo- 
rących sporów, zarówno na naszym 
terenie, jak miedzy pedarosam: kra­
jów naszego obozu. Odbvtfe 2 między­
narodowe seminaria krajów socjali­
stycznych w sprawach politechnizacji 
w 1960 r. w Moskwie i w 1962 r. w 
Halle (NRD) poważnie przyczyniły się 
do pogłębienia znajomości problema­
tyki kształcenia politechnicznego. Nie 
przyniosły jednak ustalenia jedno­
znacznie rozumianego w krajach na­

szego obozu zakresu kształcenia poli­
technicznego w szkole ogólnokształcą­
cej.

Jak dalece mogą być różne interpre­
tacje założeń pedagogiki socjalistycz­
nej w odniesieniu do treści i metod 
kształcenia politechnicznego, mogą 
świadczyć rozważania na ten temat 
prof. dra Ignacego Szaniawskiego, w 
jego oryginalnym i głębokim stu­
dium pt. „Humanizacja pracy a funk­
cja społeczna szkoły” (1962), poświęco­
nym głównie omówieniu doświadczeń 
Związku Radzieckiego i NRD w za­
kresie kształcenia politechnicznego, i 
uwagi na ten temat w pracy doc. dra 
M. Pęcherskiego i A, Tatonia w ksią­
żce „Więź szkoły z życiem w krajach 
socjalistycznych” (1963).

Sądzę, że rozbieżności poglądów 
wśród pedagogów i organizatorów 
szkolnictwa miały swoje źródła bądź 
w niedostatecznie ścisłym oikreśleniu 
istoty politechnizacji, bądź w utożsa­
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W pracowni fizyki Liceum Ogólnokształcącego w Pile. Fot. — Cz. Górski

mianiu politechnizacji z kształceniem 
zawodowym i z przygotowaniem do 
życia („więź z życiem”), bądź w nie­
docenianiu jej roli we wszechstron­
nym rozwoju wychowanka szkoły.

Brak precyzji w interpretowaniu 
treści politechnicznego kształcenia 
prowadził do wielu błędnych kon­
cepcji wypaczających jego sens: po­
stulowanie przez niektórych nauczy­
cieli np. politechnizowanie przedmio­
tów humanistycznych, takich jak hi­
storia, świadczyło o pomieszaniu pod­
stawowych pojęć z zakresu dydakty­
ki. Te koncepcje odrzuciliśmy jako 
niezgodne z założeniami reformy.

Sens politechnizacji w szkole ogól­
nokształcącej widzieliśmy przede 
wszystkim w zbliżeniu młodzieży do 
techniki:

© przez ukazywanie zastosowań 
iauk ścisłych, głównie fizyki i chemii 

w technice i w produkcji;
© przez uczenie młodzieży posługi­

wania się podstawowymi narzędziami

pracy i obsługiwania najbardziej pow- 
s??"h: ■■ h prostych w konstrukcji 
maszyr.

Elementarna znajomość techniki, 
która powinna zapewnić młodzieży 
szkoła ogólnokształcąca, musi mieć za­
równo teoretyczne, jak praktyczne 
podstawy, musi też być związana z jej 
wychowaniem w duchu zamiłowania i 
szacunku do pracy produkcyjnej. 
„Zbliżenie młodzieży do techniki” po­
winno więc wzbogacić szktłę ogólno­
kształcącą o nowe terści poznawcze i 
stworzyć podstawy do płodnej w kon­
sekwencji pracy wychowawczej. Sens 

praktyczny tego zbliżenia na polskim 
gruncie wyrażał się w tendencji do 
zapoznania uczniów z tymi zastosowa­
niami techniki, z którymi stykamy 
się najczęściej i które są najbardziej 
płodne dla naszej cywilizacji. Politech­
nizacja powinna uczniowi szkoły pol­
skiej zapewnić to. co umownie nazy­
wamy „kulturą techniczną” młodzieży, 
nieodzowną do zrozumienia współ­
czesnej techniki, do czynnego udziału 
w życiu współczesnym, przysposabia­
jącą do przyszłych studiów wyższych 
technicznych, rolniczych i ekonomicz­
nych lub do zawodu, opanowanego w 
szkole pomaturalnej, na kursach za­
wodowych albo wprost w zakładzie 
pracy.

Koncepcja kształcenia politechnicz­
nego w naszej szkole średniej znala­
zła swói wyraz w silnym wyekspono­
waniu w materiale nauczania fizyki 
i chemii ich wszystkich konsekwencji 
technicznych i we wprowadzeniu za­

jęć technicznych w nowym, poszerzo­
nym zakresie (kk I — IV po 3 godz. 
tyg. — ok. 400 godz. zajęć). Zajęcia 
techniczne są tym przedmiotem, któ­
ry w liceum zreformowanym przejmie 
na siebie praktyczne aspekty politech­
nizacji. Obejmą one technologię me­
tali, maszynoznawstwo i elektrotech­
nikę, radiotechnikę lub motoryzację i 
w dość szerokim zakresie rysunek 
techniczny. Elementy politechniczne 
w fizyce i chemii oraz zajęcia tech­
niczne powinny łącznie zapewnić po­
stulowane przez VII Plenum „zrozu­
mienie współczesnej techniki produk­
cyjnej” przez młodzież liceów ogólno­
kształcących.

Osiągnięcie tego celu nie jest ła­
twe. Współczesna technika produkcyj­
na jest niezwykle skomplikowana, bo­
gactwo technologu stosowanych w 
produkcji jest olbrzymie i ma ten­
dencję do zwielokrotnienia się wraz 
z postępem techniki. „Zrozumienie 
współczesnej techniki produkcyjnej” 

prz^z młodzież licealną musi więc być 
traktowane umownie jako zrozumienie 
najbardziej zasadniczych podstaw pro­
cesów produkcyjnych, opartych na za­
stosowaniach nauk przyrodniczych w 
technice.

Aby doprowadzić . do 1 zrozumienia 
podstaw procesów produkcyjnych, 
trzeba dać młodzieży gruntowną wie­
dzę przyrodniczą (powinna to zapew­
nić fizyka i chemia), trzeba zapoznać 
ją z fizyko-chemicznymi właściwo­
ściami materiałów, metali i tworzyw 
sztucznych, trzeba jej wyjaśnić tech­
nologię obróbki tych materiałów, me­
tali i tworzyw sztucznych i wdrożyć 
do tej obróbki. W* tym celu trzeba 
jej dać wiedzę z zakresu mechaniki 
technicznej i maszynoznawstwa, trze­
ba nauczyć kreślenia i rozumienia 
rysunku technicznego przynajmniej na 
tyle, by uczeń umiał go czytać. Na tej 
podstawie można już kusić się o wy­
jaśnienie procesów mechanizacji i au­
tomatyzacji produkcji. Zbliżamy się 
więc powoli i stopniowo do najbar­
dziej charakterystycznych problemów 
współczesnej techniki produkcyjnej. 
Ich zrozumienie będzie pełniejsze, je­
śli młodzież zostanie wprowadzona w 
bogaty świat elektrotechniki i radio­
techniki.

Szkoła ogólnokształcąca nie kształ­
ci jednak mechaników ani elektrotech­
ników. Zajęcia techniczne są przed­
miotem ogólnokształcącym i politech- 
nicznnym, przedmiotem z pogranicza 
nauk przyrodniczych i technicznych. 
Ich układ obejmuje więc:

© wiadomości z dziedziny materia­
łoznawstwa, maszynoznawstwa i tech­
nologii;

• umiejętności technologiczne opar­
te na tych wiadomościach;

© przykłady tematów prac, w któ­
rych te wiadomości i umiejętności bę­
dą zastosowane.

Nie zapominajmy, że w pracowni 
szkolnej mogą być przeprowadzone 
tylko zajęcia wyselekcjonowane, pro­
ste, ale reprezentatywne dla różnych 
dziedzin techniki. Przykłady tematów

prac muszą być z konieczności tak 
pomyślane, by mogły być realizowa­
ne masowo (przez ogół uczniów), mu­
szą więc być proste, łatwe do powtó­
rzenia, raczej mało materiałochłonne. 
Dla zrozumienia działania maszyn 
często będzie stosowany na zajęciach 
technicznych ich demontaż i montaż 
oraz rozruch, a nie techniczna eksploa­
tacja.

Taka koncepcja przedmiotu jest w 
naszym szkolnictwie nowa. Chronić 
ona powinna przed werbalnym teore­
tyzowaniem na tematy techniki, a na 
te pozycje łatwo może się ześliznąć 
nauczyciel fizyki, chemii lub zajęć 
technicznych. Jednocześnie powinna 
ona uchronić naszą szkołę przed rze­
mieślniczym praktycyzmem, wyraża­
jącym się w opanowaniu umiejętno­
ści technologicznych tylko przez na­
śladownictwo czynności pokazanych 
przez nauczyciela. Jeśli celem poli­
technizacji jest doprowadzenie ucz­
niów do „zrozumienia współczesnej 

techniki produkcyjnej”, to teoria i 
praktyka tej produkcji muszą być po­
kazane w procesie dydaktycznym w 
jak najściślejszym związku ze sobą. 
Pamiętajmy, że są to te elementy teo­
rii, do których zrozumienia przygoto­
wała uczniów fizyka i chemia, i te 
elementy praktyki, które mają być 
wykonane w pracowni szkolnej lub —- 
co będzie jeszcze na długo u nas zja­
wiskiem rzadkim — w udostępnio­
nym uczniem oddziale szkoleniowym 
zakładu produkcyjnego.

Kształcenie politechniczne jest więc 
w naszej szkole realizowane komplek­
sowo — przede wszystkim na lekcjach 
fizyki, chemii i zajęć technicznych. 
Inne przedmioty (biologia, geografia, 
przysposobienie obronne) będą się 
włączać do niego tylko marginesowo.

Dzięki realizacji nowych treści fizy­
ki i chemii, i dzięki zajęciom technicz­
nym nasza szkoła będzie w pełnym te­
go słowa znaczeniu szkołą politech­
niczną. Jeśli zapewnimy liceom moż­
ność realizacji nowych programów 
tych przedmiotów przez odpowiednie 
wyposażenie pracorwni w aparaturę, 
maszyny i narzędzia oraz przez dobre 
przygotowanie nauczycieli specjalistów 
wychowania technicznego (studia wy­
chowania technicznego stacjonarne i 
zaoczne w WSP w Katowicach, Opo­
lu i Rzeszowie), to nasza młodzież li­
cealna zrozumie rolę techniki w prak­
tyce życia codziennego, a w toku dal­
szych studiów, zwłaszcza technicznych, 
łatwiej podoła wymaganiom, jakie stu­
diującym stawia szybki postęp tech­
niki. To będzie stanowiło jej przy­
sposobienie zawodowe. nieodzowny 
warunek przygotowania do życia i do 
studiów wyższych technicznych i in­
nych, do nauki zawcidu w szkole po­
maturalnej i w toku pracy zawodowej.

W czasie, kiedy w Polsce była pro­
wadzona dyskusja nad koncepcją zre­
formowanego liceum, w krajach na­
szego obozu podejmowano próby prze­
budowy szkoły ogólnokształcącej na 
szkołę ogólnokształcącą politechniczną 
z kształceniem produkcyjnym (zawo­
dowym). Zarówno teoretyczne uzasad­
nienie tych prób, jak i ukazywane 
efekty eksperymentów realizowanych 
w tym zakresie, były bardzo sugestyw­
ne i zachęcały do naśladowania. Je­
śli nie poadiśmy za przykładem in­
nych krajów naszego obozu i nie prze, 
kształciliśmy naszych liceów w szkoły 
z kształceniem produkcyjnym, to sta­
ło się tak nie dlatego, żebyśmy nie 
doceniali kształcącego i wychowawcze­
go znaczenia kształcenia produkcyj­
nego i pracy produkcyjnej młodzieży 
szkół średnich, ale przede wszystkim 
dlatego, że nie widzieliśmy możliwo­
ści zapewnienia dobrych, a przynaj­
mniej odpowiednich warunków dla 
zrealizowania koncepcji szkoły ogól­
nokształcącej, w której ogół młodzie­
ży jednocześnie z wykształceniem 
Ogólnym zdobywałby określone, spo­
łecznie pożyteczne kwalifikacje zawo­
dowe. Nie widzieliśmy również ko­
nieczności wyznaczenia tego kierunku 
rozwoju naszych szkół ogólnokształ­
cących w okresie, kiedy okcło 80 proc, 
młodzieży, która ukończyła szkołę 
podstawową, kształci się w szkołach 
zawodowych i po ich ukończeniu po­
dejmuje pracę zgodnie z potrzebami 
kadrowymi naszej gospodarki narodo­
wej.

Byliśmy w zupełnie innej sytua­
cji, niż te kraje naszego obozu, w któ­
rych odsetki młodzieży kształcącej się 
w szkołach zawodowych były niepro­
porcjonalnie niskie w stosunku do za­
potrzebowania na kwalifikowanych ro­
botników i techników. Mając szeroko 
rozbudowane szkolnictwo zawodowe 
mogliśmy utrzymać ogólnokształcący 
charakter nauczania w liceum i zgod­
nie z potrzebami życia wprowadzić do 
niego „przysposobienie zawodowe”, ro­
zumiane jako szerokie politechniczne 
przygotowanie do przyszłego kształce­
nia zawodowego w wybranej specjal­
ności w szkole wyższej, w szkołach 
średnich zawodowych pomaturalnych, 
na kursach zawodowych lub w toku 
pracy.

Nie odrzucając więc koncepcji szko­
ły ogólnokształcącej i politechnicznej 
z kształceniem produkcyjnym jako 
niesłusznej lub nierealnej, przyjęliś­
my dla naszego kraju, na okres naj­
bliższych lat, koncepcję szkoły ogólno­
kształcącej, dającej przysposobienie 
zawodowe w toku szerclko pojętego 
politechnicznego kształcenia młodzie­
ży.

STANISŁAW DOBOSIEWICZ
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Związek Nauczycielstwa Polskiego, jako masowa organizacja nauczycieli, jest żywo 
Zainteresowany sprawą podnoszenia kwalifikacji swych członków. Z uwagi na czynne 
zaangażowanie nauczycieli w procesie dydaktycznym, najbardziej popularne są 
wszelkiego rodzaju formy studiów dla pracujących. Szczególnego znaczenianabiera 
obecnie sprawa studiów dla pracujących, w związku’z zapowiedzią stopniowej likwi­
dacji wielu form dotychczasowego systemu kształcenia nauczycieli na poziomie 
średnim i pólwyższym. Podstawy prawne stwarza nowela Ustawy o Szkołach Wyższych 
z dnia 31 marca 1965 roku, w myśl której przewiduje się powołanie systemu wyższych 
szkół zawodowych, pomyślanych w dużym stopniu jako studia dla pracujących. Ostat­
nio Sekcja Nauki ZG ZNP poświęciła sprawie studiów dla pracujących szczególnie 
wiele uwagi. W październiku 1965 roku odbyła się terenowa konferencja na temat 
studiów dla pracujących w środowisku gdańskim, w listopadzie - posiedzenie Ko­
misji Naukowo-Dydaktycznej Sekcji Nauki w Warszawie.

PROBLEMY DO DYSKUSJI
W ostatnich latach wzrosła gwałtow­

nie liczba słuchaczy studiów dla pra­
cujących, co automatycznie pociągnęło 
za sobą zwiększenie liczby studentów 
przypadających na jednego pracownika 
naukowo-dydaktycznego. I tak w roku 
1955/55 na jednego pracownika nauko­
wo-dydaktycznego (bez lektorów i in­
nych nauczycieli zawodu) przypadało 
średnio 9,9 studenta, natomiast w roku 
1964/65 — 11,9 (wzrost o ponad^O proc.) 
Odsetek słuchaczy wszystkich form 
studiów dla pracujących wzrósł w tym
czasie z 24 proc, do 40 proc. — w sto­
sunku do ogólnej liczby studentów.

Podobne proporcje wystąpią w la­
tach 1966—1970. Jeśli liczba przyję­
tych na studia dzienne wzrośnie o 
50 proc., to na studiach dla pracują­
cych — o 100 proc. Pociąga to za sobą 
dalsze zwiększenie liczby studentów 
przypadających na jednego pracowni­
ka naukowo-dydaktycznego.

Drugim równoległym kierunkiem 
działania musi być podnoszenie efek­
tywności kształcenia. Chodzi o wybór 
najwłaściwszych form ich organizacji. 
Najbardziej właściwą formą kształce­
nia pracujących wydają się być stu­
dia wieczorowe. Pozwalają one na 
częsty kontakt słuchaczy z wykładow­
cami. Ta forma kształcenia jest szcze­
gólnie wygodna na kierunkach tech­
nicznych. Ma ona jednak wielką 
wadę: tę mianowicie, że dostępna jest 
tylko dla słuchaczy zamieszkałych (lub 
zatrudnionych) blisko miejsca, w któ­
rym odbywają się zajęcia.

Dla osób dojeżdżających interesują­
cy wydaje się projekt nowej formy za­
jęć studiów zaoczno-stacjonarnych. Po­
lega ona na organizowaniu zajęć w 
ciągu jednego tygodnia w miesiącu 
(bądź też kursów wakacyjnych). Dla 
realizacji tej zasady konieczna jest 
jednak zgoda zakładów pracy na zwal­
nianie słuchaczy na zajęcia w ciągu 
jednego tygodnia w miesiącu, co w 
przypadku instytucji oświatowych mo­
że być szczególnie trudne do realizacji.

Ze sprawą efektywności studiów łą­
czy się ściśle problem trybu rekruta­
cji kandydatów. Są tu możliwe dwa 
krańcowe rozwiązania: albo kierowa­
niem na studia zajmą się wyłącznie 
zakłady pracy, albo swobodne podjęcie 
decyzji pozostawimy samym zaintere­
sowanym.

Obie propozycje są dyskusyjne i wy­
magają zainteresowania szerszego kręgu 
instytucji i czynników społecznych. 
Przy uznaniu podstawowej roli macie­
rzystego zakładu pracy i, jego intere­
sów, można by uruchomić dodatkowe 
formy tej pomocy ze strony innych in­
stytucji; umożliwiłoby to zdolnym lu­
dziom ukończenie studiów według 
■własnego, swobodnego wyboru, który 
byłby również zgodny z interesem spo­
łecznym.

W każdym przypadku konieczna jest 
wnikliwa opinia odpowiedniej komisji 
z danego zakładu o kandydacie, co

15 LAT STUDIÓW WYCHOWANIA FIZYCZNEGO
Studia Wychowania Fizycznego przy 

szkołach wyższych obchodziły w 1965 
roku 15-lecie swego istnienia. Z oka­
zji tego jubileuszu odbył się w gmachu 
ZG ZNP w Warszawie w dniach 18-19 
grudnia ubiegłego roku ogólnopolski 
zjazd nauczycieli WF szkół wyższych. 
W zjeździe tym uczestniczyli: wicepre­
zes ZG ZNP, przewodniczący Sekcji 
Nauki ZG ZNP — prof. dr Zenon Kle­
mensiewicz. wiceprzewodniczący Głów­
nego Komitetu Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki — Józef Rutkowski, przedsta­
wiciele Ministerstw — Szkolnictwa 
WTyższego, Zdrowia. Oświaty. Kultury 
i Sztuki oraz rektorzy wielu uczelni.

Po wstępnym przemówieniu prof. 
Zenona Klemensiewicza, który zwrócił 
uwagę na potrzebę dalszego rozbudza­
nia zainteresowań sportowych w śro­
dowisku studenckim, uczestnicy jubi­
leuszowego snolkania wysłuchali kilku­
nastu referatów poświęconych proble­
mom ogólnym, związanym z działalno­
ścią studiów WF na wyższych uczel­
niach, oraz różnorodnym zagadnieniom 
specjalistycznym.

Z rozwojem studiów WF w okresie 
minionych 15 lat zapoznała zebranych 
mgr Emilia Fliegicrowa. W początko­

ułatwiłoby uczelnianym komisjom re­
krutacyjnym dokonanie prawidłowej 
selekcji. W praktyce przeważająca 
ilość opinii zakładów pracy ma cha­
rakter szablonowy i formalny.

Dalszy problem rekrutacyjny wiąże 
się z kwestią preferowania na studia 
ludzi młodszych, względnie starszych z

PROBLEMY
STUDIÓW
DLA PRACUJĄCYCH
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dłuższą praktyką i doświadczeniem za­
wodowym.

Przy wyborze tej drugiej alternaty­
wy, jako bardziej usprawiedliwionej 
interesem zakładów pracy, wskazane 
byłoby organizowanie kursów przygo­
towawczych na studia wyższe. Bo choć 
doświadczeni pracownicy lepiej znają 
zagadnienia specjalistyczne, wiele 
trudności nastręcza im złożenie egza­
minów wstępnych z przedmiotów ogól­
nych.

Ze sprawą polityki rekrutacyjnej na 
studia dla pracujących wiąże się pro­
blem ich kosztowności. Wysuwany 
dawniej argument rzekomo niezwykle 
niskiej kosztowności, uległ ostatnio po­
ważnej rewizji. Trzeba bowiem brać 
pod uwagę nię tylko koszty ponoszone 
przez szkolnictwo wyższe, lecz również 
przez zakłady pracy, budżet państwowy 
oraz samych zainteresowanych. Trzeba 
też wyraźnie odróżnić studia typu hu- 
manistyczno-prawniczego i ekonomicz­
nego, które kosztują rzeczywiście sto­
sunkowo niewiele, od studiów tech­
nicznych i eksperymentalnych, wyma­
gających nakładów znacznie poważ­
niejszych.

Nie bez znaczenia są również koszty 
ponoszone przez samych zainteresowa­
nych, jak obliżenie stanu ich zdrowot­
ności, nieraz konflikty rodzinne i spo­
łeczne, które rodzą się na tle wielolet­
niego obciążenia zajęciami dydaktycz­
nymi i indywidualną nauką.

Co do samego programu studiów — 
należałoby pomyśleć przede wszystkim 
o reformie nauczania języków obcych. 
Aby odciążyć program zajęć, należy 
:hyba zrezygnować z nauczania na 
nich języków obcych. Na przyswojenie 
języków obcych ewentualni kandydaci 
mogliby wykorzystać obowiązujący 
dwuletni staż produkcyjny przed stu- 

wym okresie istnienia studia WF bo­
rykały się z olbrzymimi trudnościami. 
Świadczy o tym między innymi fakt, 
że na 40 szkół wyższych tylko cztery 
dysponowały wtedy salami gimnastycz­
nymi. I jakkolwiek w okresie minio­
nego 15-lecia wybudowano 39 nowych 
sal, to jednak w dalszym ciągu brak 
naszym uczelniom 66 sal gimnastycz­
nych. Wzrosła przecież bardzo poważ­
nie od 1950 roku liczba studentów (obe­
cnie około 72 tysięcy młodzieży akade­
mickiej objętej jest programem WF).

Referat poświecony osiągnięciom i 
potrzebom nauczycieli WF w szkołach 
wyższych wygłosił przewodniczący Ko­
misji Wychowania Fizycznego przy 
Sekcji Nauki ZG ZNP — dr Tadeusz 
Sztibra. Zwrócił on uwagę na fakt, że 
jakkolwiek wszyscy nauczyciele WF w 
szkołach wyższych posiadają już dzi­
siaj tytuł magistra, nie oznacza to wca­
le. aby nie musieli aktualizować co 
pewien czas wiedzy z zakresu WF i 
sportu. Dlatego też zachodzi pilna ko­
nieczność stworzenia określonego, sy­
stemu dokształcania nauczycieli WF na 
wyższych uczelniach.

Jednym z najważniejszych zadań tych 
nauczycieli jest przecież umiejętne, 
przystosowanie współczesnej teorii i 

diami. Nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
sprawa znajomości -języków obcych 
kończyła się zdaniem odpowiednich 
egzaminów wstępnych. Pozwoliłoby to 
słuchaczom . koncentrować się na wła­
ściwych przedmiotach studiów, dałoby 
szansę lepszego ich opanowania.

WNIOSKI I POSTULATY
Pierwszy i najbardziej ogólny wnio­

sek dotyczy generalnego problemu ce­
lowości dalszego rozwijania studiów 
dla pracujących. Przy wszelkich man­
kamentach. jakie posiadają, studia te 
dają możliwość podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych kadry już zatrud­
nionej.

Dodatkowy argument „za” wiąże się 
z koniecznością stworzenia dostępu do 
tych studiów coraz większej liczbie 
młodzieży, która nie może być przyjęta 
na studia dzienne. Studia dla pracują-

postaci wy- 
zakończoną 
uprawnień 

najbardziej

wyższego, 
określonych

więc są

cych reprezentują jedną z 
kształcenia 
uzyskaniem 
zawodowych, a 
doskonałą formą kształcenia.

Trzeci wreszcie . istotny argument 
wiąże się z gromadzeniem doświadczeń 
dla szybszego rozwijania w przyszłości 
studiów podyplomowych? Mimo ewen­
tualnego zmniejszenia liczby kandyda­
tów na studia podstawowe i magi­
sterskie, zapotrzebowanie na studia 
podyplomowe będzie rosło. Wskazuje 
na to doświadczenie krajów najbar­
dziej rozwiniętych.

Główny problem stanowi więc nie 
sprawa istnienia i dalszego rozwoju 
studiów dla pracujących. Cały wysiłek 
musi być skierowany na zerwanie z 
żywiołowością. Wymaga to poważnego, 
zorganizowanego wysiłku Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego oraz wszystkich 
innych resortów, które wysyłają swych 
pracowników na te studia.

Szczegółowe postulaty, wysuwane 
pod adresem władz, mające usprawnić 
pracę studiów dla pracujących, są 
bardzo liczne i powszechnie znane. Łą­
czą się one przede wszystkim ze wska- 

■ zywaniem na słabe zainteresowanie 
studiującymi macierzystych zakładów 
pracy i organizacji społecznych. Rezul­
tatem tego jest nieuwzględnianie po­
stępów w nauce przy wypłacie nagród 
i premii oraz niedostateczne branie 
pod uwagę „studentów” w polityce 
awansowej. Niezwykle dokuczliwym 
utrudnieniem jest brak noclegów dla 
słuchaczy zamiejscowych oraz niepeł­
na realizacja przysługujących ustawo­
wo zwolnień i urlopów na cele kształ­
cenia.

Nie dążąc do wyczerpania wszyst­
kich wysuwanych w tym zakresie de­
zyderatów, konieczne jest podniesienie

praktyki w zakresie wychowania fi­
zycznego i sportu do określonego roz­
woju fizycznego młodzieży oraz specy­
ficznych potrzeb danej uczelni.

Dlatego też studia WF nie mogą o- 
graniczać się tylko do nracy dydaktycz­
nej, lecz muszą podejmować także na 
szerszą skalę prace naukowo-badaw­
cze. Szczególnie potrzebne jest rozpo­
częcie badań nsd takimi zagadnienia­
mi, jak skuteczność i celowość doty^h- 
czasowrch programów? nauczania WF 
na wyższych uczelniach, rozwój fizycz­
ny młodzieży akademickiej oraz wy­
trzymałość fizyczną nauczyciela WF.

Uczestnicy zjazdu postulowali, by 
władze uczelniane ułatwiały nauczv- 
cielom WF podejmowanie konkretnych 
prac badawczych oraz- zdobywanie dal­
szych tvtułów naukowvch (obecnie na 
312 pracowników studiów WF przypa­
da tylko 6 doktorów).

Na jubileuszowym zjeździe podieto 
ponadto wiele innych problemów, 
szczególnie istotnych dla studiów! WF, 
a miedzy innymi problem obniżenia 
wieku emerytalnego dla nauczycieli 
wychowania fizycznego.

(hw) 

sprawy, która wydaje się tu być naj­
ważniejszą. Jeżeli państwo udziela 
znacznej pomocy materialnej studen­
tom dziennym, którzy jeszcze nie wy­
kazali się żadnymi osiągnięciami w 
pracy zawodowej (czyniąc to niejako 
na kredyt), to dlaczego podobne formy 
pomocy nie są stosowane wobec osób, 
które tymi osiągnięciami w pełni na 
nie zasłużyły?

Druga grupa projektów dotyczy sfe­
ry problemów, w których realizacji 
mogliby w jakimś stopniu uczestniczyć 
sami pracownicy szkolnictwa wyższe­
go, skupieni w swej organizacji związ­
kowej — Sekcji Nauki ZNP. Koniecz­
ne jest przede wszystkim wysunięcie 
na plan pierwszy sprawy zapewnienia 
podręczników i skryptów.

Dobrze się stało, że powołane zosta­
ły ostatnio 4 ośrodki metodyczne stu­
diów dla pracujących, odpowiadające 
głównym kierunkom szkói wyższych. 
Początek więc został zrobiony. Ale są 
i inne problemy wymagające natych­
miastowego rozwiązania. Należą do 
nich sprawy wyższych honorariów za 
opracowanie podręczników i skryptów 
akademickich oraz zaliczanie ich do 
dorobku naukowego, względnie nauko­
wo-dydaktycznego autorów. Dotyczy 
to zwłaszcza skryptów, które powinny 
być opracowane szczególnie starannie. 
Tymczasem niskie honoraria i nieprzy- 
wiązywanie znaczenia do skryptów w 
dorobku naukowym autorów działają 
w tym zakresie jako antybodżce.

Następne zagadnienie dotyczy spra­
wy zaliczania do tzw. pensum dydak­
tycznego pracowników nauki zajęć na 
studiach dla pracujących w ilości prze­
kraczającej liczbę godzin efektywnych. 
Konkretne rozwiązania tego problemu 
mogą być rozmaite: od liczenia 1 go­
dziny zajęć na studiach dla pracują­
cych za 1,5 lub 2 godziny na studiach 
dziennych do zaliczania całej puli za­
jęć przeznaczonych w programie na 
dany przedmiot (60 lub 30) — bez 
względu na faktyczną liczbę godzin 
efektywnych. Ęogtulat ten wiąże się z 
sygnalizowaną wyżej koniecznością 
staranniejszego opracowania i przygo­
towania zajęć dydaktycznych, które 
powinny mieć bardziej syntetyczny 
charakter i być podejmowane przez 
najbardziej wytrawnych pracowników 
naukowo-dydaktycznych.

Wydaje się, że postulatów tych nie . 
trzeba mnożyć. Koncentracja na dwu 
wymienionych wyżej wynika z przeko­
nania, że stworzenie lepszej zachęty 
umożliwi bardziej aktywne włączenie 
się poszczególnych ogniw Sekcji Nauki 
do wyegzekwowania wkładu, jaki mu­
szą wnieść ze swojej strony sami pra­
cownicy nauki.

doc. dr TADEUSZ PRZECISZEWSKI 
wiceprzewodniczący
Sekcji Nauki ZNP

Turniej szachowy nauczycieli
Zarząd Okręgu Warszawskiego ZNP zor­

ganizował w ubiegłym roku masowe zawody 
szachowe. Odbyły się one w 29 oddziałach, 
następnie 7 podokręgach. Łącznie wzięło u- 
dział w zawodach ponad 500 nauczycieli. Z 
grupy tej wyłoniono 18 finalistów.

Finały rozgrywano w sali kan-fe- 
•rencyjnej ZG ZNP w Warszawie w dniu 
12 grudnia. W ścisłym finale walczyło 17 
zawodników-nauczycieli woj. warszawskiego. 
Walka była bardzo zacięta. Na czoło wy­
sunęli się trzej zawodnicy, którzy zdobyli 
jednakową liczbę punktów (7). O pierwszym 
miejscu zadecydował regulamin turnieju, 
zgodnie z którym zwycięzcą został kol. Łu­
kaszewski — Oddział Gostynin (31 Berg), 
drugie miejsce kol. Zabielski — Oddz.ał 
Przasnysz (28 Berg), trzecie kol. Kawczyń- 
ski — Oddział Żuromin (27 Berg). Dalsze 
miejsca w kolejności zajęli koi. kol.: Regul­
ski — Oddział Wołomin, Stusiński — Od­
dział Przasnysz, Kleszko — Oddział Łosice, 
Szwedowski — Oddział Ostrołęka. Rostkow- 
ski — Oddział Wołomin.

Zarząd Okręgu Warszawskiego ZNP ufun­
dował nagrody rzeczowe i książkowe dla 
wszystkich uczestników finału.

Nagrodę dla najlepszego zawodnika ufun­
dowana przez „Głos Nauczycielski” zdobył 
kol. Łukaszewski. W imieniu Za rządu O- 
kręgu Warszawskiego ZNP wszystkim za­
wodnikom za trud i udział w turnieju po­
dziękował kol. Z. Wrzeszcz — kierownik 
Wydz. PSO. Z.W.

OGŁOSZENIA DROBNE
DZWONKI SZKOLNE elektryczne, podwó­
rzowe, korytarzowe naprawia, wykonuje na 
zamówienie Warsztat Rzemieślniczy Bana­
sik. Katowice-Szopienice, Sienkiewicza 2.

K-43-O

KORESPONDENCYJNE LEKCJE języ^ójy 
obcych. Informacje: Warszawa 1, skr. 68.

1-219-0

SPROSTOWANIE
Dnia 24 października ub. r. w ogłoszeniu 

reklamujących dzwonki elektryczne fir-my 
„Radiofal”, Poznań, Staszica 1, tel. 4-29-07 

podano “błędnie cenę dzwonków
Cena prawidłowa wynosi 155 zł. Przepraszamy!

W artykule pt. „Wizytacja czy kontrola”, 
zamieszczonym w numerze 5!) z dnia 12 gru­
dnia ubiegłego roku nie podaliśmy, że se­
minarium prowadził przewodniczący Sekcji 
Administracji Szkolnej, kol. Jan Sokołow­
ski. Równocześnie wyjaśniamy, że kol. W. 
Borodziewicz, który wygłosił referat, jest 
wiceprzewodniczącym sekcji — a nie, jak 
mylnie nodaliśmv, jej przewodniczącym.
Za pomyłkę przepraszamy obu wymie­

nionych Kolegów oraz Czytelników.
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Szkoła ma obowiązek przygotować 
młodzież do życia i pracy we współ­
czesnym społeczeństwie, w którym do­
konują się wielkie i szybkie zmiany 
zarówno w organizacji życia zbioro­
wego, jak i w sposobach wytwarzania. 
Procesy produkcyjne we wszystkich 
dziedzinach nastawiają się na nowo­
czesność. Do nowoczesnej produkcji 
opartej na nowoczesnych środkach i 
urządzeniach szkoła powinna przygo­
tować młodzież. Żeby zadanie to mogła 
realizować, musi się unowocześnić, 
musi dostosować zarówno środki, me­
tody pracy, jak i organizację do ogól­
nych tendencji nurtujących współcze­
sne życie społeczne.

Celem zwiększenia tempa unowo­
cześniania form i metod pracy z mło­
dzieżą, celem szybszego wprowadzania 
przodującej teorii pedagogicznej i 
przodujących doświadczeń najlepszych 
nauczycieli do codziennej praktyki 
dydaktyczno-wychowawczej ogółu na­
uczycieli i pracowników oświatowych 
Wojewódzka Rada Narodowa w Po­
znaniu i Rada Narodowa m. Poznania 
po a olały na wniosek Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego Okręgową Radę Po­
stępu Pedagogicznego zapewniając 
równocześnie środki finansowe na jej 
działalność.

Uchwała rad narodowych ustala dla 
Rady Postępu Pedagogicznego nastę- 
puiące zadania:

© inicjowanie i popieranie ekspery­
mentalnej działalności pedagogicznej i 
techniczno-ekonomicznej w zakresie 
nauczania we wszystkich typach szkół 
i placówkach oświatowo-wychowaw­
czych, jak również opracowywanie i 
upowszechnianie pozytywnych wyni­
ków tej działalności;

w ramach działalności pedago­
gicznej rada powinna prowadzić po­
szukiwanie nowych, efektywnych me­
tod, środków i form organizacyjnych 
nauczania i wychowania, poddawać 
próbom nowe metody nauczania, no­
we programy i plany, nowe pomoce 
naukowe i wprowadzać je do codzien­
nej praktyki szkolnej, analizować do­
bre -wyniki osiągane w praktycznej 
działalności szkół i placówek oświato­
wo-wychowawczych i upowszechniać 
te doświadczenia, które zdały egzamin 
i zasługują na szerokie stosowanie:

© w zakresie działalności technicz­
no-ekonomicznej rada popierać będzie 
działalność zmierzającą do opracowy­
wania nowych projektów dokumenta­
cji budownictwa szkolnego o lepszej 
funkcjenalności i mniejszych kosztach 
opracowywania i wypróbowywania 
projektów i dokumentacji lepszych 
pomocy naukowych, maszyn i urzą­
dzeń szkolnych, opracowywania lep­

szych, ekonomiczniejszych metod kie­
rowania i administrowania szkołą.

Rada Postępu Pedagogicznego, jako 
inicjator i koordynator nowatorskich 
poczynań, realizuje swoje zadania 
przez działalność ośrodków metodycz­
nych, ogniw organizacyjnych Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, administra­
cji szkolnej i nadzoru pedagogicznego, 
a ponadto przez współpracę z instan­
cjami powiatowymi i Wydziałem Nau­
ki i Oświaty KW PZPR.

Wyróżniającym się w pracy nad u- 
nowocześnianiem szkoły nauczycielom 
i pracownikom oświatowym rada 
przyznaje nagrody, dyplomy oraz wy­
różnia ich w inny, dostępny sposób. 
Kredyty na nagrody zapewniają w 
swoich budżetach Rada Narodowa m. 
Poznania i Wojewódzka Rada Narodo­
wa. Wysokość kredytów na nagrody 
ustalają rady na wniosek Kuratorium.

Zamierzenia 1 kierunki działalności 
publikuje rada w formie powielanej 
informacji przesyłanej bezpośrednio do 
szkół i wydziałów oświaty.

W wyniku rocznej działalności rady, 
szkoły i placówki oświatowo-wycho­
wawcze nadesłały 420 wniosków o na­
grodzenie nauczycieli i działaczy oś­
wiatowych za realizowanie w codzien­
nej praktyce szkolnej postępu pedago­
gicznego. W większości wniosków jako 
uzasadnienie przedstawienia kandyda­
ta do nagrody podawano:

® działalność dydaktyczną wyraża­
jącą się w zorganizowaniu i wyposa­
żaniu w pomoce pracowni przedmio­
towych czy klasopracowni, w systema­
tycznym ich wzbogacaniu w nowe po­
moce i wykorzystywaniu w procesie 
nauczania;

stosowanie nowych środków tech­
nicznych dla rozbudzenia zaintereso­
wania i wyzwalania aktywności mło­
dzieży na lekcji (lekcje z wykorzysta­
niem audycji radiowych, telewizyjnych 
filmów oświatowych, audycji utrwalo­
nych na taśmie czy na płytach);

® stosowanie nowych form organi­
zowania pracy młodzieży na lek­
cjach — praca w zespołach uczniow­
skich;

® organizowanie społecznej i kultu­
ralnej działalności młodzieży na rzecz 
szkoły, środowiska, współpracy z ko­
mitetem opiekuńczym i innych form 
działalności wychowawczej, jak samo­
rząd uczniowski, ruch turystyczno- 
krajoznawczy, przedłużony pobyt dzie­
ci w szkole. '

Rada po rozpatrzeniu wniosków 
przyznała:

162 nauczycielom nagrody indywidu­
alne,

18 zespołom nagrody zespołowe do 
podziału,

12 szkołom nagrody na zakup pomo­
cy naukowych po 10 000 zł.

Nagrody wręczone zostały na aka­
demii z okazji Dnia Nauczyciela zor­
ganizowanej w dniu 22 listopada przez 
Wojewódzki i Poznański Komitet 
Frontu Jedności Narodu w nowo od­
restaurowanej Sali Wielkiej Pałacu 
Kultury.

W akademii udział wzięli: I sekre­
tarz KW PZPR w Poznaniu, członek 
KC PZPR, tow. Jan Szydlak, przewod­
niczący Rady Narodowej m. Poznania, 
tow. Kusiak, wiceprzewodniczący Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej — ob. 
Tadeusz Kwaśniewski, kurator Okręgu 
Szkolnego, dr Jan Stoiński, prezes O- 
kręgu Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, ob. Zenon Suchański, przed­
stawiciele stronnictw politycznych, or­
ganizacji społecznych, wojska, inspek­
torzy szkolni z okręgu, i prezesi Od­
działów Powiatowych ZNP oraz na­
grodzeni nauczyciele — nowatorzy.

Prezes ZO ZNP, ob. Zenon Suchań­
ski, zagąjając akademię, przypomniał 
postępowe tradycje w 60-letniej his­
torii Związku Nauczycielstwa Polskie­
go. Tradycje te Związek kontynuuje 
i twórczo rozwija w działalności zmie­
rzającej do pełnej realizacji założeń u- 
stawy o reformie systemu oświaty w 
PRL.

Przewodniczący Rady Postępu Pe­
dagogicznego, kurator dr Jan Stoiński 
omówił dotychczasowe osiągnięcia na- 
nczycieli-nowatorów, których działal­
ność jest szczególnie widoczna w szko­
łach wiodących. Szkoły te. a jest ich 
w Okręgu Poznańskim 177, twórczo 
realizują w codziennej działalności 
przodującą teorię pedagogiczną, u- 
powszechniają swoje osiągnięcia 
wśród innych nauczycieli i przygoto­
wują się do zademonstrowania swego 
dorobku na wystawie postępu pedago­
gicznego w 1966 r.

Bardzo serdeczne było wystąpienie 
I sekretarza KW PZPR, tow. Jana 
Szydlaka, który w ciepłych słowach 
wyraził uznanie dla wysiłków i osiąg­
nięć wielkopolskich nauczycieli, za­
chęcił do rozwijania działalności zmie­
rzającej do upowszechniania przodu­
jących osiągnięć i życzył dalszych 
sukcesów i satysfakcji z wykonywanej 
pracy nad socjalistycznym wychowa- 

. niem młodzieży.
Nagrodzeni nowatorzy otrzymali

CENNA POMOC
Na półkach księgarskich ukazała się 

ostatnio niezwykle przydatna w co­
dziennej pracy nauczycieli i pracowni­
ków administracji szkolnej publika­
cje K. Kotarskiego pt. „Praca szkoły 
w świetle obowiązujących przepi­
sów”’). Jest to wybór przepisów obo­
wiązujących w szkołach podstawowych 
i liceach ogólnokształcących, ułożony 
i skomentowany przez autora według 
zagadnień tematycznych, obejmujący 
stan na dzień 30 czerwca 1965 r.

Codzienne życie szkoły dostarcza 
wiele dowodów na to, że podjęcie nie­
raz jakiejś ważnej decyzji przez dy­
rektora, kierownika, inspektora, wi­
zytatora lub innego przedstawiciela 
nadzoru pedagogicznego wymaga opar­
cia się na odpowiednim przepisie. 
Sprawa może dotyczyć zarówno orga­
nizacji życia dydaktyczno-wychowaw­
czego, jak i administracyjno-gospodar­
czego szkoły. Często z tego powodu 
powstawały kłopoty. Gdzie i w jakich 
dokumentach szukać odpowiednich 
przepisów regulujących dane zagad­
nienie? Nie każda szkoła dysponowała 
kompletem obowiązujących przepisów. 
Wiele zarządzeń, okólników i instruk­
cji władz oświatowych nowelizowano. 
W tej sytuacji trudno było często od­
naleźć odpowiedni przepis zawarty w 

nagrody pieniężne, dyplomy pamiątko­
we i medale, będące trwałym . wyra­
zem uznania za działalność nowators­
ką, które wręczali im wiceprzewodni­
czący WEN, ob. Kwaśniewski i prze­
wodniczący Rady Narodowej m. Poz­
nania, tow. Kusiak.

Wśród nagrodzonych znaleźli się 
działacze ZNP, TSS, harcerstwa, ko­
mitetów opiekuńczych, pracownicy z 
Biura Projektów przygotowujący do­
kumentację budujących się szkół.

W imieniu nagrodzonych głos zabra­
ła Iwona Bykowska, kierowniczka 
szkoły podstawowej z Poznania, która 
podziękowała za wyrazy uznania ze 
strony władz i zapewniła, że zarówno 
nagrodzeni, jak i pozostali nauczyciele 
Wielkopolski dołożą starań i nie będą 
szczędzili sił, by reforma szkolna w 
Wielkopolsce została w pełni i w prze­
widzianych terminach wprowadzona 
w życie, by szkoły nasze wypuszczały 
zastępy młodzieży wychowanej w du­
chu socjalistycznego humanizmu, przy­
gotowanej do życia i pracy w społe­
czeństwie.

Rozpoczętą działalność nowatorską 
nauczyciele Wielkopolski kontynuować 
będą w ramach prac przygotowaw­
czych do wystawy Postępu Pedago­
gicznego, która zorganizowana zosta­
nie w sierpniu i wrześniu 1966 roku 
w Poznaniu i będzie przeglądem nowa­
torskich osiągnięć Okręgu Poznań­
skiego.

Rada Postępu Pedagogicznego in­
spiruje również inne formy działal­
ności władz szkolnych i nauczycieli 
zmierzające do szerokiego realizowa­
nia postępu pedagogicznego, a miano­
wicie:

© prowadzi konkurs na urządzenie 
i wyposażenie pracowni przedmioto­
wych w szkołach;

© organizuje klub dyskusyjny nau­
czy cieli-no walorów;

© propaguje pisanie odczytów pe­
dagogicznych i innych form publikacji,

© inicjuje podejmowanie przez na­
uczycieli studiujących prac magister­
skich o tematyce upowszechniającej 
nowatorskie metody działalności dy­
daktyczno-wychowawczej. •

Efektem działalności rady jest re­
jestr nauczycieli-nowatorów i ich po­
stępowych osiągnięć.

STANISŁAW WIŚNIEWSKI
Poznań

Dziennikach Urzędowych Mn. Ośw„ 
Dziennikach Ustaw, Monitorach Pol­
skich itp. Toteż wartość publikacji K. 
Kotarskiego polega m. in. na tym,/ że 
autor cały ten materiał prawny ze­
brał, a gdzie tego- wymagała sytuacja 
— skomentował.

Korzystanie z tej książki ułatwiają, 
zarówno dość szczegółowy sipis treści 
ujętej w 15 rozdziałach tematycznych, 
z których każdy zajmuje się określo­
ną dziedziną pracy szkoły jak rów­
nież szczegółowy s k o no w i d z rze­
czowy (z alfabetycznym układem ha­
seł). Wszystko to pozwala stosunkowo 
szybko odszukać każdy potrzebny 
przepis i umożliwia rozstrzygnięcie 
spornych kwestii bez konieczności dość 
uciążliwego wertowania dziesiątków 
numerów i całych roczników wyżej 
wspomnianych dcikumentów.

Publikacja wydana została bardzo 
starannie i estetycznie. Na uznanie za­
sługuje też wysiłek autora. Potwier­
dzą to wszyscy, którzy wartość i przy­
datność omawianej książki ocenią w 
codziennej pracy szkolnej.

A.M.

♦) Kazimierz Kotarski: — Praca szkoły w 
świetle obowiązujących przepisów. PZWS. 
Warszawa 1965, s. 4G7.

KULTURA
20 grudnia 1965 roku odbyła się w 

gmachu ZG ZNP w Warszawie narada 
kierowników wydziałów pedagogicz­
nych i wydziałów pracy kulturalno- 
oświatowej, na której przedyskutowa­
no plany pracy tych wydziałów na rok 
bieżący. W naradzie uczestniczyli: 
prezes ZG ZNP — Marian Walczak, 
wiceprezes — Marian Rataj oraz se­
kretarze — Stanisław Krawcewicz i 
Władysław Wawrzykowski.

Prezes Marian Walczak podkreślił w 
swym wystąpieniu, że jednym z głów­
nych zadań Związku w najbliższym 
czasie powinno być przebadanie sku­
teczności poczynań organizacji związ­
kowej w dziedzinie samokształcenia o- 
raz działalności kulturalno-oświato­
wej i turystycznej. Chodzi tu między 
innymi o głęboką i wszechstronną o- 
cenę ruchu amatorskiego wśród nau­
czycieli, o sprawdzenie efektów samo­
kształcenia prowadzonego przez ZNP 
oraz o dokładne zorientowanie się, w

SAMOKSZTAŁCENIE
jakim stopniu Związek pomaga nau­
czycielom w kształtowaniu ich autory­
tetu w środowisku miejskim i wiejs­
kim.

Działalność ideowo-pedagogiczna 
Związku skupi się w tym roku przede 
wszystkim na aktywizowaniu intelek­
tualnym poszczególnych rad pedago­
gicznych. Og.rrwa związkowe będą się 
zatem starać o to, by problematyką 
podejmowaną na konferencjach rejo­
nowych zainteresować komisje przed­
miotowe, nauczycielskie organizacje 
partyjne oraz poszczególnych nauczy­
cieli. W samokształceniu trzeba bo­
wiem coraz bardziej odchodzić od cią­
żącego na nim tradycjonalizmu i szu­
kać nowych, bardziej , skutecznych 
form pracy, które aktywizowałyby jak 
najszerszą rzeszę nauczycieli.

Do ożywienia życia intelektualnego 
w radach pedagogicznych przyczyni 
się z pewnością w znacznym stopniu 

Biblioteka Samokształcenia Nauczy­
cieli.

Skoro mowa o zamierzeniach ZNP 
w zakresie pracy ideowo-pedagogicz- 
nej warto tu ponadto dodać, że ZG 
ZNP zorganizuje w połowie bieżącego, 
roku specjalną naradę poświęconą 
różnorodnym problemom związanym 
z samokształceniem.

W dziedzinie pracy kulturalno-oś­
wiatowej Związek zwróci w tym roku 
szczególną uwagę na artystyczny ruch 
amatorski wśród nauczycieli. W naj­
bliższym czasie powstaną przy wszy­
stkich okręgach oraz przy ZG ZNP 
koła nauczycieli-literatów. Zadaniem 
tych kół będzie doskonalenie warsz­
tatu twórczego oraz umożliwienie pu­
blikowania szczególnie cennych prac. 
W roku bieżącym nauczycielskie zes­
poły artystyczne — teatralne, pla­
styczne, filmowe i inne będą uczestni­
czyć w ogólnozwiązkowym festiwalu 
artystycznym.

Warto dodać, że w dziedzinie pracy 
kulturalno-oświatowej, planuje się 
także podjęcie specjalnych badań, 
których celem będzie odpowiedź na 
pytanie: jaką rolę spełnia dziś nau­
czyciel w środowisku miejskim?

. Szczególnie intensywnie będzie się 
rozwijać w roku bieżącym działalność 
sportowo-turystyczna wśród nauczy­
cieli. W ostatnich tygodniach powstał 
przy ZG ZNP specjalny wydział (któ­
rego kierownikiem został kol. Mieczy­
sław Puto), zajmujący się sportem i 
turystyką, a w początkach bieżącego 
roku zostaną powołane przy wszyst­
kich okręgach ZNP specjalne rady 
kultury fizycznej. Przewiduje się mię­
dzy innymi intensywny rozwój tury­
styki regionalnej oraz podjęcie badań 
nad rozwojem sportu i kultury fi­
zycznej wśród nauczycieli.

(hw)
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HIMISTEBSTWO 
oświaty 
informuje

W związku z pytaniami w sprawie 
nowej nomenklatury zawodów stano­
wiącej podstawę organizacyjną i pro­
gramową szkolnictwa zawodowego, Mi­
nisterstwo Oświaty informuje:

Postęp techniczny i związane z nim 
głębokie przemiany w naszej gospodar­
ce narodowej i życiu społecznym po­
wodują zanikanie jednych, a powsta­
wanie nowych, nie znanych dotychczas 
zawodów, a ponadto zmianę zakresu 
umiejętności zawodowych niemal we 
wszystkich zawodach.

V/ wyniku tych zjawisk zachodzi ko­
nieczność stałego dostosowywania orga­
nizacyjnego szkół oraz treści nauczania 
w szkołach zawodowych do aktualnego 
stanu techniki i potrzeb życia gospo­
darczego.

Na konieczność opracowania pełnej 
nowej nomenklatury zawodów wskaza­
ło VII Plenum KC PZPR.

Realizując to zalecenie. Komitet Pra­
cy i Płac przygotował przy współpracy 
wszystkich resortów, CRZZ i NOT no­
wą ogólną nomenklaturę zawodów i 
specjalności występujących w gospo­
darce narodowej.

Na podstawie tej ogólnej nomenkla­
tury zawodów. Ministerstwo Oświaty 
ustaliło nomenklaturę zawodów i spe­
cjalności szkolnictwa zawodowego.

Spośród zawód ów-spec ja In ości, obję­
tych nomenklaturą ogólną, jako pod­
stawę do ustalenia nomenklatury szkol­
nictwa zawodowego przyjęto te^zawo- 
dy-specjalności, których wykonywanie 
wymaga przygotowania na poziomie 
zasadniczej szkoły zawodowej lub 
technikum. Nomenklatura szkolnictwa 
zawodowego nie uwzględnia zawodów- 
specjalności, które występują w gospo­
darce narodowej nielicznie lub w spo­
sób nietrwały, nie uzasadniający po­
trzeby i celowości prowadzenia odpo­
wiednich szkół zawodowych.

Nomenklatura szkolnictwa zawodo­
wego nie uwzględnia także niektórych 
zawodów-specjalności, wymagających 
wprawdzie wysokich kwalifikacji, ale 
nie nadających się do nauczania w 
szkołach ze względu na bhp albo wy­
magania wysokiego stopnia odpowie­
dzialności czy większej dojrzałości. Dla 
tych zawodów-specjalności przewiduje 
się dokształcanie kursowe absolwen­
tów odpowiednich szkół zawodowych 
po odbyciu niezbędnej praktyki.

Nomenklatura zawodów-specjalności 
sikolnictwa zawodowego obejmuje 210 
zawodów-specjalności robotniczych i 
równorzędnych oraz 243 zawody-spe- 
cjalności techniczne i równorzędne.

Nowa nomenklatura szkolnictwa za­
worowego podaje wykaz zawodów-spe­
cjalności przewidzianych do kształce­
nia, określa rodzaj szkoły zawodowej, 
w której będzie odbywać się kształce­
nie, ustala przypadki, w których kształ­
ceni? będzie odbywać się w szkole i w 
zakładzie pracy, określa wiek kandyda­
ta i czasokres kształcenia oraz ustala 
drożność między poszczególnymi stop­
niami szkół.

Dla wszystkich zawodów i specjalno­
ści objętych w nomenklaturze opraco­
wywane są nowe programy nauczania. 
Będą one obowiązywały w szkołach za­
wodowych od 1 września 1967 r.

Równocześnie nomenklatura szkol­
nictwa zawodowego jest podstawą usta­
lenia prawidłowej organizacji pracy 
szkół zawodowych, realizujących nowe 
zreformowane programy nauczania.

Nauczanie w zawodach i specjalno­
ściach zawartych w nomenklaturze, 
rozwój liczbowy szkół nauczających 
poszczególnych zawodów i specjalności 
zależny będzie od potrzeb gospodarki 
narodowej. .Oznacza to. że nie wszyst­
kie zawody i specjalności będą wdro­
żone jednocześnie, nie w jednakowym 
rozmiarze i nie na wszystkich tere­
nach. Sposób, zasięg i tempo realizowa­
nia w szkołach zawodowych nowej 
nomenklatury uzależnione będą od wy­
magań poszczególnych działów gospo­
darki narodowej i potrzeb terenowych.

POD takim tytułem ukazała się 
książka *), której autorem jest 
minister’ oświaty — Wacław Tu- 

łodziecki. Książka stanowi wybór ar­
tykułów w większości publikowanych 
w latach 1959—1965 na łamach „NO­
WEJ SZKOŁY”, „GŁOSU NAUCZY­
CIELSKIEGO”, „PRZEGLĄDU KUL­
TURALNEGO”, „NOWEJ KULTURY” 
i „SZKOŁY SPECJALNEJ”.

Część artykułów nie 'była dotychczas 
publikowana, jak np. z referatu wygło­
szonego na III Krajowym Zjeżdzie In­
spektorów Szkolnych, z okazji 10-lecia 
Instytutu Pedagogiki, w Sejmowej Ko­
misji Kultury i Sztuki, na spotkaniu z 
dziennikarzami i inne.

Treść książki ujęta jest w.4 części. W 
pierwszej części zatytułowanej „O roz­
wój systemu oświaty i wychowania” 
zamieszczone zostały artykuły uzasad­
niające konieczność przeprowadzenia 
reformy, jej główne założenia i kierun­
ki. W drugiej części omawiane są wa­
runki realizacji reformy szkolnej, a 
więc: ustalenie właściwej sieci szkolnej, 
wykształcenie odpowiedniej liczby na­
leżycie przygotowanych kadr nauczy­
cielskich, pomoc w przygotowaniu i 
przeprowadzeniu reformy ze strony 
nauk pedagogicznych i szkolnictwa 
wyższego oraz rozwijania wśród na­
uczycieli nowatorstwa pedagogicznego.

Część trzecia zatytułowana została 
„Reforma wchodzi w życie”. Zamiesz­
czono tu artykuły dotyczące nowych 
programów nauczania, ich aspektów 
wychowawczych, artykuły omawiające 
problemy wychowania artystycznego i 
fizycznego w zreformowanej szkole. 
Ostatni artykuł z tej części dotyczy or­
ganizacji szkolnictwa w latach 1966—■ 
1967, a więc latach najtrudniejszych, w 
których nastąpi przekształcenie, sied­
mioklasowej szkoły podstawowej w 
szkołę ośmioklasowy.

„Wczoraj, dziś, jutro" — to tytuł o- 
sta-tniej części książki. Pierwszy arty­
kuł zatytułowany „Dwa dwudziestole­
cia” rozpoczyna się od słów:

„Nauczycielem jestem już całe 40 lat... 
Przed czterdziestu laty, 1 -września 
1924 reku, rozpoczynałem pracę’ na­
uczycielską w 4-klasowej szkole wiej­
skiej w .po-wiecie sierpeckim (...)”

Autor na tle osobistych wspomnień 
nauczyciela i działacza społecznego 
kreśli sytuację szkoły i nauczyciela w 
okresie pierwszego 20-lecia, przedsta­
wia stan oświaty w pierwszych, cięż­
kich powojennych latach, zestawia to 
z wynikami osiągniętymi w Polsce Lu­
dowej.

POLSKA — 21 grudnia opuściła Polskę 
4-osobowa ekspedycja naukowa PAN, uda­
jąc się na Antarktydę. Członkowie ekipy 
pojadą samolotem przez Moskwę, Birmę, 
Indie i Indonezję do Australii, stamtąd zaś 
popłyną na szósty kontynent radzieckim 
lodołamaczem „Ob”, na którego pokładzie 
znajduje się już od października sprzęt na­
szej ekspedycji.

WIETNAM — Jak podał komunikat Ar­
mii Wyzwoleńczej płd. Wietnamu, od po­
czątku 19G1 roku do listopada 1965 zostało 
zabitych, rannych lub wziętych do niewoli 
540 tysięcy żołnierzy przeciwnika, w tym 
20 tysięcy wojskowych amerykańskich. W 
okresie tym Armia Wyzwoleńcza zniszczyła 
2394 samoloty nieprzyjacielskie, 1922 trans­
portowe samochody wojskowe, zatopiła 912 
morskich i rzecznych jednostek wojennych, 
w tym amerykański lotniskowiec ..Card” 
i zdobyła 68 105 sztuk różnego rodzaju bro­
ni.

W Wietnamie południowym bezpośredni 
udział w działaniach wojennych bierze oko­
ło 170 tysięcy żołnierzy i oficerów amery­
kańskich, kilkaset okrętów 7 floty USA 
oraz 2300 samolotów, w tym bombowce stra­
tegiczne typu „B-52”. Rząd USA przygoto­
wuje wysyłkę do Wietnamu południowego 
dalszych 50 tysięcy żołnierzy amerykań­
skich.

Agresorzy amerykańscy stosują na szero­
ką skalę bomby napalmowe i fosforowe, 
chemiczne substancje trujące, a nawet ga­
zy trujące.

W wyniku tych barbarzyńskich poczy­
nań w pierwszej połowie roku 1965 zabito 
lub otruto 102 147 osób, zniszczono na dzie­
siątkach tysięcy ha zasiewy i zbiory ryżu 
oraz zburzono ogromną liczbę domów mie­
szkalnych.

— 21 grudnia Departament Stanu potwier­
dził doniesienia prasy amerykańskiej, iż 
wojskom USA w Wietnamie pozwolono 
przenosić działania zbrojne na terytorium 
Kambodży.

FRANCJA — 19. XII. w drugiej turze wy­
borów prezydenckich większość głosów u- 
zyskał gen. de Gaulle. Otrzymał on 55 proc, 
oddanych głosów, gdy jego przeciwnik, F. 
Mitterrand, 45 proc.

z naszej

W zamieszczonych artykułach znajdu­
jemy zarówno rozważania teoretyczne 
na temat funkcji zreformowanej szkoły, 
jej treści, założeń dydaktycznych i wy­
chowawczych, metod pracy, jak rów- 
nrież szereg podstawowych problemów 
natury organizacyjnej, od których za­
leży przeprowadzenie reformy szkolnej.

Podane liczby, zestawienia, fakty, po­
kazują jednocześnie ogrom dokonanej 
pracy w całym powojennym dwudzie­

ZAŁOŻENIA REFORMY SZKOŁY PODSTAWOWEJ
stoleciu, a szczególnie w ostatnich la­
tach, kiedy została podjęta decyzja o 
reformie i kiedy rozpoczęto intensywne 
prace nad jej przygotowaniem i wpro­
wadzeniem w życie. Jest to jednak nie 
tylko materiał o charakterze historycz­
nym. Każdy nauczyciel, kierownik 
szkoły, pracownik administracji szkol­
nej znajdzie w nim treści dotyczące 
podstawowych problemów pracy dyda­
ktycznej i wychowawczej, jak również 
i organizacyjnej „na dziś i na jutro”.

„Reforma szkolnictwa podstawowego 
— to proces długofalowy, złożony i 
trudny. Rozpoczęta przed czterema laty 
zamknie w latach 1966—1967 pierwszy 
okres przekształcania szkoły siedmio­
klasowej w szkołę ośmioklasową. Na 
tym jednak nie zakończy się proces re­
formy szkolnictwa podstawowego” — 
stwierdza autor.

Konieczne są dalsze zmiany w sieci 
szkolnej, ażeby stworzyć takie szkoły 
ośmioklasowe, które miałyby warunki 
organizacyjne, materialne i kadrowe u- 
możliwiające dobrą, pełną realizację 
programów nauczania. Niezbędna jest 
dalsza poprawa bazy materialnej szkol­
nictwa.

„Bez rozwiązania sytuacji lokalowej 
szkolnictwa podstawowego, bez wypo­
sażenia szkół w nowoczesne meble i po­
moce naukowe nie jest możliwe roz­
wiązanie trudności wychowawczych i 
dydaktycznych oraz unowocześnienie 
szkolnictwa”.

Wprowadzone programy nauczania — 
są tylko programami tymczasowymi. Po 
„próbach życia”, jakim poddane zostaną

TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ
NRF — Ilamburski tygodnik „Der Spie- 

gel” opublikował wiadomość, że Amery­
kanie na terytorium Niemiec zachodnich 
umieścili setki min atomowych. Tygodnik 
powołuje się na osławiony „plan Trettne- 
ra”, który zakłada utworzenie wzdłuż gra­
nicy z NRD i Czechosłowacją śmiercionoś­
nego pasa min atomowych. Od dłuższego 
już czasu dla pomieszczenia tych ładun­
ków atomowych przygotowano głębokie 
szyby. W razie wybuchu min atomowych 
zostałoby bezpośrednio dotkniętych 10 mi­
lionów Niemców.

Na zakończenie swojej relacji tygodnik 
stwierdza, że „siły zbrojne USA w Repub­
lice Federalnej rozpoczęły jeszcze przed 
świętami Bożego Narodzenia umieszczanie 
w bunkrach 1000 nowych głowic atomo­
wych”.

— NRF posiada najsilniejszą armię z 
państw zachodniej Europy. Pod bronią 
znajduje się łącznie 43G tys. żołnierzy — 
272 tys. w armii lądowej, 96 tys. w lotnic­
twie, 31 tys. w marynarce oraz 37 tys. w 
centralnych urzędach wojskowych i w o- 
bronie terytorialnej.

WIELKA BRYTANIA — 21 grudnia na
posiedzeniu Izby Gmin, premier W. Bryta­
nii, Harold Wilson, oznajmił, iż odwiedzi 
Moskwę w dniach od 21 do 24 lutego na za­
proszenie rządu radzieckiego.

DAHOMEJ — 22 grudnia dowódca naczep 
ny armii Dahomeju, generał Cristophe So- 
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KOL. MGR LEOM SZWAK
długoletni pracownik w szkolnictwie podstawowym i średnim, niestrudzony działacz 
społeczny i oświatowy, wychowawca kilku pokoleń.

Cześć Jego pamięci!

w pierwszych latach realizacji, na pew­
no wymagać będą zmian i ulepszeń. 
Istnieje konieczność zwiększenia tygod­
niowego wymiaru godzin w kl. I—IV, 
poprawy organizacji i metod nauczania 
języka rosyjskiego w szkole ośmiokla­
sowej. Przy liczbie około 40 uczniów w 
klasie nauczyciel nie jest w stanie sto­
sować aktywnych metod nauczania ję­
zyka. Niezbędne jest rozwinięcie i u- 
rr.ocnienie kształcenia politechnicznego 
w szkole ośmioklasowej, trzeba rozsze­
rzyć i rozwinąć program zajęć .pozalek­
cyjnych.

„Nie możemy i nie powinniśmy prze­
chodzić do porządku dziennego nad 

faktem, że w szkole naszej, która w 
istocie swej jest szkołą nową, gdyż 
weszła zdecydowanie na drogę socjali­
stycznych przeobrażeń treści nauczania 
i wychowania, wciąż jeszcze utrzymują 
się anachroniczne i mało skuteczne me­
tody działania”.

Dlatego też za podstawowe zadania 
wszystkich nauczycieli należy uważać 
rozwijanie postępu pedagogicznego w 
szkole, a więc:

— stosowanie metod sprzyjających 
rozwijaniu samodzielności myślenia u- 
czniów i wyzwalających ich aktywność 
w zdobywaniu wiedzy;

— wprowadzenie do pracy szkolnej 
zdobyczy współczesnej techniki, zwła­
szcza środków audiowizualnych;

— aktywizacja społeczna uczniów, 
emocjonalne wiązanie ich z osiągnię­
ciami i trudnościami budownictwa so­
cjalistycznego;

— lepsza organizacja opieki szkoły 
nad dziećmi i młodzieżą oraz zacieśnie­
nie współpracy z domem rodzinnym.

Ażeby doprowadzić do rozwoju 
wśród nauczycielstwa ruchu nowator­
stwa, twórczej postawy, postępu peda­
gogicznego konieczne jest dalsze roz­
wijanie i ulepszanie ogólnonaukowego 
i pedagogicznego dokształcania nauczy­
cieli.

Oto tylko niektóre problemy zasy­
gnalizowane w artykule: „Reformy — 
ciąg dalszy”, zamykającym całość wy­
dawnictwa

K. WOJCIECHOWSKI

•) Wacław Tułodziecki: Założenia refor­
my szkoły podstawowej. PZWS, Warsza­
wa 19G5, s. 262, cena 2G zł.

glo, dokonał ponownego — w ciągu nie­
spełna miesiąca — zamachu stanu. Obalił 
on tymczasowego prezydenta, dotychczaso­
wego przewodniczącego Zgromadzenia Na­
rodowego Tairou Congacou, ogłaszając za­
wieszenie konstytucji oraz rozwiązanie par­
lamentu i partii politycznych. W wyniku 
poprzedniego zamachu, 29 listopada, obalo­
ny został rząd prezydenta Sourou Migań 
Apithy i premiera Justina Ahomadegbe. 
Generał Soglo rozwiązał wówczas jedyną 
partię Dahomeju: Dahomejską Partię De­
mokratyczną.

DOMINIKANA — Jak doniosła UPI, 20 
grudnia wojska dominikańskie schwytały 
w zasadzkę faktycznie całe kierownictwo 
ruchu powstańczego, otaczając hotel w 
Santiago (drugie co do wielkości miasto 
Dominikany), w którym znaleźli się szefo­
wie powstania kwietniowego wraz z płk. 
Caamano. Wojsko rozpoczęło regularne 
oblężenie hotelu, otwierając do broniących 
się w budynku powstańców ogień artyle­
ryjski. W czasie walk w Santiago zginęło 
około 40 osób.

ONZ — W nocy z 21 na 22 grudnia za­
kończyła się w Nowym Jorku XX Sesja 
Zgromadzenia Ogólnego NZ, rozpoczęta 21 
września.

ASTRONAUTYKA — 21 grudnia Związek 
Radziecki umieścił na orbicie wokółziem- 
skiej satelitę „Kosmos-101”.

J. L

Dnia 17 września 1965 r. odszedł na zawsze z naszych szeregów

KOL. ANTON! BABEK
długoletni kierownik Szkoły Podstawowej im. Henryka Sienkiewicza 
w Piotrkowie Tryb., w ostatnich latach dyrektor WODKO, znany 
działacz spoleczno-oświatowy z terenu miasta i powiatu, odzna­
czony Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Odznaką XXV-lecia SD, Odznaką 1000-lecia, 
Honorową Odznaką Piotrkowa.

W Zmarłym tracimy zasłużonego członka ZNP, cenionego kolegę. 
Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału pow. ZNP 
w Piotrkowie Tryb.

K-245

Dyrekcja, Rada Pedagogiczna, Podstawowa Organizacja Partyjna
i Komitet Rodzicielski II Liceum Ogólnokształcącego im. gen. Al. Zawadzkiego w Świdnicy

K-2JG

W dniu 26 sierpnia 1965 r. zmarł w wieku 75 lat

KOL. IGNACY ŁYSAK
długoletni nauczyciel szkół średnich ogólnokształcących i liceów pedagogicznych. Odzna­
czony Medalem 10-lecia PRL. W umiłowanym przez siebie zawodzie pracował do ostatnich 
chwil życia.

Zmarły był sumiennym i łubianym przez młodzież wychowawcą oraz cenionym pe­
dagogiem.

-----  Sekcja Emerytów ZNP 
Cześć Jego pamięci!

K-232
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Prasa codzienna przynosi 
informacje o odbywających 
się w zakładach pracy, in­
stytucjach, na wyższych 
uczelniach, na wsiach, ze­
braniach i masówkach, na 
których obrani wy' '•■sią pro­
test przeciwko tezom „orę­
dzia” biskupów polskich do 
biskupów niemieckich.

Ukazało się na ten temat 
wiele artykułów zarówno w 
dziennikach, jak i w tygodni­
kach. Ograniczone ramy prze­
glądu prasy pozwalają jedy­
nie na zasygnalizowanie tyl­
ko kilku pozycji.

Znakomitym wzorem poli­
tycznej publicystyki był arty­
kuł Zbigniewa Zału­
skiego w „ŻYCIU WAR­
SZAWY".

„Nie moja to sprawa — pi- 
sze Z. Załuski — kościelne u- 
roczystości w Częstochowie. 
Ale moja to ziemia, na którą 
zaproszono biskupów niemiec­
kich. Mój to kraj, który ma 
otworzyć przed nimi swoją 
granicę. Jeśliby mieli przybyć 
jako ludzie prywatni na pry­
watne zaproszenie, jeśliby 
mieli przybyć jako duszpa­
sterze do swych współtowa­
rzyszy w wierzei...) Jednakże 
sądząc z uroczystego tonu, w 
jakim sformułowano zapro­
szenie, sądząc z butnych nu­
tek, jakie pobrzmiewają w 
niemieckiej odpowiedzi, za­
mierzają tu przybyć właśnie 
jako książęta kościoła nie­
mieckiego — spadkobiercy 
półtoratysięcznej tradycji nie­
mieckiego kościoła katolickie­
go, jako przedstawiciele tej 
siły współrządzącej i współ- 
kierującej w państwie zachod- 
nioniemieckim, mieniącym się 
być spadkobiercą prawnym 
Trzeciej Rzeszy, jej praw, o- 
bowiązków i granicy z 1937 
roku. Mają tu przybyć jako 
reprezentanci wszystkich „nie- 
przedawnionych praw”, do- 
mniemhnyrh krzywd i niejas­
no sformułowanvch zamiarów 
rewizjcnktwcznych. które bi­
skupi niemieccy w swej odpo­
wiedzi przypominają.

A wówczas — jeśli tak. to 
i ja, człowiek świecki, mam 
tu coś do powiedzenia!...)”.

„(...JJeśli chcą tu przybyć, 
niech uczynią jak niegdyś ce­
sarz Otton: niech włożą szaty

JŁ

iirm,

W886?4.: '

W szkole w Borna, NRD, uruchomiono gabinet do nauki języków 
obcych. Dzięki mikrofonom i słuchawkom zainstalowanym na 30 miej­
scach uczniowskich, nauczyciel może dzielić klasę na grupy pracujące 
indywidualnie. Praca poszczególnych grup jest kontrolowana za po­
mocą tablicy rozdzielczej.

•’ -I • :
• :.............

iiilB

Dorn pioniera w Gerze, NRD, posiada m. in. refraktor Zeisa war­
tości 15 rys. marek, służący do obserwacji nieba.

HA ŁAMACH PRASY
pokutne, niech posypią gło­
wy popiołem, niech przyjadą 
na Dzień Zaduszny, albo na 
rocznicę najazdu hitlerowskie­
go, albo na 5 sierpnia — rocz­
nicę rzezi Woli. Niech w czar­
nych ornatach staną przy oł­
tarzu na Cmentarzu Powąz­
kowskim. na Pawiaku, na pro­
chach getta, u krematoriów 
Oświęcimia, przy fabryce my­
dła w Stutthofie, na polach 
Rogoźnicy, nad mogilnymi ro­
wami Żagania i odprawią tam 
żałobne modły.

Może zresztą w tych miej­
scach powinni tylko asysto­
wać i służyć do Mszy które­
muś z księży polskich — mę­
czenników hitlerowskich obo­
zów i więzień".

Janusz Wilhelmi w 
artykule pt. „Hierachia i hie­
rarchia moralna” drukowanym 
w „KULTURZE” podkreśla, 
że nie są najistotniejsze przy­
czyny wydania „Orędzia pol­
skich. biskupów”. Natomiast 
„(..Jnajbardziej istotny wyda- 
je się nagi fakt — podpisy 36 
polskich biskupów z podpisem 
kardynała Wyszyńskiego na 
czele znalazły się pod tek­
stem, który łamie milczącą, 
lecz mądrą umowę Polaków, 
że wobec problemu niemiec­
kiego w ogóle, a problemu 
granic w szczególności zajmu­
jemy postawę jednolitą. Tej 
umowy Od lat dwudziestu 
przestrzegali dotąd wszyscy, 
niezależnie od najzacieklej- 
szych. nawet różnic politycz­
nych. Dopiero teraz list, na­
stępnie komunikat episkopatu 
czyni tu wyłom. Po raz pierw­
szy, polskim piórem naruszo­
ne zostają podstawy, na któ­
rych opiera się uzasadnienie 
naszej obecności nad Odrą i 
Nysą.

Jesteśmy tam bowiem prze­
de wszystkim z racji całko­
witej i jednostronnej winy 
Niemiec za zbrodnicze wywo­
łanie i zbrodnicze prowadze­
nie ostatniej wojny, która ko­
sztowała nas sześć milionów 
zamordowanych. Tej całkowi­
tej i jednostronnej winy nie 
kwestionował i nie kwestionu­
je nikt poza Niemiecką Re­
publiką Federalną: ani Orga­
nizacja Narodów Zjednoczo­
nych, ani Trybunał Norym­
berski, ani opinia światowa, 
ani przede wszystkim opinia 

polska. A co piszą w swoim 
liście polscy biskupi? Polscy 
biskupi wysuwają tezę o wi­
nie obustronnej, tę właśnie 
tezę, którą się dziś żywią 
wszystkie niemieckie roszcze­
nia terytorialne i myśli na te­
mat ewentualnego rewanżu”.

A oto fragment' artykułu 
pt. „Sobiepaństwo” drukowa­
nego w „POLITYCE”.

„(...) Autorzy „orędzia” wo­
łają do swych adresatów: 
.Przebaczamy i prosimy o prze­
baczenie”. Tak, prosimy. Nie 
inaczej. Niezależnie od wszy­
stkich różnic światopoglądo­
wych i politycznych dzielą­
cych nas od Książąt Kościoła 
Katolickiego, z prawdziwą 
przykrością czytamy te słowa, 
bo przecież ta sama ziemia 
nas zrodziła i wykarrniła, bo 
przecież ślady zmagań z na- 
porem germańskim, masowe 
mogiły zamęczonych braci, 
sióstr i ojców; rozsiany po po­
lach popiół z ich ciał jest je­
dnakowo przez wszystkich do­
strzegany. Skąd więc ta nie­
zrozumiała dla każdego Pola­
ka postawa? Czyżby zacie­
trzewienie polityczne, niechęć 
do socjalizmu u Książąt Ko­
ścioła była tak wielka, iż 
wszystko inne przestaje się li­
czyć? Może chcieli z okazji 
Tysiąclecia stworzyć przed 
światem wrażenie, że... rozu­
miecie, wszystko byłoby do­
brze, gdyby nie komuniści? 
Trudno tu odgadnąć motywy. 
Ważne natomiast jest to, że 
adresaci od razu ustawili so­
bie polskich biskupów zgod­
nie ze swoim własnym -inte­
resem oraz identycznym inte­
resem kół rządzących w Bonn. 
Nie szczędzili w odpowiedzi 
słów „wzruszenia, radości i 
wdzięczności”. Pewnie, któż by 
się nie wzruszył, otrzymując 
taki podarek na Gwiazdkę? 
Ale jednocześnie biskupi za- 
chodnioniemieccy twardo ii- 
pomnieli się o polskie ziemie 
•zachodnie. W gruncie rzeczy 
pokazali polskim biskupom co 
to znaczy, z ich punktu wi­
dzenia. pryncypialna postawa. 
Tym bardziej zatem niezrozu­
miałe staje się oświadczenie 
biskupów polskich uznających 
„odpowiedź pasterzy niemiec­
kich za pozytywną”.

Nie wykazali mądrości poli­
tycznej, rozwagi i dojrzałości 

polscy biskupi. Niczego ich nie 
nauczyło ostatnie dwudziesto- 
pięciolecie. Niechaj więc nie 
liczą na pobłażliwość i wyro­
zumiałość ze strony polskiej 
opinii publicznej”.

Jeszcze raz wróćmy do „ŻY­
CIA WARSZAWY”, do arty­
kułu pt. „To nie jest odpo­
wiedź”.

W ogłoszonym z ambon ko­
ścielnych komunikacie epi­
skopatu w sprawie orędzia bi­
skupów polskich do biskupów 
niemieckich oświadczono: 
„Wbrew sugerowanym nie­
kiedy opiniom, list episkopa­
tu Polski stoi na stanowisku 
nienaruszalności granic za­
chodnich Polski, czemu epi­
skopat dawał wielokrotnie 
wyraz w swych deklaracjach i 
oświadczeniach”.

„Dobrze jest przeczytać — 
pisze „Życie Warszawy" — 
tak jasno sformułowane o- 
świadczenie o stanowisku epi­
skopatu wobec granic zachod­
nich naszego państwa. Słysze­
liśmy tego rodzaju oświadcze­
nia podczas uroczystości wro­
cławskich, nie znaleźliśmy 
natomiast podobnie jasnego i 
kategorycznego stwierdzenia 
w orędziu do biskupów nie­
mieckich. Nie znaleźliśmy 
również w tymże orędziu żą­
dania, aby druga strona, któ­
rej się przebacza, którą się 
prosi o przebaczenie i której 
proponuje się pojednanie — 
najpierw uznała nienaruszal­
ność naszych granic na Odrze 
i Nysie.

Mimo że tych niezbędnych 
w politycznym orędziu stwier­
dzeń nie było, nie pisaliśmy 
w żadnym naszym komenta­
rzu, że biskupi kwestionują 
nienaruszalność naszych gra­
nic. Czy można sobie w ogó­
le wyobrazić, że ktokolwiek 
w Polsce mógłby się na to wa­
żyć?

Ale pisaliśmy i ocenę tę po­
twierdzamy, że takie przed­
stawienie sprawy granic, ja­
kie zostało czarno na białym 
zamieszczone w orędziu, jest 
dla polskich interesów szkod­
liwe, dało i daje asumpt re­
akcyjnym siłom w NRF do 
radości, iż nie wszyscy w Pol­
sce jednakowo zdecydowanie 
prawo nasze do tych ziem 
stawiają”.

cm zet

nowości

POPULARNONAUKOWE

Stanisław' Skowron: NARODZI­
NY WIELKIEJ TEORII. „Wiedza 
Powszechna”, Warszawa 1965; s. 
256, cena 17 zł. W książce tej au­
tor kreśli warunki, w jakich zo­
stała sformułowana przez Darwi­
na idea ewolucji.

Olgierd Wołczek: I ZNÓW BLI­
ŻEJ GWIAZD. „Wiedza Powszech­
na”. Warszawa 1965; s. 193, cena 
10 zł. Kolejny tomik z popularnej 
serii Nowości Nauki i Techniki.

Marek Sadowski: ŚWIAT WY­
SOKICH TEMPERATUR. „Wie­
dza Powszechna”, Warszawa 1965; 
s. 147, cena 9 zł. Następny tomik 
z popularnej serii Nowości Nau­
ki i Techniki.

Józef Mayen: RADIO A LITE­
RATURA. „Wiedza Powszechna”, 
Warszawa 19S5; s. 322, cena 18 zł. 
Książka jest pierwszą w Polsce 
próba przedstawienia roli radia 
w upowszechnianiu literatury o- 
raz w tworzeniu własnej, orygi­
nalnej literatury radiowej.

BELETRYSTYKA

Karol Olgierd Borchardt: ZNA­
CZY KAPITAN. Wydawnictwo 
Morskie, Gdynia 1865; s. 217, cena 
40 zł. Książką osnuta na auten­
tycznych faktach, daje możność 
poznania rozwoju naszej marynar­
ki handlowej na tle przeżyć lu­
dzi, którzy rozpoczęli pracę na 
morzu od szkolnego żaglowca, a 
skończyli na transoceanicznych 
statkach pasażerskich.

Bogusława Latawiec: NIE WI­
DZIAŁAM TAK DŁUGIEJ CHO­
RĄGWI. Wydawnictwo Poznań­
skie, Poznań 1965; s. 157, cena U zł. 
Jest to pierwsza powieść młodej 
autorki przedstawiająca opis na­
rodzin jej świadomości.

Wiesław Jażdżyński: REPOR­
TAŻ Z PUSTEGO POLA. Wy­
dawnictwo Łódzkie, Łódź 19'35; 
s. 90, cena TO zł. Jest to najpeł­
niejsza, oparta na dokumentach 
i wspomnieniach, relacja z jedy­
nego w Polsce obozu koncentra­
cyjnego dla dzieci.

Dominik Tatarka: WIKLINOWE 
FOTELE. „Czytelnik”, Warszawa 
1965; s. 188, cena 10 zl. Autor est 
jednym z najwybitniejszych 
współczesnych pisarzy słowackich. 
„Wiklinowe fotele” to książka ó’ 
mił ści, o łącząojej ludzi sympatii, 
o stosunkach rmędzy ludźmi, w 
których sprawdzają się wewnę­
trzne wartości człowieka.

Manuel Rojas: SYN ZŁODZIE­
JA. „Czytelnik”, Warszawa 1965; 
s. 445, cena 26 zł. Autor jest Czy- 
lijczykiem. Akcja powieści roz­
grywa się na tle uliczek Buenos 
Aires i grupuje się wokół cen- 
*tranej postaci „złodziejskiego sy­
na”.

George Sajko: CZŁOWIEK W 
SITpWIU. PIW, Warszawa 1965; 
s. 435, cena 25 zł. Autor, wybitny 
pisarz autriacki, zmarł w 1962 r. 
Książka jest osnuta na tle nie­
udanego puczu hitlerowskiego z 
lipca 1934 r.

Wiech: WĄTRÓBKA PO WAR- 
SZAWSKU. „Czytelnik”, Warsza­
wa 1965; s. 324, cena 25 zł.

Józef Osiński: WSPOMNIENIA 
Z POWSTANIA . POLSKIEGO 
1863—1864. PWN, Warszawa 19G5; 
s. 338, cena 35 zł.

SŁOWNIKI I ROZMÓWKI

Andrzej Bogusławski: MAŁY
SŁOWNIK ROSYJSKI I POLSKO- 
ROSYJSKI. „Wiedza Powszechna”, 
Warszawa 1965; cena 40 zł.

Katarzyna Billip, Zofia Choci- 
łowska: SŁOWNIK MINIMUM
ANGIELSKO-POLSKI I POLSKO- 
ANGI9LSKI. „Wiedza Powszech­
na”. Warszawa 1965; cena 25 zł.

MAŁY SŁOWNIK BIOLOGICZ­
NY. „Wiedza Powszechna”, War­
szawa 1965; s. 345, cena 35 zl.

Maria Krukowska: ROZMÓWKI 
SERBO-CHORWACKIE. „Wiedza 
Powszechna”, Warszawa 1965; s. 
220. Cena 15 zł.

OP R A C O W A N LA LITERACKIE

Tadeusz Sivert: NIEMCY LE­
ONA KRUCZKOWSKIEGO. PZWS, 
Wa-szawa 1965; cena 8 zł.

Alina Brodzka: MARIA KO­
NOPNICKA. „Wiedza Powszech­
na” Warszawa 1965; s. 281, cena 
18 zł.

Ignacv Matuszewski: O SZTU- 
I KRYTYCE. O TWÓRCZOŚCI I 
TWÓRCACH. SłOWACKI I NOWA 
SZTUKA. PIW, Warszawa 1965; 
cena t. I/III 80 zł.

Zbigniew Wilski: STANISŁAWA 
WYSOCKA. PIW, Warszawa 1965; 
s. 194, cena 17 zł.

MINIATURY MORSKIE

Zbigniew Flisowski: BITWY W 
MROKU. Wydawnictwo Morskie, 
Gdvnia 1965: cena 4 zł.

Tadeusz Meissner: PIERWSZY 
REJS ..DARU POMORZA”. Wv- 
dawnictwo Moskie, Gdynia 1965; 
cena 4 zł.
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tel. 20-16 88, konło PKO nr 1-6-it»ec24. Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch” Warszawa, ul. Nowomiejska 15/17, 
konto PKO nr 114-6-7WJ041 VII O, M Warszawa, Druk: Zakłady Gragiczne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedziana 11. Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca.
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